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Ambasador RP w Moskwie 
złożył listy uwierzytelniające

(f) M O S K W A  (PAP). — 1 l i ­
stopada now om ianow any am ba­
sador R P. w  M oskw ie  K. Ja­
s ińsk i w ręczy ł na K rem lu  lis ty  
U w ierzyte ln ia jące przewodniczą­
cemu Prezyd ium  Rady N a jw yż ­
szej ZSRR — M ik o ła jo w i Szwer- 
n ikow i.

A m basador Jasiński w yg łos ił 
przem ówienie, na k tó re  odpo­
w iedz ia ł przewodniczący P rezy­
d ium  Rady N ajwyższej ZSRR 
M  Szw ern ik

Podczas te j uroczystości ze 
strony radzieck ie j obecni b y li: 
se k re ta rz  P rezyd ium  Rady N a j­
w yższe j ZSRR — A. G ork in , 
W ice m in is te r spraw  zagranicz­
nych ZSRR— W. Z o rin , p.o. k ie ­
ro w n ika  r v  W ydzia łu  E u rope j­
skiego w  M in is te rs tw ie  Spraw 
Zagranicznych ZSRR — K u - 
d riaw cew  p o szefa p ro toko ­

łu  dyp lom atycznego M in is te r­
s twa S praw  Zagranicznych 
ZSRR — Buszu jew  i  szereg w yż 
szych u rzędn ików  radzieckiego 
MSZ.

A m basadorow i Jasińsk iem u 
tow a rzyszy li: radca ambasady J. 
Zam brow icz, attache w o jskow y  
gen. dyw . M . W ięckow ski, I  se­
k re ta rz  ambasady Pohoryles, I I  
sekre tarz M icha lew ska , zastęp­
ca attache wojskow ego pp łk . 
K ow a lsk i, attache* prasow y — 
K e rn e r oraz attaches ambasady 
M o tru k  i M leczak, k tó rych  am ­
basador Jasińsk i przedstaw ił 
przewodniczącem u Prezyd ium  
Rady N ajw yższe j ZSRR — M. 
S zw ern ikow i.

Następnie przewodniczący 
P rezyd ium  Rady N ajwyższej 
ZSRR S zw ern ik  w  tow arzystw ie  
w icem in is tra  Z orina  odbył roz­
mowę z amb R P. Jasińskim .

ł ’ra*a radziecka o relormie  
pieniężnej w Polsce

(f) M O S K W A  (PAP). -  Pań­
s tw ow y Bank ZSRR ópub liko  - 
w a ł na łamach dziennika „ Iz -  
w ies tia “  nowy b iu le tyn  kursów  
W alu t zagranicznych według sta 
nu na dzień 1 listopada 1950 r  
W  b iu le tyn ie  tym  po im  p ie rw ­
szy z ło ty  po lski notowany jest 
w ed ług  kursu 100 z ło tych ró w ­
na się 100 rub li.

Agencja TASS in fo rm u je , że 
We w szystkich częściach Polski

re fo rm a pieniężna je s t pom yśl­
nie przeprowadzana Agencja 
podkreśla, że masy pracujące 
P o lsk i z w ie lk im  zadowoleniem  
i zrozum ieniem  p rz y ję ły  re fo r -  
mę pieniężną. Masy pracujące 
w ita ją  re fo rm ę wzmożeniem w y ­
s iłkó w  p rodukcy jnych . W yraża­
ją  one jednocześnie g łębokie za 
dow olen ie z fak tu , iż re form a 
zadaje cios spekulantom  m ie j - 
sk im  i w ie jsk im .

W artam i produkcyjnym i wita załoga huty 
„Ostrowiec66 reform ę pieniężną

W  licznych gromadach chłopi wykonują przedterminowo plany dostaw zboża
Najszersze masy pracujących, z klasą robotniczą na czele 

przeniknięte są świadomością, że reform a walutowa w y trą ­
ciła bogaczom i  spekulantom m ie jsk im  i  w ie jsk im  możność 
przechwytywania części dochodu narodowego. Robotnicy, 
podkreślając to w  setkach wypow iedzi, postanawiają zw ięk­
szyć wydajność pracy, aby przyśpieszyć wykonanie planu, 
dzięki czemu wzrastać będzie nieustannie masa towarowa, 
z k tó re j obecnie nie będą już  ograbiani przez spekulantów.

nać w  ciągu 10 dn i trw a n ia  w y  
m ia ny  starych p ien iędzy na no­
we o 5 k ó ł sam ochodowych w ię ­
cej n iż  dotychczas.

Zgłoszenia zaciągania w a r t 
p ro dukcy jnych  n a p ływ a ją  bez

Coraz szersze koła duchowieństwa 
katolickiego żądają zniesienia 
tymczasowości w administracji 

kościelnej na Ziemiach Zachodnich
Pism o Urzędu do S praw  W y- 

żnan, wzyw ające Episkopat ¿.ol- 
ski do z likw id o w a n ia  tym cza­
sowości stanow isk kościelnych 
Oa Z iem iach Zachodnich, w dal 
sżym ciągu spotyka się ze zde­
cydow anym  poparciem  ducho­
w ieństw a ka to lick iego w  ca łym  
k ra ju , a przede w szystk im  du ­
chow ieństwa na Z iem iach Z a­
chodnich

Narada księży i dzia łaczy 
k a to lic k ic h  w  Szczecinie
, ^  Szczecinie odbyła się spe- 

C ja lna  n a ra d a  ks ięży  i d z ia ła -
czy ka to lick ich .

Na zakończenie uchwalono 
jednogłośnie rezolucję, w  k tó ­
re j zebrani so lida ryzu ją  - się z 
wezwaniem  Urzędu do Spraw 
W yznań, w ysłanym  do Episko­
patu i dom agają się, by E pisko­
p a t zw ró c ił się do sto licy apo­
s to lsk ie j z prośbą, by b iskup ­
stw a rezydencjonalne, będące 
ymezasową ad m in is tra c ją  ko­
d e in ą  na Z iem iach Zachod­

n ich , zostały zam ienione na sta 
łe  o rd yna ria ty .

Oświadczenie 
biskupa Nowickiego

Następuje liczna delegacja u - 
da ła się do Gorzowa W ie lko ­
polskiego w  celu przekazania 
rezo lu c ji ks. b isk. N ow ick iem u. 
Przyjmując delegację, b iskup 
Oświadczył m. in .:

»M yśm y przyszli na Z iem ie

Zachodnie, odbudow ujem y ko ­
ścio ły, budu jem y nowe semina­
ria  nie po to, aby stąd odcho­
dzić. Waszą ciężką pracą, czy 
to na ro li, czy W fab rykach , W a­
szym udzia łem  w  odbudow ie i  
zagospodarowaniu tych ziem 
przypieczętowaliście ostatecznie 
swoje praw a do nich. To jest 
chyba d la  wszystk ich jasne, że 
n ik t  n ie  ma prawa kw estiono­
wać polskości Z iem  Zachodnich. 
Jeżeli chodzi o mnie, to w  zu­
pełności so lida ryzu ję  się z Wa­
szą rezo lucją , k tó rą  oczyw iście 
przekażę do Episkopatu. U fam , 
że prośba Wasza zostanie po­
zy tyw n ie  za ła tw iona“ .

W  w y n ik u  ożyw ione j dysku ­
s ji na naradzie księży człon­
ków  łódzkiego Z w ią zku  B o jo w ­
n ików  o W olność i  Dem okrację  
zgrom adzeni duchow ni k a to lic ­
cy z Łodzi i  w o jew ództw a u - 
c h w a lili jednom yśln ie  rezolucję, 
w  k tó re j w yroża ja  pełną so li­
darność z wezwaniem  Rządu 
R P., skie row anym  pod adre­
sem Episkopatu polskiego.

*
Podobną rezo lucję  uchw a lo ­

no na zebraniu księży człon­
ków  Z w iązku  B o jo w n ikó w  o 
W olność i  Dem okrację  w  Rze­
szowie, na k tó re  p rz y b y li ró w ­
nież zaproszeni księża z całe­
go w o jew ództw a nie  należący 
do zw iązku.

Osiągnięcia produkcyjne 
metalowców pracujących 

na nowych normach
R obotn icy przem ysłu  m eta lo­

wego, k tó rzy  p racu ją  ju ż  na 
howych socja listycznych n o r- 
ńiach, osiągają poważne sukce­
sy produkcy jne .

We W roc ław sk ie j Fabryce 
W odom ierzy ju ż  obecnie, m im o 

nowe m ie rn ik i wprowadzone 
festa ły  k ilk a  tygodn i tem u. w ię ­
kszość załogi nie ty lk o  w yko n u ­
je swe norm y, ale je  p rzekra - 
Cza. P rzodownica pracy K a ta ­
r y n a  N ow ak uzysku je  244 proc. 
^ow ej norm y. Ustaw iacz z b ry ­
gady autom atów  W incenty Z y ­

zak zobow iązał się podwyższyć 
swą dotychczasową wydajność 
o 30 proc.

W ysokie przekroczenie no­
w ych  no rm  uzysku ją  także ro ­
bo tn icy  14 brygad wydz. m e­
chanicznego Stoczni G dańskie j, 
gdzie niedawno wprowadzono 
nowe m ie rn ik i pracy.

W edług dotychczasowych da ­
nych, w  w o j. gdańskim  ponad 
5 tys. m eta low ców  pracu je  ju ż  
na nowych, technicznych n o r­
mach.

\Y regonach Czosan i Hiczhon 
nieprzyjaciel cofnął się 

pod naporem wojsk ludowych 
Zaciekle walki w Korei

(f) P E K IN  (PAP) Ogłoszony 
SI października kom u n ika t na-

Ponad 201 miliony 
Chińczyków podpinało 
iuż apel sztokholmski

(a) P E K IN  (PAP). Jak donosi 
agencja N ow ych C hin, pod ape 
ii:/11 sztokho lm skim  zebrano w  
'-runach dotychczas 204.489.172 
Podpisy.

Bernarda Shaw^a
<a) LO N D O Y N  (PAP). W 

zw a rte k  nad ranem  zm arł w  
w ieku 94 la t jeden z n a jw ię k - 
*ych współczesnych d ra m a tu r­

gów, George B e rn a rd  Shaw.

czelnego dowództwa korear. 
sk ie j a rm ii ludow e j stw ierdza, 
że na w szystk ich  fron tach  w o l­
ska ludow e kon tynuu ją  zacięte 
w^alki z n ieprzy jac ie lem . W re ­
jo n ie  Czosan, w  następstwie 
skutecznych dz ia łań  w o jsk  lu ­
dowych, n iep rzy jac ie l cofną ł 
się w  k ie ru n ku  O ntzon (pow. 
Unsin) 28 październ ika n iep rzy­
jacie l k tó ry  a takow a ł w  re jo ­
nie H iczhon poniósł w ie lk ie  
s tra ty  w  ludziach w sku tek  sta­
nowczych dz ia łań  a rm ii ludow e j 
i pod groźbą ca łkow itego ok rą ­
żenia w yco fa ł się w  k ie ru n ku  
Jonben i Pharwon.

Równocześnie ro zw ija  się 
szeroko ruch pa rtyzanck i na ob­
szarach okupow anych przez n ie ­
przy jac ie la . W re jon ie  K annyn  
i innych , partyzanci a ta ku ją  
sztaby n iep rzy jac ie lsk ie  i ni­
szczą jego l in ie  komunikacyjne.

K IE L C E  (Koresp. w ł.). — U -  
stawa o re fo rm ie  w a lu to w e j 
z w ie lk im  zadowoleniem  p rz y ­
ję ta  została przez ro b o tn ikó w  
h u ty  „Ó s tro w ie c “ .

D n i ogłoszenia 1 przeprow a­
dzenia w ym ia n y  sta rych  ban­
kn o tó w  na nową, opartą  na 
w artośc i z ło ta  w a lu tę , s ta ły  się 
d la  ro b o tn ikó w  h u ty  „O s tro ­
w iec " okazją do podjęcia no­
w ych, dodatkow ych, poza Czy­
nem Październ ikow ym , zobo­
w iązań p rodukcy jnych .

„C hcem y w yraz ić  swrnją ra ­
dość ż w ie lk ie j re fo rm y  prze­
prowadzonej przez naszą P artię  
i Rząd — m ów i rezo lucja pod­
ję ta  na zebraniu w  dn iu  31 ub. m. 
Chcemy dać w yraz swej dyscy­
p lin ie  pracy i socjalistycznem u 
do n ie j stosunkow i. I  d latego 
pode jm ujem y w a rty  p ro d u k ­
cy jne d la  uczczenia re fo rm y  
pieniężnej.

Zetem  po wska brygada toka ­
rzy  im . W andy W asilew skie j w  
składzie : Tadeusz M azur, W a­
c ław  K ra w czyk  i K az im ie rz  Leś 
k iew icz, postanow iła  zaciągnąć 
w a rtę  p rodukcy jną , na okres 10 
dn i trw a n ia  w ym iany , podno­
sząc swą w yda jność ze 180 na 
185 procent.

T okarz  Z dz is ław  G re la  pod­
niesie swą wydajność ze 110 na 
125 proc., M ieczysław  F u la  ze 
113 na 115 proc., M a ria n  Radoń 
sk i z 200 na 210 proc., Józef 
Pożoga ze 150 na 160 proc., Z y ­
gm unt F iszer ze 100 na 105 
proc., spawaczka Jadw iga K o ­
w alska ze 140 na 150 proc., Bog 
dan Gasperek ze 136 na 145 
proc., w ie rta rk a  Jan ina Dom a­
gała z 350 sztuk de ta li na 400 
sztuk, Jan G o łęb iow ski ze 125 
na 130 proc. Czesław L o ra n ty  ze 
130 na 135 proc.

P ierwsze zobow iązania m ło ­
dych rob o tn ików , ja k ie  zg łosili 
oni do fab rycznych zarządów 
Z M P  i do K om ite tu  Fabryczne­
go, zosta ły ogłoszone przez gło­
śn ik i fabrycznego rad iowęzła 
To zm ob ilizow a ło  i sta rych ro ­
b o tn ikó w  do pode jm ow an ia  po­
dobnych w a r t p rodukcy jnych . 
W  po łudn ie  31 ub. m. zg łos ili się 
dâ ls i robo tn icy , de k la ru ją c  swo 
je  w a rty . I  tak  robo tn icy  
Józef Nowak, W incenty  K u d e l­
ski, W ładys ław  M astyka i S tan i 
s ław  Borek postanow ili w yko -

przerw y. (w)

RZESZÓW  (Koresp. w ł.). —
Realizacja re fo rm y  pien iężnej 

p rzy ję ta  została z w ie lk im  za-, 
dowolen iem  przez m asy p ra cu r 
jącego ch łopstw a w o j. rzeszow­
skiego, ale inaczej p rz y ję li ją , 
rzecz jasna, bogacze w ie jscy.

I  ta k : w  grom adzie R a n i- 
szów (pow. Kolbuszowa), bogacz 
w ie js k i Tomasz Z iem n iak , w  
d n iu  30 ub. m. w y p ła c ił sw e j 
służącej 12.000 zł w  s ta re j w a ­
luc ie , ja ko  zaległe w ynagrodze­
n ie  za 4 miesiące. M a tka  po­
szkodowanej zgłosiła s tra tę  na 
posterunku M il ic j i  O b yw a te l­
sk ie j w  Raniszowie, prosząc 
w ładzę ludow ą o op iekę nad 
w yzyskiw aną córką i żądając 
uka ran ia  chytrego ku łaka . M O  
na tychm ias t wszczęła dochodze­
nie  w  te j spraw ie.

Do biednego chłopa W ilk a  w  
N iw iskach  przyszli bogacze, 
prosząc, by poszedł w ym ien ić  
pieniądze, bo sami m ają dużo 
i „w stydzą  się“ . „Doczekałem  
się, że przyszedł kres waszych 
speku lac ji i sp ra w ie d liw a  kara  
za wasz w yzysk “ , —- ośw iadczył 
im  W ilk , przepędzając bogaczy 
z chaty.

W ym iana na wsi przebiega tu 
nader spraw n ie : ta k ie  gm iny, 
ja k  Łukow a  i Hoczew (pow. Le ­
sko), oraz M rzyg łód  i Busko 
(pów. Sanok), zakończyły w y ­
m ianę ju ż  w  d n iu  31 ub. m.

B y w yra z ić  swą wdzięczność 
Rządowi za re fe rińę  pfS tllę teą; 
i wnieść sw ój w k ła d  dla ucz­
czenia 33 rocznicy R ew olu­
c ji P aźdz ie rn ikow e j, pracujące 
ch łopstw o w o j. rzeszowskiego 
pode jm uje  zobowiązania przed­
term inow ego w ykonan ia  rocz­
nego p lanu  dostaw zboża: g ro ­
m ady Ż u k lin  i S iedlecka w  pcw . 
Przew orsk, zobow iązały się do 
dn ia 6 bm. zakończyć dostawę 
zboża, w  pow. Przem yśl 10 g ro ­
m ad gm iny  K ras iczyn  w  dn iu  
15 bm. dostarczy w  100 proc. 
zboże przew idziane planem.

C. B ŁO Ń S K A

znaczna część sklepów  p ry w a t­
nych pozostawała zam knięta.

W edług m eldunków , nap ływ a  
jących z całego k ra ju , ruch  p rzy  
okienkach bankowych, dokonu­
jących in d yw id u a ln e j w ym iany  
pien iędzy b y ł stosunkowo m ały. 
M . in . w  K atow icach p rzy  po -  
szczególnych okienkach w  punk 
tach w ym ia n y  nie grom adziło  się 
w ięce j n iż po 3 —  4 osoby. 
W skazuje to, że g łów ne natężę 
n ie  w ym iany  m inęło. S topniow o 
likw id o w a n e  będą obecnie ok ien 
ka  w  tych  punktach, gdzie zano 
tow ano szczególnie w y ra źn y  spa 
dek liczby  osób w ym ie n ia ją cych  
pieniądze.

Ludzie pracy, zaopatrzeni ju ż  
w  now y pieniądz, ko rzys ta li z 
dn ia  wolnego od pracy, czyniąc 
niezbędne zakupy a r ty k u łó w  
spożywczych i przem ysłow ych. 
Zaopatrzenie w  pieczywo, k tó re  
niedom agało w  W arszaw ie przez 
poniedzia łek i w to rek , g łów n ie  
ze względu na zm niejszenie w y ­
p ieku  przez p ryw a tn ych  p ieka­
rzy, w  dn. 1 bm. stanęło ca łko­
w ic ie  ńa wysokości zadania.

Poszczególni kup u jący  podkre

śla ją, że re fo rm a  system u p ie ­
niężnego, zadając cios spekulan 
tom , udostępniła  ludz iom  pracy 
na jba rdz ie j naw e t poszukiwane 
tow a ry . Sprzedawcy zgodnie u - 
trzym u ją , że n ie  w idać przy la ­
dach —  znanych spekulantów  
w yku pu jących  każdy bardzie j 
w a rtośc iow y tow ar.

P racow n icy hand lu  uspołecz­
nionego sta ra ją  się n ie  ty lk o  ja k  
na jsp ra w n ie j obsłużyć lu d z i pra 
cy, a le  w  m ia rę  swoich m o ż li­
w ości pragną i  w in n y  sposób 
p rzyczyn ić  się do sprawnego 
przeprowadzenia re fo rm y  w a lu ­
tow e j. M . in . p racow n icy sk le ­
pów  M H D  w  Poznaniu zorgan i­
zow a li w e w łasnym  zakresie in ­
kaso p ien iędzy za sprzedane to ­
w a ry , dz ięk i czemu można by ło  
oddelegować 50 kasjerek do po­
m ocy p rzy  w ym ian ie  pien iędzy 
w  bankach.

A p a ra t ha nd low y o trzym a ł w  
ciągu środy doda tkow e ilośc i b i­
lonu , co poważnie usp raw n iło  
pracę sk lepów  w  W arszaw ie, 
Bydgoszczy, Poznaniu, K ra k o  -  
w ie  i  in . m iastach.

Wśród aktywistów partyjnych 
Banku Inwestycyjnego

Wymiana pieniędzy na listy zbiorcze 
w zakładach pracy dobiega końca

W  dn. 1 lis topada w y p ła ta  w y  
nagrodzeń w  now e j w a luc ie  zo­
sta ła  w  ca łym  k ra ju  zakończo­
na. Dobiega rów n ież  końca w y ­
m iana p ien iędzy na lis ty  zb io r­
cze p ra cow n ikó w  poszczególnych 
zakładów  pracy. M im o  św ięta,

w  środę czynne b y ły  p u nk ty  
w ym iany , u ła tw ia ją c  zaopatrze­
nie  się w  now y pieniądz. Zgod­
nie  z zarządzeniem  czynne b y ły  
sk lepy uspołecznione, zarówno 
spożywcze ja k  i z a rty k u ła m i 
p rzem ysłow ym i. N atom iast dość

—  O rganizacja kas w ym ia n y  
w  naszym banku nastręczała 
duże trudnośc i — m ó w i sekre­
tarz org. pa rt. B anku  In w e s ty ­
cyjnego (O ddzia ł G łów ny), tow . 
W ypych. Od k i lk u  ju ż  m iesię­
cy n ie  przeprow adzam y operacji 
go tów kow ych. W  zw iązku  z ty m  
odda liśm y B an kow i Narodow e­
m u nasze s iły  w y k w a lif ik o w a ­
ne. A  trzeba b y ło  znaleźć k a ­
sjerów , k tó rz y  b y  m o g li obsłu­
żyć 25 p u n k tó w  w y m ia n y  w  na­
szym gmachu.

A k ty w iś c i p a r ty jn i i  bezpar­
ty jn i zgłaszali się ochotniczo 
do te j szczególnie odpow iedz ia l­
ne j pracy. Do w y m ia n y  zg łosili 
się rów n ież  ochotniczo tow . tow . 
G rom adow ski i  K oz łow sk i, do 
n iedaw na rob o tn icy  -fabryczn i, 
k tó rzy  po k ilkum ies ięcznych  
kursach zawodowych w  Zale­
siu, p racu ją  w  banku.

Tow. S tefański, członek egze­
k u ty w y , k tó ry  dz ięk i w y trw a ło ­
ści w  nauce w ysu n ię ty  zosta ł 
z w a rto w n ik a  na k ie ro w n ik a  re ­
fe ra tu  pocztowego p ra cu je  n o r­
m a ln ie  do godziny 15, po czym 
pracu je  do późna w  nocy p rzy  
w ym ian ie  pieniędzy.

C a ły nasz personel p racuje do 
późna w» nocy. M us im y w y k o ­
nać bieżącą pracę B anku In w e ­
stycyjnego. N ie  m ożemy prze­
cież dopuścić, by z naszej w in y  
przem ysł m ia ł trudności. A  ze 
w szystk ich  dz ia łów  m usie liśm y 
w yrw ać  po k ilk u  ludz i do prac 
zw iązanych z w ym ianą  p ie ­
niędzy.

— A  ja k  się w yw ią zu ją  z p ra ­
cy c i towarzysze, k tó rz y  n igdy 
nie  m ie li do czynien ia z kasą?

O dpow iedzi udzie la  tow . W ó j- 
c ik iew icz, sekre tarz ko ła  zw ią ­
zkowego.

C hłop i iwym ienia ją pieniądze

— Towarzysze pokryw ają  
z powodzeniem  niedostateczne 
k w a lif ik a c je  zawodowe zw ię ­
kszoną uwagą. Z a leży im  na 
spraw nym  przeprow adzen iu a k ­
c ji. Toteż, gdy m a ją  jak ieś  
w ą tp liw ośc i, zw raca ją  się z n i­
m i do m n ie  lu b  do sekretarza 
org. p a rty jn e j.

—  A  ja k ie j n a tu ry  są te  w ą t­
p liw ości?

—  Zdarza się np., że p rzy  
ok ienku, k tó re  w ym ie n ia  p ie ­
niądze in d y w id u a ln y m  in te re ­
santom z ja w ia ją  się ludz ie  z m i­
lio n o w y m i sum am i. Wówczas 
za ła tw ia m y n a jp ie rw  tych, u k tó  
ryeh w ym iana  idz ie  szybko. D o­
piero, gdy zbierze się k i lk u  po­
siadaczy w iększych sum pien ięż­
nych, za ła tw iam y ich.

— Pośród woźnych jest k ilk u  
ag ita to rów  p a rty jn y c h , ja k  tow .
B ło ńsk i i in n i. R ozm aw ia ją  oni , . . , , , , .
ze sto jącym i w  kole jce , pom a- ! znf men? ^ s ró d  u,dzl Pracy  w  
gają sporządzać specyfikac ję  I f ał.ym  k ra Ju' Polskie  m asy p ra  
p rzyn ies ionych b lank ie tów , prze j żujące, po zaznajom ieniu się z 
prow adzają poza ko le jką  do I j-l.esC!3 tych zarządzeń zda ły  so- 
okienek in w a lid ów , starców  : . ® spraw ę z tego, że podobnie 
i kob ie ty  obarczone m a łym i ! zm iana w a lu ty , rów n ie ż  i  u. 
dziećm i.

W  Wołominie (woj. warszawskie) sprawnie przebiega wymtmm  
pieniędzy. Na zdjęciu chłopi dokonują w ym iany w  wołomińskim  

oddziale Banku Rolnego.

Robotnicy z uznaniem w itają  
ustawę przeciwko waluciarzom

W ydana jednocześnie z re fo r 
mą systemu pieniężnego usta -  
wa, k tó ra  w prow adza zakaz po­
siadania wra lu t obcych, m onet 
z ło tych oraz z ło ta  i  p la ty n y  (o- 
prócz w yro bó w  uży tkow ych) — 
z jednoczesnym  zaostrzeniem 
ka r przeć i w ic : w a luc ia rzom  — 
spotkała się z powszechnym  u-

Scisljf kon tak t, k tó ry  o rgan i­
zacja p a rty jn a  u trzym u je  z d y ­
rekc ją  pozwala na « ’prow adza­
nie  coraz to nowych zm ian w  
organ izacji pracy. F irm y , k tó re  
stale obsługujem y n p  pozosta­
w ia ją  teraz w o rk i z pien iędzm i 
w  depozycie. P rze liczam y p ie ­
niądza należne za depozyt poza 
godzinam i urzędow ym i i to 
znacznie przyśpiesza proces w y ­
m iany.

W  ha llu  banku  s tc i tab lica  
k tó ra  czeka na nazw iska przo­
downików ’ w  a k c ji w ym iany  
pieniędzy. (M. A.)

odczuw ała konsekw encje  grom a 
dzenia przez w a lu c ia rzy  o lb rzy ­
m ich, n iezapracow anych suną, 
służących następnie do op e rac ji 
speku lacy jnych  na w ie lk ą  skalę.

P raco w n ik  stoczni gdańskie j 
tow’. T. M a lik  m ó w i: „M y  tu ta j 
na W ybrzeżu n a jle p ie j m og liś  ­
m y  obserwować, ja k  różnego ro  
dza ju  ludz ie  bez określonego za 
w odu spe ku low a li na te ren ie  
G dyn i i Gdańska w a lu tą , boga­
cąc się na n iedozw olonych tra n  
sakcjach. To on i w y p e łn ia li na j 
droższe restau rac je  i  w y k u p y ­
w a li najlepsze to w a ry  w  sk le ­
pach. To on i szerzy li bzdurne 
p lo tk i,  pragnąc w  ten sposób w y  
w o łać n iepokó j w śród  społeczeń 
stwa i na ty m  n iepoko ju  jeszcze 

uśw iado- ba rdz ie j się wzbogacić. O stre
m iła  sobie znaczenie i p rzew i - k a ry  p rzec iw ko  w a luc ia rzom  __
dyw ane s k u tk i zarządzeń — k ia  I to cios w  spekulację , to podcię- 
sa robotnicza, k tó ra  na jm ocn ie j I cie nóg w ro go w i k lasow em u“ .

Spekulanci i wyzyskiwacze 
wpadli do sieci

T R Y B U N Y  L U D U “ )

I stawa p rzec iw ko  w a luc iarzom  
zm ierza do ukrócen ia spekula -  

! c.ji, do un iem oż liw ien ia  po w ta - 
i czających się prób podryw an ia  
; porządku na ryn ku , 
j Szczególnie dobrze

Dla uczczenia 33 rocznicy Wielkiego Października i I I  Światowego Kongresu Pokoju

Sukces czołowych brygad kopalni 
„Bolesław Chrobry66

Budowlani Nowej Huty oddali do użytku przed terminem dom mieszkalny
O ddzia ł X I  ko p a ln i „B o les ław  

C h ro b ry “  szybu „H e n ry k “  w y ­
kona ł w  d n iu  31 października 
roczny p lan w ydobyc ia  węgla. 
W  oddziale ty m  pracu ją  dw ie  
b rygady wydobywcze —  S ta n i­
sława P rz y b y ły  i W incentego 
C iuśhiaka.

Obie b rygady zobow iązały się 
w  dn iu  swego sukcesu w ydobyć 
d la  uczczenia 33 roczn icy W ie l­
k ie j R e w o lu c ji Paździe rn ikow e j 
do końca ro ku  jeszcze 14.500 ton 
węgla.

W  pracy swej b rygady na­
po tka ły  m. in. na o lb rzym i za­
w ał, k tórego lik w id a c ja  pocią­
gnęła za sobą 2 miesiące ostroż­
ne j i  dok ładne j p racy gó rn ików . 
W skutek zaw ału n iem ożliw e by 
ło  zm echanizowanie pracy gó rn i 
ków', a n iezw yk le  słaby strop 
u tru d n ia ł p ra w id ło w y  odstrza ł 
węgla. M im o  to, stale zw iększa­

jąc  swoją w yda jność pracy, gór 
n icy  obu b rygad  pokona li wszy­
s tk ie  trudnośc i i  roczny plan w y  
ko n a li przedterm inow o.

Jak  s tw ie rdza ją  specja liści i 
techn icy no rm ow an ia  — n igdy 
jeszcze b rygady zespołowe w 
Zagłęb iu  D o lnośląsk im  nie  od­
n ios ły  ta k  poważnego sukcesu.

Sukcesy p ro d u kcy jn e  
budow lanych  „N o w e j H u ty “

O poważnych sukcesach p ro ­
dukcy jn ych  zam eldowali ju ż  ro 
bo tn icy  budow lan i. M . in . czoło 
w i brygadziści m urarze Now ej 
H u ty : W adowski, F igiep, Sen- 
dor, M a jo m  i W aw ryka . w raz 
ze sw ym i brygadam i - odda li do 
uży tku  na 7 d n i przed term inem  
w  stanie surow ym  2 -p ię tro w y  
dom m ieszkalny. W ybudow anie 
w  tak  szybk im  czasie gmachu,

m im o  ciężk ich w a ru n k ó w  atm o
sferycznych, sta ło  się m ożliwe 
dz ięk i zastosowaniu m etod m u­
ra rzy  radz ieck ich  i  o fia rn e j ze­
społowej p racy w szystk ich  b ry ­
gad. Prace p rzy  budow ie prow a 
dzone b y ły  systemem w ahadło­
w ym , t j .  bez p rze rw y  na trzy  
zm iany.

S toczn iow cy gdańscy 
w y k o n u ją  zobow iązania
O prze d te rm inow ym  w yko n a ­

n iu  zobow iązań zem eldow ali tak  
że stoczniow cy gdańscy. B ryg a ­
dzista ś lusarsk i —  Jan Bekisz, 
w raz ze swą brygadą, na trz y  
d n i przed te rm inem , zakończył 
prace p rzy  zm ontow aniu sterów  
k i  na  je dn ym  z rem ontow anych 
s ta tków  oraz pracę w  kotłow ali 
pogłębi a rk i.

„D la  uczczenia 33 rocznicy 
W ie lk ie j R e w o luc ji Paździen..

kow e j, zaoszczędziłem 800 kg. 
sm oły d rze w n e j“  — ta k i m eldu 
nek z łoży ł ro b o tn ik  dz ia łu  do­
kowego stoczni gdańskie j — 
Czesław Szym ański.

Podobnie brygada tow . Kaczor 
ka, zaoszczędziła zam iast 240 
roboczogodzin, ja k  p rze w id yw a­
ło zobowiązanie, 300 roboczo­
godzin.

Załoga T - l l  w ykon a ła  
p la n  roczny

Załoga zakładu T - l l  w  W a r­
szawie, w yp e łn ia jąc  p rz y ję ­
te w  dn iu  25 w rześnia 1950 
roku  zobow iązania d la  uczcze­
n ia  33 roczn icy  W ie lk ie j Rewo­
lu c ji P aźdz ie rn ikow e j oraz I I  
Św iatow ego Kongresu O broń­
ców P oko ju , w ykona ła  w  dn iu  
31 październ ika  roczny plan pro 
d u k c ji w  100,17 proc.

„Zatknijcie czerwony sztandar 
na szczytach Himalajów66

Manifestacja ludności Gzunkingti na cześć arm ii wyzwolenia Tybetu
(f) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych Chin donosi z Czun- 
k ingu , że przed wyruszen iem  
oddzia łów  a rm ii ludow e j na w y ­
zwolen ie Tybe tu  odby ł się w 
Czunkingu w ie lk i w iec, na 
k tó ry m  dowódca oddzia łów  
ch ińsk ie j a rm ii ludow e j w w y ­
głoszonym  przem ów ien iu  zapew 
nił, że żołnierze i  ofice row ie

oddzia łów  wyzw oleńczych p rzy ­
rzeka ją  nie ty lk o  w yzw o lić  T y ­
bet, lecz i zam ienić go w  k w it ­
nący k ra j.

P rzem ów ienie dowódcy od­
dz ia łów  zostało p rzy ję te  bu rz ­
liw ą  owacją ludności, k tó ra  ob­
da rzy ła  żo łn ie rzy  naręczam i 
kw ia tów . Podczas d e fila dy  
w o jsk  rozw in ię to  wśród t łu ­

m ów  publiczności transparen ty  
z hasłem : „Z a tk n ijc ie  czerwo­
ny sztandar na szczytach H i­
m a la jó w !"

Jak  donosi agencja Nowych 
Chin, ludność po łudn iow o-za­
chodnich C h in  z entuzjazm em  
czyni o f ia ry  na rzecz a rm ii w y ­
zw o len ia Tybetu . Ludność za­

opa tru je  oddz ia ły  w  żywność i 
odzież. R obotn icy fa b ry k  te k ­
s ty lnych  w y ra z ili chęć pracy 
ponad norm ę, by  w yp ro d u ko ­
wać dodatkowe ilośc i m a te ria ­
łó w  na m undu ry . W ie lu  ch ło ­
pów ch ińsk ich  o fia ro w u je  na 
rzecz a rm ii kon ie  i  m u ły , n ie ­
zbędne p rzy  m arszu przez n a j­
wyższe szczyty św iata.

(OD K O R E S P O N D E N TA
W R O C ŁAW . S tarszy w iek ie m  

robo tn ik , p rzypom ina jąc  swoje 
daw ne dzie je  sprżed dw udzie­
stu k i lk u  la t, opow iada ja k  to 
za m iesięczny zarobek k u p ił 
bu łkę  i paczkę m achork i.

Teraz na re fo rm ie  pieniężnej 
n iew ie le  ty lk o  tra c im y , za to 
speku lantów  m ocno s tuknę ło  —  
kończy, w skazując ręką na d łu ­
gą ko le jkę  przed B ank iem  H an­
d low ym , teczki napęczniałe od 
tysiączek, a w yraz  tw a rzy , ja k  
po d łu g ie j chorobie.

K az im ie rz  Tchórzew ski, ś lu ­
sarz z Pafawagu, oświadcza: 
„Rzecz jasna, że re fo rm a  w a lu ­
tow a b ije  w  kom b in a to rów  
i g ie łdz ia rzy  w sze lk ie j maści. 
N ik t  z tych  ch y trych  oszustów 
nie  spodziewał się, co go czeka. 
M y, robo tn icy , podz iw iam y to 
posunięcie naszego Rządu, k tó ­
rem u uda ło  się chw ycić w  sieć 
tych wszystk ich , w y d rw ig ro ­
szów i spekulantów . Spekulanci, 
plączą, nam  serce rośn ie z ra ­
dości“ .

W ładys ław a K ow alska, n a w i-  
jaczka Dolnośląskich Z ak ładów  
W ytw órczych  M aszyn E le k ­

trycznych  tw ie rd z i: „Z  radością 
p rzy ję ła m  w iadom ość o re fo r ­
m ie  p ien iężnej. To w ie lk a  zdo­
bycz d la  lu dz i pracy. Dotąd 
rozm aici speku lanci ł  kom b ina ­
to rzy  s iedzie li na w o rkach  p ie ­
niędzy i  p rz e c h w y ty w a li te 
w szystk ie  to w a ry , k tó re  b y ły  
przeznaczone dla" nas. Kogo się 
w id z ia ło  ca łym i godzinam i w y ­
sta jących w  P D T  . i  w  in nych  
sklepach, je ś li n ie  tych , k tó rz y  
u p ra w ia li handel łańcuszkowy? 
Nasz Rząd uderzy! ich mocno 
po łapach i dlatego jestem  za­
dowolona i  m oje ko leżank i na 
oddziałach rów nież, bo w y m ia ­
na p ien iądza m ocno godzi w  
speku lan tów “ .

Tow . W ład ys ław  K oziarz, gór­
n ik  kop a ln i im . Thoreza w  W a ł­
brzychu, dow iedziaw szy się o 
re fo rm ie  p ien iądza po w iedz ia ł: 
„O d dzisiejszego dn ia  postano­
w iłe m  jeszcze le p ie j i w y d a jn ie j 
pracować, chcę, by re fo rm a  
p rzyczyn iła  się do tego, abyśm y 
ja k  na jszybc ie j zbudow a li do­
b ro b y t w  k ra ju , t rw a ły  pokó j 
i  socja lizm .“

J. D A W ID O W IC Z

Morderca Julien Lahaut 
pod opieką francuskie; policji

(a) G E N E W A  (PAP). „H u m a ­
n ité '' donosi, że jeden z m order 
eów przewodniczącego K om u n i 
stycznej P a r t ii B e lg ii —  Ju lien  
L a ha u t przebyw’a obecnie we 
F ranc ji.

O trzym a liśm y  w iadom ość —  i 
pisze dz ien n ik  —  że m on a rch i- i 
sta b e lg ijs k i V e r B rugge t poszu j 
k iw a n y  przez p o lic ję  b e l- i 
g ijską  w  zw iązku  z zabó j- ; 
s tw em  J u lie n  L a ha u t p rze - j 
byw a  obecnie wie F ra n c ji w  j 
o ko licy  Rèims. N iedaw no jeden j 
z k ie ro w n ik ó w  p o lic ji fra n c u - ! 
sk ie j u d z ie li! schronu V er B ru g  ¡ 
ge tow i, k tó ry  przyzna ł m u się, I 
iż  b ra ł udzia ł w  zam ordow aniu I 
przewodniczącego K om un is tvcz ! 
ne j P a r t i i B e lg ii — Lahaut. M o I 
na rch is ta  b e lg ijsk i m ia ł być po ! 
dobno aresztowany przez w ła ­
dze nadzoru te ry to ria ln ego  w 
D ijon ', ale po 24 godzinach zo­
s ta ł zw o ln ion y  bez przesłucha­
nia.

B rugge t je s t agentem  w y w ia ­
du francuskiego i am erykańskie  
go.

~ r
i>Z8* W M  M KRZE

D R  K A Z IM IE R Z  P E TR U S E - 
1V IC Z , k ie ro w n ik  W y d z ia łu  
N a u k i i  S z k o ln ic tw a  W y ż ­
szego K C  P Z P R  — N au ka  
ra d z ie c k a  p o k o n u je  w sze l­
k ie  p rz e s z k o d y . (W rażen ia  
z W y c ie c z k i n a u k o w e j a - 
g ro b io lo g ó w  p o ls k ic h  do 
ZS R R ).

W . S K U L S K A  — C zy i  ja k  
w y k o rz y s tu je m y  s p rz ę t m a 
s z y n o w y  w  p rz e m y ś le  g ó r­
n ic z y m . A

M A R IA N  P O D K O W lN S K I — 
P ie c h u r  n ie m ie c k i n ie  chce 
w o jn y .

T A D E U S Z  J A N C Z Y K , — p re  
zes Z a rz ą d u  C e n tra l i  R o ln i­
cze j S p ó łd z ie ln i „S a m o p o ­
m oc C h ło p s k a “ . — Z a d a n ia  
spó łdz ie lczośc i sam opom oco 
w e j w  w a lce  o re a liz a c ję  
re fo rm y  p ie n ię ż n e j.

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K  ~  
„R e fo rm y “  w a lu to w e  w  in  
te re s ie  b u rż u a z ji.  

T U R K M E N S K A  SR R  ( fa k ty  
i  lic z b y ) .
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„Chcę lak pracować dla Polski Ludowej 
jak Wy pracujecie44

Polscy robotnicy przesyłają tysiące listów do radzieckich przyjaciół
Se!kl. listów , wyrażających braterskie uczucia

przyjaźn i i najserdeczniejsze życzenia dalszych sukcesów w 
budownictw ie komunizmu i w  walce o trw a ły  pokój na świe- 
oe  — przesyła polski św iat pracy przyjaciołom  radzieckim  
kowej211 lbllza,ące:* się 33 rocznicy Rewolucji Październi-

M ło d y  m ura rz  z N ow e j H u tv , 
p rzodow n ik  pracy, Roman S ie r- 
powski pisze do rob o tn ików  
budow y jedne j ze wspan iałych 
e lek trow n i na W ołdze:

„Jestem  m łody i n ié  pam ię­
tam  czasów W ie lk ie j R ew oluc ji 
Październikowej.

Po w yzw o len iu  naszego k ra ju  
przez bohaterską A rm ie  Ra­
dziecką w 1945 roku zacząłem 
zapoznawać się z h is to rią  
W szechzw iązkowej K om un is ty ­
cznej P a rtii (bolszewików) Czy­
ta jąc  h is to rią  W KP(b) i inne 
ks iążk i o Waszym życiu i w a l­
ce, doceniam Wasz w ysiłek. 
Chcę tak  pracować dla  Polski 
Ludow ej, ja k  W y pracujecie. 
D latego staram  się zdobyć ja k  
na jw ięce j wiedzy. P rzyjecha­
łem  z da lek ie j wsi, aby wziąć 
udzia ł w  budow n ic tw ie  p ie rw ­
szego m iasta socjalistycznego w 
Polsce, powstającego przy oo-

mocy W aszych in żyn ie ró w  i do­
starczonych przez Was p rzy ­
rządów technicznych i maszyn. 
Za to, że jestem  św iadom ym  
budow niczym  nowego życia je ­
stem W am wdzięczny, d rodzy 
przy jac ie le .“

. Sum ienną  pracą 
chcę dołożyć cegie łkę 

do b udow y p o ko ju  
i soc ja lizm u

K o le ja rz  Z ygm un t K ło ń s k i ze 
s tac ji K raków -P łaszów , zasyła­
jąc  pozdrow ienia kolegom  ra ­
dzieckim  ze s ta c ji w  L e n ing ra ­
dzie, zapewnia ich o w o li w a lk i 
o pokó j i socja lizm . „Jestem  
pełen wdzięczności d la  b ra tn ie ­
go narodu radzieckiego. W raz 
z W am i, d rodzy towarzysze, sto­
ję  mocno we w spó lnym  szeregu 
obrońców poko ju , k tó rem u  prze 
wodzi Wasz soc ja lis tyczny k ra j

i  Chorąży poko ju , Józef S ta lin . 
Swą sum ienną i  w yd a jn ą  pracą 
chcę dołożyć cegie łkę da budo­
w y  poko ju  i soc ja lizm u.“

K o le ja rze  S ta rga rd u  
i  W a łb rzycha  p ozd ra w ia ją  

radz ieck ich  to w arzyszy
K ole ja rze  s ta c ji S targard 

Szczeciński w ystosow a li l is t  do 
b ra tn ich  ko le ja rzy  radzieck ich 
węzła ko le jow ego w  Orszy, w  
k tó ry m , pisząc o re a liza c ji zo­
bow iązań p ro d u kcy jn ych  d la  u - 
czczenia 33 roczn icy W ie lk iego 
P aździern ika i  I I  Św iatow ego 
K ongresu P oko ju  s tw ie rdza ją : 

„P ode jm u jąc  i  rea lizu ją c  na ­
sze zobow iązania, kroczyć bę­
dziem y ś ladam i ko le ja rzy  ra ­
dzieckich, k tó rz y  codzienną, w y ­
trw a łą  pracą d o p e łn ili dzieła 
p ro le ta r ia ck ie j R e w o luc ji i  zbu­
d o w a li pod gen ia lnym  k ie ro w ­
n ic tw em  W ie lk iego  S ta lina  po­
tężne Państw o S ocja listyczne.“  

Podobny lis t  w y s ła li ko le ja ­
rze w a łb rzyscy do sw ych ko le ­
gów ko le ja rzy , za trudn ionych  w  
po łudn iow e j u ra is k ie j ko le i że­
lazne j (Czelabińsk).

Władze amerykańskie wydały polecenie 
utworzenia zachodnio-niemieckich 

dywizji pancernych
26 lys. robotników zakładów chemicznych „Leiina“ wzywa towarzyszy 

w Trizonii do wzmożenia wałki o pokój
. (f)  B E R L IN  (P A P ). —

mwXcid<H n Sli r ie  b y ły  * en««’a»8h lt le -  row ski H oecker sporządził na po Ie .
cenie am erykańskich w ładz o k u -  

h Miem c* ech zachodnich  
‘ ysięcy by łych  zaw o- 

do* £ ? h i ° ,n terzy * o ficerów  W e h r-  
Sporządzenie k a rto te k  f i-

k ^ i ^ T aL i ed.env.* na i w ie«szych ban  
k ie ró w  niem ieckich , P ferdem enges.

A D N . donosi ponadto, że 
M to^ ! * r . J r ? e.rykańsk le  P rzekaza ły  

generała  G ude-
organ izac ji

K t a i i iS S S 8/ *  Polecenie u tw o rze - 
* ? ihodnl°  * n iem ieck ich  d y t f i -  s jt  pancernych.

spraw  w ew n ętrznych  
w y d a ł zarządzen ie , na m o- 

P  wszyscy po lic janc i zo- 
„ °w ią z a n i są złożyć oświadczenie  
2 L  P“ " 11' !  se gotowi są s tłum ić  

ui y c iu , s lły  zb ro jn e j w sze lk ie  
a k c je  organizow ane w  ob ro n ie  po-
o rg a n lz a c ji C Z , o n k ó ' v  Postępowych

Donoszą z Bonn, *e  b y ły  dorad- 
w ° i Ŝ ,ow y -rz ą d u "  T r iz o n ii ge- 

S=raw ,SP w ertn  °d b y ł osta tn io  ta j-  
S ? w 0n? renci Ę z b y ły m i h itle ro w -  
“ “™ ł  o ficeram i sztabow ym i, z  k tó  
ry m i om ów ił w a ru n k i p rze p ro w a -  

szybkie j m o b iliza c ji 5 m ilio  
nów  zolm erzy.

* £ £ ? c3a A D N  donosi, Ze przedsię-
przem ysłu w ló k ien n icze - 

* 2.  w  D o lnej Saksonii o trz y m a ły  od 
5 » , ł l = ł . J i ońsklego zam ó w ien ie  na 
*og tysięcy m undurów  w o jskow ych.

Wzrost samobójstw 
w  Niemczech zachodnich
« o in B E R L l N  (P A P >- J a k  donosi 

t i .  e r , Ze itu n g ” po w o łu jąc  się 
rj_ .i? i 1Cialne dane- w  P ó łnocnej 
N a d re n ii (angielska stre fa  o k u p ac ji

Tow. Togliatti 
poddał się operacji
(a) R ZY M  (PAP). Podano do 

w iadomości, że sekre tarz gene- 
Kom unistycznej P a r t ii 

W łoch, w  zw iązku z pogorsze­
n iem  się stanu jego zdrow ia, 
Pf.zei yw a obecnie w  jedne j z 
k l in ik  rzym skich.

K on sy lium  złożone z profeso­
ró w : Frugoni, C o rte iti i V a ldo - 
n i s tw ie rdz iło  obustronny k rw a  
w y  naciek pod tw ardą  pow łoką 
mozgową, będący następstwem 
uszkodzenia czaszki w  czasie ka  
tas tro fy  samochodowej w  dn iu  
22 s ie rpn ia br. Zgodnie z po- 
wyzszą diagnozą, profesorow ie 
Y a ldon i i  F rugon i dokonali ope­
ra c ji, celem usunięcia zacieku. 
Operacja, k tó ra  trw a ła  3,5 go­
dziny, przeszła pomyślnie.

N ie m ie c) g w ałto w n ie  w zros ła  w  ro  
k u  b ieżącym  liczba  sam obójstw . W  
ciągu 10 m iesięcy 1.300 m ężczyzn  
po pełn iło  sam obójstwo co dorów nu  
je  liczb ie  sam obójstw  za c a ły  rok  
1M9. G łów n ą p rzyczyn ą  sam obójstw  
— ja k  podkreśla  dz ien n ik  — jest 
ciężka s ytu ac ja  m ate ria ln a .

List otwarty  
robotników Halle

<f) B E R L IN  (P A P ). — A genc ja  
A D N  podaje  z H a lle , że J8 tysięcy  
ro b o tn ik ó w  za k ła d ó w  chem icznych  
„L e u n a "  wystosow ało do wszyst­
k ic h  ro b o tn ik ó w  przem ysłu  che ­
m icznego w  N iem czech z a c h o d n ic h  
lis t o tw a rty , w z y w a ją c y  do w zm o­
żen ia  w a lk i o  u trz y m a n ie  1 um o­
cn ien ie  poko ju .

L is t o tw a rty  s tw ie rdza , że z a k ła ­
d y  chem iczne w  N iem czech  zacho­
dn ich  p ra c u ją  ju ż  d la  celów  w o­
je n n y c h . T a k  np . z a k ła d y  a n i l in o ­
w e w  B aden  -  B aden p ro d u k u ją  
m a te ria ły  pędne dla sam olotów  od­

r z u to w y c h , w  z a k ła d a c h  c h e m ic z ­
n y c h  w  M a n h e im ie  p ro d u k o w a n e  
są ś ro d k i t ru ją c e  d la  c e ló w  w o je n

Rząd ZSRR nie uzna bezprawnego 
przedłużenia kadencji Trygve Lie 

na stanowisku sekretarza generalnego ONZ
Min. Wyszyński piętnuje nowe pogwałcenie Karły NZ przez USA
( f)  NO W Y JO R K (PAP) —  W  dniu 30 października w  L a ko  

Success odbyła się u szefa delegacji radzieckiej na obecną 
sesję Ogólnego Zgromadzenia ONZ m in is tra  Wyszyńskiego 
konferencja prasowa % udziałem  licznych korespondentów, 
reprezentujących pisma amerykańskie i  zagraniczne, agen­
cje prasowe i towarzystwa radiowe.

Z aga ja jąc kon fe renc ję  m in i­
ster W yszyński s tw ie rd z ił:

Delegacja Z w iązku  Radzieckie 
go uznała za rzecz celową zwo­
łan ie  te j ko n fe re n c ji prasow ej 
w  zw iązku  ze sprawą, k tó ra  
ma bardzo poważne znaczenie i 
do k tó re j nasza delegacja p rzy  
w iązu je  w ie lką  wagę. Na porzą 
dek dz ienny Ogólnego Zgrom a­
dzenia g rupa  de legacji z USA 
na czele w n ios ła  sprawę prze­
d łużen ia  pe łnom ocn ic tw  obe­
cnego sekre tarza generalnego. 
N a leży uw zg lędn ić  okoliczność, 
że _ Ogólne Zgrom adzenie, w  
m yś l s ta tu tu , m a praw o rozpa­
try w a ć  sprawę m ianow an ia  se­
k re ta rza  generalnego je dyn ie  
pod w a ru n k ie m  zalecenia ze 
s trony  Rady Bezpieczeństwa.

Tym czasem  Rada Bezpieczeń­
stw a dotychczas nie powzię ła 
uzgodnionej decyz ji w  spraw ie  
kan dyd a tu ry , a to  w sku tek  te ­
go, że delegacja S tanów  Z jedno­
czonych od dłuższego czasu sy ­
stem atyczn ie przec iw s taw ia  się 
w ysun ięc iu  na to  stanow isko 
w sze lk ie j ka n d y d a tu ry  poza kan  
dyda tu rą  obecnego sekretarza 
generalnego.

W obec tego propozycja  S ta­
nów  Z jednoczonych pozostaje w  
ja s k ra w e j sprzeczności z K a rtą , 
k tó ra  w  ogóle n ie  p rze w id u je

Mechaniczna większość 
Zgromadzenia Ogólnego NZ  

odrzuca pokojowe propozycje ZSRR
Zasadnicze poprawki J. Malika do rezolucji 

amerykańskiej

n y c h , żaś ś ro d k i w y b u c h o w e  są przed łużan ia  kadenc ji, a je d y - 
p ro d u k o w a n e  w  w ie lu  z a k ła d a c h  n j e  pow tó rną  nom inację.

D la  po w tó rn e j n o m in a c ji se­
k re ta rza  generalnego konieczne 
je s t zalecenie Rady Bezpieczeń­
stwa.

A  zatem  w ysun ięc ie  k w e s tii 
przedłużen ia pe łnom ocn ic tw  se­
k re ta rza  generalnego je s t bez­
prawne. Jest to m anew r zm ie­
rza jący  do obejścia postano­
w ie ń  K a r ty  O NZ. Jeśli w  o- 
becnej c h w ili n ie  m a żadnego 
zalecenia Rady Bezpieczeństwa 
d la  Ogólnego Zgrom adzenia n ie  
znaczy to  oczyw iście, że ta k ie ­
go zalecenia n ig d y  n ie  będzie, 
b y ły  ju ż  bow iem  w yp ad k i, gdy 
przez pew ien czas n ie  udaw ało  
się osiągnąć porozum ien ia  w  
spraw ie  decyz ji co do te j lu b  
in ne j kw e s tii, późnie j jednak

N ie m ie c  z a c h o d n ic h .

Przed  I  Kongresem  
P o ko ju  w  B e r lin ie

( f )  B E R L IN  (P A P ). — W  z w ią z k u  
z m a ją c y m  s ię  o d b y ć  4 lis to p a d a  
b r , I  N ie m ie c k im  O g ó ln o k ra jo w y m  
K o n g re s e m  P o k o ju  lu d n o ś ć  T r iz o ­
n i i  p rz e s ła ła  do  K o m ite tu  O b ro ń ­
c ó w  P o k o ju  w  B e r l in ie  depesze za­
p e w n ia ją c e  o  g o to w o ś c i w z ię c ia  u -  
d z ia łu  w  w a lc e  p rz e c iw k o  im p e r ia ­
l is ty c z n y m  podżegaczom  w o je n n y m .

N ie m c y  n ie  ch cą  b ić  s ię  w  o b ro ­
n ie  in te re s ó w  fa b ry k a n tó w  1 o b ­
s z a rn ik ó w  — g ło s i depesza ro b o tn i­
k ó w  ro ln y c h  i p ra c o w n ik ó w 7 k a m ie ­
n io ło m ó w  z D o ln e j B a d e n ii.  D la te ­
go  g o to w i są p o p rz e ć  ze w s z y s tk ic h  
s i ł  w a lk ę , p o d ję tą  p rzez  ś w ia to w y  
obóz p o k o ju .

PoMsIanie 
anlyamery kańskie 

w Porto Rico 
ogarnęło całą w y s p ę

( f)  N O W Y  JO R K  (P A P ) 2  P o rto  
czace  d on ie s ie n ia  św ia d ­
czące o ty m , ze p o w s ta n ie  a n tv -  
a m e ry k a n s k ie  o g a rn ę ło  ca łą  w y -

t r w a ia SZw eSm > ? ■ 7acię te  s ta rc ia  w  m ieśc ie  Ja y u y a . D o­
w ó d z tw o  a m e ry k a ń s k ic h  i i i  z b ro i-  
n y c h  s k ie ro w a ło  pośp iesznie  do 
w s po m n ia n e go  m ias ta  d w ie  k o rn ik  
2  z czo łgam i i  d z fa ła m i
p rz e c iw p a n c e rn y m i. T rw a  w a lk a  w  
M ayagues, N a ra n jito ,  A r ro y o  i  Oue 
b rach l!as , gdzie  p o w s ta ń c y  dążą do 
z a ję c ia  p o s te ru n k ó w  p o l ic j i .  '

K o re s p o n d e n t a g e n c ji „U n ite d  
P re s s " donos i z s a n  Ju an , że do 
s ta rć  doszło  z a ró w n o  w  San Juan  
ja k  i  w  d z ie s ię c iu  in n y c h  m ias tach  
P o r to  R ico .

(f> N O W Y  J O R K  (P A P ) D n ia  31 
p a ź d z ie rn ik a  K o m is ja  P o lity c z n a  
Ogólnego Z g ro m a d z e n ia  O N Z  w zn o  
w iła  d y s k u s ję  n a d  p ro p o z y c ja m i 
p rz e d s ta w io n y m i w  z w ią z k u  z ra ­
d z ie c k im  p ro je k te m  d e k la ra c ji  w  
s p raw ie  u s u n ię c ia  g ro ź b y  n o w e j w o j 
n y  o ra z  u t rw a le n ia  p o k o ju  i  bezp ie  
cze ńs tw a  n a ro d ó w . N a s tę p n ie  o d b y ­
ło  się g ło s o w a n ie  n a d  poszcze g ó ln y  
m i p a ra g ra fa m i. G ło s o w a n ie  m ia ło  
n a s tę p u ją c y  p rz e b ie g : 1) p a ra g ra f, 
p o d k re ś la ją c y , że  n a jw a ż n ie js z e  za 
d a n ie  O N Z  — to  u trz y m a n ie  p o k o ­
ju  m ię d z y n a ro d o w e g o : 13 — za, 25 
— p rz e c iw , 15 — w s trz y m u ją c y c h  
s ię  2) 1-a część p a ra g ra fu , d o ty c z ą ­
ca za po b ieże n ia  n o w e j w o jn ie :  16 — 
za, 23 — p rz e c iw , 6 — w s tr z y m u ją ­
c y c h  s ię  3) 2-a część p a ra g ra fu , pod 
k re ś lą ją c a  w o lę  p o k o ju  w y ra ż o n ą  w  
a p e lu  s z to k h o lm s k im : 5 — za, 43* — 
p rz e c iw , 7 —- w s trz y m u ją c y c h  się  
4) p a ra g ra f, p o tę p ia ją c y  b ro ń  a to ­
m o w ą : 6 — za, 29 — p rz e c iw , 21 — 
w s trz y m u ją c y c h  s ię  5) p a ra g ra f, 
p o tw ie rd z a ją c y  ko n ie c z n o ś ć  u trz y m a  
n ia  p o k o ju  w  ś w ie t le  w y p a d k ó w  na  
K o re i:  12 — za, 35 — p rz e c iw , 9 — 
w s trz y m u ją c y c h  s ię  6) p a ra g ra f, po  
tę p ia ją e y  p ro p a g o w a n ie  w o jn y :  7 — 
za, 38 — p rz e c iw , 12 — w s trz y m u ­
ją c y c h  się 7) p a ra g ra f, p ię tn u ją c y  
rzą d , k t ó r y  u ż y łb y  p ie rw s z y  b ro n i 
a to m o w e j ja k o  z b ro d n ia rz a  w o je n ­
nego : 5 — za, 35 — p rz e c iw , 3 3 — 
w s trz y m u ją c y c h  s ię  9) p a ra g ra f.

w z y w a ją c y  w ie lk ie  m ocarstw a do  
z a w a rc ia  p a k tu  p o k o ju :  11 — za, 
33 — p rz e c iw , 11 — w s trz y m u ją c y c h  
się 10) p a ra g ra f,  w z y w a ją c y  d o  re ­
d u k c j i  z b ro je ń  o  je d n ą  trz e c ią : 5 
— za. 41 — p rz e c iw , 10 — w s trz y m u  
ją c y c h  się.

N a s tę p n ie , p rz y  g ło s o w a n iu  nad  
re z o lu c ją  ,, s ie d m iu “  in s p iro w a n ą  
p rz e z  U S A , d e le g a t ZS R R , M a lik  
z a p ro p o n o w a ł n a s tę p u ją c e  p o p ra w ­
k i :  p o tę p ie n ie  „ in g e r e n c j i  w  w o jn ę  
d o m o w ą  w e  w s z e lk ie j fo r m ie “ ; p o ­
tę p ie n ie  s to so w a n ia  b ro n i a to m o w e j 
ja k o  ś ro d k a  a g re s ji;  p o d ję c ie  n ie ­
z w ło c z n y c h  i s k o o rd y n o w a n y c h  
k ro k ó w  p rz e c iw k o  a g re s ji zg o d n ie  
z p o s ta n o w ie n ia m i V I I  ro z d z ia łu  
K a r ty  O N Z ; b e z w a ru n k o w y  zakaz  
b ro n i a to m o iv e j i  śc is ła  k o n t ro la  
m ię d z y n a ro d o w a  n a d  w y k o n a n ie m  
te g o  z a k a z u ; u rz e c z y w is tn ie n ie  w  
c ią g u  ro k u  p rz y s z łe g o  d e k la ra c ji  
w  s p ra w ie  re d u k c j i  z b ro je ń  o ra z  u -  
z n a n ie  za z b ro d n ia rz a  w o je n n e g o  
rz ą d u , k tó r y  b y  p ie rw s z y  za s to so w a ł 
b ro ń  a to m o w ą  lu b  ja k ik o lw ie k  in ­
n y  ś ro d e k  m a so w e j z a g ła d y  lu d z i.

D e le g a t h o le n d e rs k i, w y s tę p u ją c  
w  im ie n iu  w s p ó ła u to ró w  p ro je k tu  
re z o lu c ji  „ s ie d m iu “  z a p ro p o n o w a ł 
z a m k n ię c ie  p os ie d zen ia , b y  u m o ż - 
w ić  c z ło n k o m  K o m is j i  p rz e s tu d io ­
w a n ie  w s z y s tk ic h  z ło ż o n y c h  p o p ra ­
w e k .

porozum ienie ta k ie  następo­
wało.

W tedy, gdy m a się do czynie­
nia  z w a żnym i zagadnieniam i 
m iędzynarodow ym i, gdy trze ­
ba uzgodnić ta k ie  czy inne de­
cyzje i stanow iska pośpiech nie 
może być n iczym  u sp ra w ie d li­
w iony , ty m  ba rdz ie j zaś żadny­
m i ubocznym i m yś lam i, żadny­
m i g ru p o w ym i i  egoistycznym i 
in te resam i je dn e j g ru p y  państw  
us iłu ją ce j w yko rzys tać  sytuację  
do swoich w łasnych  celów  z u -  
szczerbkiem  d la  ce lów  ogólnych 
i  d la  in te resów  ONZ.

N astępnie m in is te r W yszyń­
sk i odczyta ł dek la rac ję , k tó rą  
delegacja radziecka p rzygoto­
w a ła  na p lenarne posiedzenie 
Ogólnego Zgrom adzenia. D ek la ­
ra c ja  ta  g łos i:

S praw a sekre tarza generalne
go w  O NZ m a doniosłe znacze­
nie  po lityczne. Znaczenie to  w y  
n ik a  ju ż  z fa k tu , że O rgan izacja  
N a rodów  Z jednoczonych posta­
w iła  sobie ja ko  g łów ne cele u - 
trzym an ie  m iędzynarodow ego 
po ko ju  i  bezpieczeństwa oraz 
rozw ó j p rzy jaznych  stosunków  
i  w spó łp racy m iędzy narodam i. 
Zgodnie z ty m i szczytnym i ce­
la m i, sekre tarzem  genera lnym  
O NZ pow inna  być  osobistość, 
posiadająca pewne m in im um  
ob ie k tyw izm u  i  bezstronności, 
n ie  u legająca w p ły w o m  i  na­
ciskom  ze s trony  poszczegól­
nych, chociażby naw e t w p ły w o ­
w ych  rządów.

P ra k ty k a  p racy  O NZ w y k a ­
zała, że T ryg ve  L ie  n ie  może 
być taką  ob iek tyw ną , bezstron­
ną osobistością, k tó ra  by  m ogła 
zachować niezależność i  n ie  
poddawać się ty m  lu b  ow ym  
w p ły w o m  zew nętrznym . T ak i 
cz łow iek ja k  T ryg ve  L ie  może 
w yko nyw a ć fu n k c je  w  ty m  lu b  
ow ym  p rzeds ięb io rs tw ie  p ry ­
w a tn ym , ale n ie  w  ta k ie j odpo­
w iedz ia lne j o rgan izac ji m iędzy­
narodow ej ja k  ONZ. W  p racy 
swej T rygve  L ie  u p ra w ia ł d w u ­
licow ą  grę, ca w  chw ilach  
szczerości p rzyzn aw a ły  rów n ież  
pewne delegacje, k tó re  obecnie

fo rsu ją  tę kandyda tu rę , na rzu­
cając ją  O NZ. W idać teraz, że 
w  g runcie  rzeczy p rzekszta łc ił 
się on w  zausznika de legacji a - 
m e ryka ńsk ie j, s traciw szy sza­
cunek i zau fan ie w ie lu  państw  
— członków  ONZ. N ie w o lno 
przechodzić nad ty m  do porząd­
ku  dziennego, je ś li się ceni au­
to ry te t m iędzynarodow y ONZ. 
Wszyscy w iedzą, że n ie  ty lk o  
Z w iązek Radziecki, lecz i  caiy 
szereg in nych  pańs tw  — człon­
ków  Rady Bezpieczeństwa w y ­
suwa w ie lu  kandyda tów  na sta­
now isko  sekretarza generalnego 
a m ianow ic ie  ta k ic h  ja k  Rau 
(H industan), M a lik  (L iban), N e r­
ve  (M eksyk), R om ulo (F ilip in y ), 
p rzec iw ko  k tó ry m  n ie  zgłasza-, 
no sprzeciwu. Jednakże w sku ­
tek bru ta lnego  nacisku ze s tro ­
ny  de legacji U S A  i  pogróżki z 
je j s trony, że zastosuje ona ve­
to  p rzec iw ko  w sze lk iem u inne ­
m u kan d yd a to w i poza T ryg ve  
L ie , w szystk ie  p ró b y  porozu­
m ien ia  się co do now ych  kan ­
dyda tów  na stanow isko sekre­
tarza generalnego zosta ły uda­
rem nione.

Delegacja ZSRR uważa za 
rzecz konieczną ośw iadczyć, że 
w  w ypadku , jeże li T ryg ve  L ie  
zostanie jednak  narzucony ja ko  
sekre tarz genera lny O NZ na ja ­
k ik o lw ie k  bądź no w y  okres, rząd 
radzieck i, z przytoczonych po­
w yże j względów , n ie  będzie się 
z n im  lic z y ł i  n ie  będzie go 
tra k to w a ł ja k o  sekretarza ge­
neralnego ONZ.

Po odczytan iu  d e k la ra c ji m i­
n is te r W yszyński zakom un iko­
w a ł zebranym  dziennikarzom , 
że delegacja Z w ią zku  Radziec­
kiego uważała za konieczne po­
danie powyższego do ich  w ia ­
domości, by  po in fo rm ow ać o p i­
nię pub liczną o ja s k ra w y m  po­
gw a łcen iu  K a r ty  N Z  pod nacis­
k iem  delegacji U SA, k tó ra  us i­
łu je  dyk to w ać O NZ sw e żąda­
n ia  odnośnie m ianow an ia  se­
k re ta rza  generalnego. Korespon 
den ci zadali m in is tro w i W y­
szyńskiem u szereg pytań.

*

Dnia 31 paźdz ie rn ika  Z gro ­
m adzenie Ogólne p rzys tąp iło  do 
om aw ian ia  k w e s tii n o m in ac ji 
sekretarza generalnego. (Spra­
wozdanie 7. obrad Zgrom adze­
nia  w  te j spraw ie  podam y ju ­
tro).

Zadania komitetów członkowskich 
w realizacji reformy pieniężnej
Wezwanie Naczelnej Rady Spółdzielczej 
i Zarządu CRS do wszystkich organów’ 

samorządu spółdzielczego
(f) Naczelna Rada S pó łdz ie l­

cza wspóln ie  -i Zarządem  Cen­
tra lnego Z w iązku  Spółdzielcze­
go ogłasza w ezw anie do w szyst­
k ich  organów  samorządu spół­
dzielczego, ja ko  organów  kon­
t ro l i  społecznej, a w  szczegól­
ności do ko m ite tó w  c z ło n l.. ,v- 
skich , dz ia ła jących p rzy  p la ­
cówkach spółdzielczych w  m ie ­
ście i na wsi, o wzm ocnienie 
ich udzia łu  w  rea liza c ji re fo r­
m y pieniężnej.

G łów ne obow iązk i kom ite tó w  
członkow skich  w  obecnym  okre ­
sie są następujące:

1) Na leży n iezw łoczn ie zw o­
łać posiedzenie ko m ite tu  człon­
kow skiego d la  usta len ia  p lanu 
dz ia łan ia  i wyznaczenia dyżu­
ró w  cz łonków  kom ite tu , o ile  
dotychczas nie  zostało to  doko­
nane.

2) W  okresie do dn ia  8 lis to ­
pada b r. naieży ustanow ić *o 
n a jm n ie j 1-osobowy d yżu r człon 
kó w  ko m ite tu  lu b  osób przez 
k o m ite t upow ażnionych w  lo ­
k a lu  p la có w k i spółdzielczej w  
czasie na jw iększego nasilenia 
ruchu.

3) N a ieży szczególnie czuwać 
nad w łaśc iw ym  zaopatrzeniem  
sklepów  w pe łny aso rtym ent 
podstaw ow ych a rty k u łó w .

4) Należy dopilnow ać, aby

sklepy i p u n k ty  skupu b y ły  za­
opatrzone w  dostateczną ilość 
nowego pieniądza, a w  szczegól­
ności b ilonu.

5) Należy roztoczyć nadzór 
nad p ra w id ło w y m  stosowaniem  
nowych cen.

6) Należy wzmóc czujność 
p rzec iw ko  w sze lk im  próbom  
nadużyć i  spekulacji.

7) Należy pomóc p racow n ikom  
placówek spółdzielczych w  ob­
jaśn ian iu  ludności o zasadach 
przeliczenia.

K ie ro w n ic y  w szystk ich  p la ­
cówek spółdzielczych obow iąza­
n i są n iezw łocznie pow iadom ić | 
o n in ie jszym  w ezw an iu  prze­
wodniczących kom ite tó w  cz łon - I 
kow skich.

Zarządy spó łdz ie ln i p o w in n y  fc-
rozpa tryw ać niezw łoczn ie wszy­
s tk ie  w n io sk i i  uw ag i ko m ite ­
tó w  członkowskich.

C złonkow ie kom ite tó w  oraz 
ca ły a k ty w  spółdzielczy, św ia ­
dom i, że re fo rm a  pieniężna je s t 
w ażk im  czynn ik iem  budow y so­
c ja lizm u  w  Polsce oraz skutecz­
nym  narzędziem  w a lk i k laso­
w e j, p o w in n i dołożyć w sze lk ich  
s ił, aby rea lizac ja  re fo rm y  p rze­
biegała spraw n ie  oraz aby 
wszyscy członkow ie  spó łdz ie ln i 
posiadali św iadomość je j c e lu  1 
znaczenia.

Marynarze wymieniają pieniądze
(KO R ESPO N D E N C JA W Ł A S N A  Z  W Y B R Z E ŻA )

Naród polski popiera w niosek radziecki 
ponieważ pragnie pokoju, którego broni 

i o który potrafi walczyć
Przemówienie amb. Wierblowskiego w Komisji Politycznej ONZ

(f) NOW Y JO RK (PAP). — Na posiedzeniu kom is ji p o li­
tycznej Zgromadzenia Ogólnego ONZ zabrał glos ambasador 
W ierb łow ski w  dyskusji nad pro jektem  radzieckim  w  spra­
w ie usunięcia groźby nowej w o jny oraz u trw a len ia  pokoju 
i bezpieczeństwa narodów.

USA ehcą wprowadzić Franco 
do OAZ

Głosowanie nad sprawą Hiszpanii 
w Komisji Politycznej

(?) N O W Y  J O R K  (P A P ) 
c ja ln e j k o m is j i  p o l i ty c z n s j O N Z  od  
b y ło  s ię  g ło s o w a n ie  n ad  in s p iro w a ­
ną p rzez  S ta n y  Z je d n o c z o n e  re zo ­
lu c ją  m a ją c ą  n a  c e lu  u c h y le n ie  ,
u c h w a ły  Z g ro m a d z e n ia  z  1946, za - M e k s y k , U ru g w a j i J u g o s ła w ia . Od 
le e a ją c e j c z ło n k o m  O N Z  o d w o ła -  { g ło s o w a n ia  p o w s trz y m a ły  się 
n ie  z M a d ry tu  a m b a sa d o ró w  i  n ie -  j s tra i ia ,  B u rm a , K u b a , D an ia ,

W  sp e - W  g ło s o w a n iu , p rz e c iw k o  re z o lu c ji  
w y p o w ie d z ia ło  się  10 p a ń s tw ; 
Z S R R , U k ra in a ,  B ia ło ru ś , P o lska , 
C z e ch o s ło w a c ja , G u a te m a la , Iz ra e l,

dopuszczan ie  H is z p a n ii d o  o rg a n ó w  
O N Z . D e le g ac i ZS R R , B ia ło ru s i i 
C z e c h o s ło w a c ji z d e m a s k o w a li am e ­
ry k a ń s k ie  p la n y  p rz e k s z ta łc e n ia  
H is z p a n ii w  bazę w o je n n ą  U S A

A u -
A b i-

s y n ia , F ra n c ja , fn d ie , In d o n e z ja , 
N o w a  Z e la n d ia , N o rw e g ia , S zw e c ja  
i  W ie lk a  B ry ta n ia .  S ta n y  Z je d n o ­
czone i  36 in n y c h  k ra jó w  g ło so w a ­
ły  za re z o lu c ją .

Lud Warszawy składa hołd*

pamięci poległych bohaterów

Usunięty *  pracy 
za korespondencję 

o bestialstwach 
amerykańskich 

w Korci
L O N D Y N  (PAP). — Dzienn ik 

„D a ily  W o rke r“  podaje, te  re ­
d a k to r b ry ty jsk ie g o  czasopisma 
„P ic tu re  Post“ , Tom  Hopkinson, 
został zw o ln iony  z p r„c y  za to, 
że chc ia ł op ub likow ać a rty k u ł 
korespondenta tego pisma, Ja­
mesa Cam erona, o bestia lstw ie 
A m e ryka n ó w  w  K ore i.

Redakcja „P ic tu te  Post z a - j Powieszonych przez h itle ro w ców  
pow iedz ia ła  ju ż  zamieszczenie j w 1942 roku  oraz bohaterów  po- 
w spom n iane j korespondencji, do | iegłych w walce o w yzw olenie 
da jąc od siebi'- że, je j zdaniem, rra ju  spod h itle row sk iego  ja rz -

Pamięć po leg łych bo jo w n ikó w  
o spraw iedliw ość społeczną i w y  
zwolenie narodowe je s t w iecz - 
nie żywa w  sercach polskiego na 
rodu. Im  też przede w szystk im  
złożył ho łd  lu d  W arszawy w 
dniu Święta U m arłych.

Przedstaw iciele o rgan izac ji po 
litycznych i społecznych, delega­
cje zakładów  pracy z pocztam i 
sztandarowym i, t łu m y  m ieszkań 
ców sto licy  p rzyb y ły  na cm en­
tarz w o jskow y na Powązkach, 
oy złożeniem w ieńców  uczcić pa 
mięć przyw ódcy polskiego p ro ­
le ta ria tu  — Ju liana  M arch lew ­
skiego, niezłomnego Żołn ierza 
wolności — generała W altera 
Świerczewskiego, 50 bo jo w n i •  
“IOW Polskie j P a rtii Robotniczej

op ub liko w a n ie  p ra w d y  o postę­
pow aniu  A m e ryka n ó w  w  K ore i 
pomoże O N Z w  spe łn ian iu  je j 
zadań, m a te ria ły  bow iem , ża­

rna M og iły  ich przybrano kw ia  
tam i oraz chorąg iew kam i o ba r­
dach narodowych.

G rób pierwszego sekretarza
w a rte  w korespondencji dema-j PPR M. Nowotki w Alei Zasłużo
sku ją  po tw orne  ak ty , d o ko n y ­
wane w  K ore i nod flagą ONZ.

M im o  te j zapow iedzi a r ty k u ł 
został w yco fany, zaś re d a k to r 
H opk inson  — dym is jonow any.

nych na cm entarzu powązkow 
sk in i, m auzoleum  bohaterów
po lsk ie j k lasy robo tn icze j: H ib ­
nera, K n iew sk iego i R u tko w ­
skiego na C ytade li, p ły ta  grobo­

w a sztabu A L  na K ra ko w sk im  
Przedm ieściu rów n ież  toną w  po 
w odzi w ieńców  i w iązanek kw ia  
tów.

W dn iu  Ś w ię ta  U m a rłych  spo­
łeczeństwo s to licy  zam anifesto­
w a ło  swe uczucia gorącej wdzię 
czności dla żo łn ie rzy w yzw o leń ­
czej A rm ii R adzieck ie j, poleg­
łych  w  Polsce podczas w a lk  z 
faszystow skim  najeźdźcą, odw ie  
dzając t łu m n ie  cm entarz w  A l. 
Ż w irk i i W ig u ry  oraz sk łada jąc 
w ieńce u stóp pom nika na cmen 
tarzu.

P rzy grobach poleg łych boha­
terów , przy pom nikach polsko - 
radzieckiego bra te rs tw a bron i, 
przy tab licach  pam ią tkow ych  
na m iejscach pub licznych egze­
k u c ji — w a rty  honorowe ob ję li 
żołnierze W ojska Polskiego.

Do późnych godzin w ieczor­
nych nieprzeliczone t łu m y  tniesz 
kańców  sto licy  odw iedza ły g ro ­
by swych b lisk ich , z k tó rych  
bardzo w ie lu  zginę ło w  czasie 
os ta tn ie j w o jn y . Te tysiączne 
m og iły  n ie  pozw a la ją  n igdy za­
pom nieć o ba rba rzyńs tw ie  i o - 
kropnościach w o jn y , każą w y ­
tężyć w szystk ie  s iły  w  walce o 
u trzym an ie  poko ju .

Żaden a rgum ent — s tw ie rd z ił 
amb. W ie rb łow sk i — k tó ry  w y ­
suwano tu ta j w  ciągu tygodn ia  
obrad, n ie  b y ł w  stanie podw a­
żyć zasadniczej tezy, że de k la ­
rac ja  proponow ana przez Z w ią ­
zek R adziecki je s t poważnym  
w kładem  w  dzieło pokoju.

Rozmach ru ch u  po ko ju  zanie­
po ko ił poważnie w ie lu  podżega­
czy w o jennych . N iepokó j ich 
zna lazł w yraz  w  pow tarza jących 
się atakach na apel sz tokho lm ­
ski.

W  atakach tych b ra ł oczyw i­
ście m. in. udz ia ł delegat Jugo­
s ław ii, pan K ard e l. M us ia ł on, 
rzecz jasna, prześcignąć w  
oszczerstwach, k łam stw ach  i  w  
nagonce an ty radz ieck ie j —  swo­
ich am erykańsk ich  m ocodaw­
ców. T a k i je s t los w szystk ich  
odstępców i  zdra jców . M uszą o - 
n i w ychodzić ze skóry, b y  p rz y ­
podobać się tym , od k tó rych  
pragną dostać pieniądze. Pan 
K a rd e l m usi zarobić na do la ry,

! na o trzym an ie  k tó ry c h  z rę k i 
! A m eryka nó w  on iiczy . Bez do­

la ró w  grozi bow iem  Jugos ław ii 
ca łko w ita  ka ta s tro fa  gospodar­
cza. P row okacy jne  p rzem ów ie­
nie  delegata Jugos ław ii w y k a ­
zało ty lk o  ja k  da le k i od poko ju  
je s t reżim , reprezentow any 
przez niego. K ła m liw e  i  p ro w o ­
kacy jne  przem ów ien ie delegata 
Jugos ław ii św iadczy o p ra w d z i­
w ym  ob liczu tego reżim u. Je­
den fa k t  posłużyć może ja ko  
ilu s tra c ja . Przed gm achem  am ­
basady po lsk ie j w  Belgradzie  
um ieśc iliśm y w  gablotce p la ka t 
poko ju . N ied ługo potem  k ilk a  
osób zebra ło  się przed gmachem 
ambasady, zdem olowało gab lo t­
kę i  zniszczyło p laka t. S to jący 
obok p o lic ja n t n ie  reagował na 
zajście.

O to ja k  w ładze ju go s łow iań ­
sk ie  zadem onstrow a ły swe rze­
kom o pokojowre tendencje.

Pan K a rd e l m ó w ił tu  o zer­
w a n iu  um ów  i  o b lokadzie  eko­
nom icznej. W szystko co pow ie ­
dzia ł delegat Jugos ław ii nie 
m ia ło  oczyw iście n ic  wspólnego 
an i z zagadnieniem , k tó re  d y ­
sku tu jem y, an i z prawdą. B y ło  
to  bezczelne oszczerstwo. W ia ­
domo, że k lik a  T ito  zerw ała 
tra k ta ty  gospodarcze z Polską, 
n ie  w ykona ła  swych zobow ią­
zań z n ich w yn ika jących . To 
w łaśn ie  Jugosław ia w ro g im  
sw o im  stosunkiem  do Polski, 
Z w iązku  Radzieckiego, do k ra ­
jó w  de m okra c ji lu do w e j dopro ­
w adziła  do tego, że uk ład  o 
p rzy jaźn i z Polską przesta ł o - 
bow iązywać.

Reżim k l ik i  t ito w s k ie j boi się 
pokoju, gdyż ty lk o  w  w a run  - 
kach napięcia m iędzynarodow e­
go może zbierać owoce swej po­
l i ty k i ,  że ru jąc na atm osferze wo 
jenne j.

M ówca po lem izow ał następnie 
z w yw odam i delegata kanady j -

to. Czujność mas ludow ych  w  
m o im  k ra ju , czujność o b yw a te li 
pa ra liżu je  dzia ła lność waszych 
agentów.

Czy m yś lic ie  panow ie, że w
, . „  „  . Polsce n ie  je s t rzeczą doskonale

siacgo Pearsona C enim y w yso - j w iadom a) że ten  sam Głos A _
u rn  —  nniirian iia ł amnacortm* i .

m e ry k i“ , k tó ry  w ję zyku  po i -

(K o r. w ł.)  S tarszy o fice r S-S 
„H e rku le s “ , Józef S trug , zakoń­
czy ł w łaśn ie  rozdzie lan ie  w y ­
m ien ionych pien iędzy.

7~ Załoga naszego s ta tku  —  
m ó w i tow . S trug  —  pow ie rzy ła  
m i zorganizow anie zb io row e j 
w y m ia n y  p ien iędzy. Sporządzi­
łem  lis tę , zebrałem  pieniądze, 
u łoży łem  je  i  w  ciągu niespełna 
pó ł godziny w ym ie n iłe m  w  
B anku  In w e s tycy jn ym . Teraz

ju ż  wszyscy cz łonkow ie  załog i 
m a ją  nowe pieniądze, choć n ik t  
n ie  p rze ryw a ł pracy. Z a p y tu je ­
m y  tow . S truga co sądzi o re ­
fo rm ie  systemu pieniężnego. 
„R e fo rm a w a lu tow a  — odpo­
w iada tow . S trug  — odb iera jąc 
wszelkiego rodza ju  n ied ob itko r 
ka p ita lis tyczn ym  w ie lk ie  zaso 
b y  p ieniężne un ie m oż liw i i r  
spekulację  i  p róby dezorganizo 
w an ia  naszej gospodark i“ , (j k

Kom unika! Narodowego B anku  
Polskiego w sprawie obowiązku  
sprzedaży walu! obcyeSi. m onet 

złotych oraz zioła i p latyny

ko — pow iedz ia ł am basador 
W ie rb ło w sk i —  dzia ła lność 
U N R R A , ale n ic  nam  n ie  je s t 
w iadom o, by p rzyczyn iła  się o - 
na do gigantyczne j odbudow y 
W arszawy. K o rzys ta liśm y  nato -  
m iast z w ie lk ie j pom ocy Z w ią z ­
ku  Radzieckiego, za co jesteśm y 
m u wdzięczni.

Skoro ju ż  m owa o Kanadzie, 
to  pam ię tam y dobrze, że prze­
trz y m u je  ona bezpraw nie arrasy 
w awelskie . Jeśli zaś chodzi o 
tzw . rząd em ig racy jny , — nie 
w ie m  —  ośw iadczył m ówca —  o 
k tó ry m  pan Pearson m yś la ł, 
gdyż je s t ich  wiele- Lecz wszyst­
k ie  te pseudo-rządy w raz ze 
zdra jcam i, wchodzącym i w  ich 
sk ład dawno, ju ż  leżą na śm ie t­
n ik u  h is to r ii, o czym  doskonale 
w ie  pan Pearson.

O m ów iw szy następnie faszyza 
c ję  w  k ra ja ch  kap ita lis tycznych  
a specja ln ie  w  Stanach Z jedno­
czonych, amb. W ie rb ło w sk i na­
w iąza ł do słów  delegata Ch ile , 
k tó ry  troszczył się o to, by w ia ­
domości o dz ia ła lności O NZ m o- 
;ły  docierać do w szystk ich  k ra ­

jó w . M am y obecnie dla delega­
ta C h ile  k o n k re tn y  p rz y k ła d  te ­
go, ja k  S tany Zjednoczone u- 
n iem o ż iiw ia ją  korespondentom  
p rzy jazd  do U S A  a naw et do 
siedziby O NZ i  w  ten sposób u - 
tru d n ia ją  rozpowszechnianie 
w iadom ości o pracach obecnej 
sesji. O to korespondent po lski 
S tan is ław  B rod zk i w n iós ł poda­
n ie  o w izę jeszcze przed rozpo­
częciem sesji. Dziś w  6 tygod ­
n i po rozpoczęciu sesji korespon 
dent ten m im o a k re d y ta c ji O NZ 
wciąż jeszcze czeka na w izę w  
W arszaw ie. D zie je  się ta k  po­
m im o  pro testu de legacji po lsk ie j 
w  te j spraw ie. W ładze am ery­
kańskie  narusza jąc zasady uk la  
du zaw artego z O NZ w  spraw ie 
siedziby O NZ — wciąż odm aw ia 
ją  korespondentow i po lskiem u 
w izy.

W ładze am erykańskie  us iłu ją  
tw o rzyć  p ią tą  ko lum nę, o rg an i­
zu ją  audyc je  rad iow e „G łosu 
A m e ry k i“ , k o m ite ty  „w o ln e j Eu 
ro p y “ , „ k ru c ja ty  w o lności“  — 
aż do d y w e rs ji i  „ to ta ln eg o  szpie 
gostwa".

Czym są te w szystk ie  ko m ite ­
ty  i  organizacje, na czele k tó ­
rych  sto ją  ludzie , w yrzucen i po­
za naw ias w łasnego społeczeń­
stwa, zd ra jcy  w łasnych naro - 
dów? Są to  — pow iedz ia ł am ­
basador W ie rb łow sk i — wasze 
narzędzia propagandy, d yw e rs ji 
i w yw iadu . Szerzą one niena - 
w iść, służą podwyższeniu tem pe­
ra tu ry  „z im n e j w o jn y " , służą 
przygotow aniom  w o jennym . M y  
lic ie  się panowie, jeże li m yślic ie , 
że użytecznie w yd a tku jec ie  p ie ­
niądze am erykańskiego podatn i 
ka ! W yrzucacie do la ry  w  b ło -

sk im  przem aw ia  do P olaków , -  
szczuje w  ję z y k u  n icm ie  a !m 
N iem ców  p rzec iw ko  Polsce, w zy 
w a do re w iz ji gran ic , p row adzi 
kam pan ię n ienaw iśc i.

O m aw ia jąc sprawę re m ilita ry  
zacji T r iz o n ii,  m ówca zaznacza, 
że debata we francu sk im  Z gro ­
m adzeniu N arodow ym  w  spra­
w ie  re m ilita ry z a e ji N iem iec za­
chodnich b y ła  w yrazem  głębo­
kiego i  rosnącego n iepoko ju  ca­
łego narodu francuskiego w  ob li 
czu odrodzenia pod egidą ame­
rykańską  im p e ria lizm u  n ie ­
m ieckiego. N aród po lsk i z sym ­
pa tią  śledzi narasta jący opór 
narodu francuskiego przeciw ko 
planom  Schum ana i  Plevena i 
p rzec iw ko  w szys tk im  am erykan  
sk im  planom  odrodzenia m i i i -  
ta ryzm u niem ieckiego. S w ó j 
stosunek do p o lity k i m ocarstw  

j zachodnich w  spraw ie  n iem ie ­
ck ie j naród po lsk i w y ra z i! przez 

j udz ia ł p rzeds taw ic ie li Rządu 
! Polskiego w  p ra sk ie j kon fe ren - 
! c j i  8 m in is tró w  spraw  zagra- 
| n icznych.

N aw iązu jąc z k o le i do w ys tą - 
| p ien ia  delegata U S A  Lodge‘a,
I m ówca s tw ie rd z ił: 
i P. Lodge —  us iło w a ł in synu - 

ować, że m y pow odujem y się 
rzekom o strachem . Chcę go za­
pewnić, że m y się n ie  bo im y.

Bom ba atom owa, k tó ra  m ia ­
ła  być środk iem  zastraszania 
innych , fak tyczn ie  spowodowa­
ła  na jw iększy  strach w  samych 
Stanach Zjednoczonych.

Jeżeli m y popieram y w szyst­
k ie  w n iosk i, zm ierzające do 
w zm ocnienia poko ju  i do po­
p ra w y  sy tua c ji m iędzynarodo­
w ej, to czyn im y to nie ze s tra ­
chu. C zyn im y to, ponieważ p ra ­
gn iem y poko ju , k tórego chce­
m y b ron ić  i  o k tó ry  p o tra fim y  
walczyć. I  to jes t is to tn y  m o­
ty w , d la  k tórego popieram y 
w niosek radziecki.

O m ów iw szy konieczność za­
kazu b ron i a tom ow ej mówca 
zwraca z kole i uwagę na don io­
słe znaczenie w n iosku dc tyczą­
cego re d u k c ji s ił zbro jnych  i 
zbro jeń p ięciu  m ocarstw  o je d ­
ną trzecią. R ozbro jen ie jes t je ­
dnym  z naczelnych nakazów 
K a rty  NZ.

K a rta  N arodów  Z jednoczo­
nych je s t naszym zasadniczym 
dokum entem , ale przew idu je  
on n ie w ą tp liw ie  m ożliwość za­
w ie ran ia  doda tkow ych uk ład ów  
i porozum ień. N ik t  w  czasie 
dysku s ji nie zaprzeczy! temu. 
D latego też dom agam y się, by 
Zgrom adzenie Ogólne uch w a liło  
pod adresem m ocarstw  zalece­
n ie  zaw arc ia  pa k tu  w  celu 
w zm ocnienia pokoju.

(f) W  zw iązku  z zakazem po­
s iadania w a lu t obcych, m onet 
z ło tych oraz z ło ta  i  p la tyny  
w prow adzonym  ustawą z dn ia 
28 październ ika  br., podaje się 
co następu je :

1) Posiadanie na obszarze 
Państwa w a lu t obcych, m onet 
z ło tych oraz z ło ta  i p la ty n y  jest 
bez zezw o le n ia  K o m is j i  D e w i­
zow e j zab ron ione .

2) N ie  podlegają zakazow i 
posiadania w y ro b y  użytkow e 
ze złota i p la tyny . Za ta k ie  w y ­
rob y  uważa się p rzedm io ty  za­
zwyczaj w  k ra ju  powszechnie 
ze złota i p la tyny  w ytw arzane  
(obrączki, p ie rśc ionki, broszki, 
b ranso le tk i, łańcuszki i inne 
b iżu terie , m ed a lik i, k rzyżyk i 
inne p rzedm io ty  k u ltu  re l ig i j­
nego, medale, o rdery , w y ro b y  
a rtys tyczne ' itp .) je ś li są zdatne 
do uży tku  zgodnie z n o rm a l­
nym  ich  przeznaczeniem, bądź 
mogą być uczynione zda tnym i 
do tak iego uży tku  bez koniecz­
ności przetopienia.

Są w ięc np. w yro ba m i u ży t­
ko w ym i: pęknięta obrączka, 
prze rw any łańcuszek łu b  tp., 
nie są na tom iast w yro ba m i u - 
ży tkow ym i n iekom ple tne  części 
kop e rty  od zegarka, u ła m k i 
p ierśc ionków , obrączek itp ., 
(czy li z łom  złota).

3) Przytoczona na wstęp ie u - 
stawa w prow adza obow iązek 
zgłoszenia Narodow em u B an­
k o w i Polsk iem u w  te rm in ie  do 
dn ia 13 lis topada br. w artośc i 
o k tó rych  m owa w  p k t. 1) po­
siadane w  d n iu  30 paźdz ie rn i­
ka br.

Zgłoszenie nastąpić w inno  
przez:

a) odprzedaż w artośc i N a ro ­
dowem u B an kow i P o lsk iem u i 
oddanie ich do inkasa, bądź

b) złożenie w n iosku  do K o ­
m is ji D ew izow ej o zezwolenie 
na dalsze ich posiadanie.

4) Zgłoszeniu do Narodowego 
Banku Polskiego podlegają:

a) pieniądze m ające za g ra ­
nicą obieg ustaw ow y (bankno­
ty  i m onety), banknoty  n ie  bę­
dące w  obiegu lecz ustawowo 
W ym ienialne, ja k  rów n ież op ie­
wające na w a lu tę  obcą i p ła tne 
za g ran icą : czeki, weksle, asy- 
gnaty kasowe, polecenia w y ­
p ła t i  przekazy:

b) m onety złote — zarówno 
m ające gdz ieko lw iek obieg u - 
s tawowy, ja k  i n ie  m ające n i­
gdzie obiegu ustawowego;

c) z ło to  i p la tyna  we w szel­
k ie j postaci z w y ją tk ie m  w y ro ­
bów użytkow ych , określonych 
w  pkt. 2).

5) O bow iązki, o k tó rych  mowa 
w pkt. 3) dotyczą:

a) osób fizycznych i p ra w ­
nych, m ających m iejsce zamiesz 
kania lu b  siedzibę w  k ra ju , z 
w y ją tk ie m  w ładz, in s ty tu c ji i 
zakładów  praw a publicznego, 
banków , przedsięb iorstw  pań­
stw ow ych, pod zarządem pań­
stw ow ym , państwowo - spół­

dzielczych, cen tra l spó łdz ie li 
oraz spółek praw a cyw ilnego  
handlowego, w  k tó rych  S karu  
Państwa lu b  osoby praw na p ra  
wa publicznego posiadaja udzńsJ 
wynoszący ponad 50 oroe. 
ta łu  zakładowego:

b) o b yw a te li po lskich ' o ra ”. «*» 
byw a te li Pańs tw  obcych m a ją ­
cych m iejsce zam ieszkan ie "za- \  
gran icą a przebyw ających icza- 
sowo w  Polsce — w  stosunku 
do wartości, k tó rych  p rzyw ozu ' ł  
do Polski n ie  mogą udow odn ić 1 
zaśw iadczeniem  o przyw ozie  
pieniędzy i w a lo rów , w yd an ym  
przez po lsk ie  w ładze celne.

6) W n iosk i do K o m is ji DewL 
zowej, o k tó rych  m ow a w  p k t 
3) mogą być składane osobiści! 
na fo rm u la rzach  Narodowe,?,.: 
B anku Polskiego lu b  też nad­
syłane do O ddzia łu  Narodowego 
B anku Polskiego lis tem  poleco­
nym .

D la um oż liw ien ia  dopełnień: 
obow iązków , o k tó rych  m owa 
w  pkt. 3), zostały uruchom ione 
we wszystk ich O ddzia łach N a­
rodowego B anku  Polskiego „o -  
k ienka  dew izowe“ . W  ok ien ­
kach tych  dokonyw any je s t 
skup zgłaszanych w artośc i o - 
raz  p rzy jm ow ane s ą ^ ra io s k i do 
K o m is ji D ew izow e j na zezwole 
n ie  na dalsze posiadanie tych  
wartości.

We w nioskach lis to w nych  na­
leży w ym ien ić  dok ładn ie  posia­
dane w artośc i, a w  szczegól­
ności podawać:

w a lu tę  i  k\Votę p ien iędzy za­
granicznych,

ilość, rodza j i w artość m onet 
zło tych, w a lu tę , kw o tę  czeków 
i  dew iz, z podaniem  w ystaw cy 
i zobowiązanego do zap ła ty; 
ilość, rodzaj i p rzyb liżoną w a ­
gę p rzedm io tów  ze zło ta  i  p la ­
tyny.

7) Zaw iadom ien ia  o decyz ji 
K o m is ji D ew izow e j będą poda­
wane na piśm ie.

W p rzypadku  odm ow y zezwo­
len ia  na dalsze posiadanie zgło­
szonych w artośc i p o w in n i do­
tychczasowi ich posiadacze, w  
te rm in ie  7 dn i od dn ia  zaw ia ­
dom ienia o odm ow nej decyzji, 
odprzedać te w artości N odo- 
wem u Bankow i Polskiem u lub  
złożyć je do depozytu w  tym  
banku. *

8) Pochodzenie w artośc i u ja ­
w n ione j p rzy  dope łn ian iu  ooo- 
w iązków  określonych ustawą 
nie podlega dochodzeniu,

9, K to  w  te rm in ie  do 13 l i ­
stopada b r nie zgiosi do Na­
rodowego Banku Polskiego, w a r- ; 
tości w ym ien ionych  w pkt. 4) i- 
ka rany będzie w ięzieniem  do | 
la t 1.5, grzyw ną i u tra tą  w łus- , 
ności zata jonych w artości

K to  będzie handlow a) ta k im i J  
w artośc iam i karany b ę iz ie  ’ 
przez Sąd* Doraźny surow ym i 
karam i, aż do ka ry  śmi mci 
w łącznie oraz u tra tą  całego ma 
ją tku .

t

Książeczka oszczędnościowa PKO  
pomocą przy wymianie pieniędzy
Przy w ym ian ie  p ien iędzy zo­

stała zapewniona w szystk im  
obyw ate lom  ze s trony  apara tu 
bankowego sprawna i szybka 
obsługa. K om u n iku je m y, że dla 
dalszego U aktyw nien ia  w y m ia ­
ny można w  te rm in ie  do 5 l i ­
stopada br. dokonyw ać w p ła t 
na książeczki oszczędnościowe 
PKO  dotychczasowym i bankno­
tam i. P rzy  o tw a rc iu  książeczki 
lu b  p rzy  dokonan iu na nią 
w p ła ty  w  tym  te rm in ie  PKO  
na tychm iast przeprowadza prże- 
rachow anie.

P rzypom inam y, że książeczki 
oszczędnościowe w ystaw ia ją , 
p rz y jm u ją  na nie w p ła ty  i w y ' 
p laca ją z n ich gotówkę w szys t' 
k ie  p laców ki PKO , zastępstwa 
PKO  przy pow ia tow ych  oddzi3 ' 
iach Banku Rolnego oraz w szy ' 
s tk ie  urzędy pocztowe na te re ' 
nie całego k ra ju . W p ła ty  1,3 
książeczki oszczędnościowe rn ° ' 
gą być dokonywane ju ż  od 
zł do tychczasowym i bankno ta ' 
m i.
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Wykonane zobowiązania ku czci W ielkiego Października

Załoga dz ia łu  montażowego Z ak ładów  W ytw órczych  A p a ra tó w  O św ie tlen iow ych  w  W arsza­
w ie w ykona ła  p rzed te rm inow o zobowiązanie, podjęte d la  uczczenia 33 roczn icy  W ie lk ie j Rewo 
Ittc ji P aździe rn ikow e j. D z ia ł m ontażow y tych  zakładów  zobow iąza ł się w ykonać p lan  na paź 
dziernik do 28. X ., a w yko n a ło  dzień wcześniej, t j.  do dn ia  27 ub. m. Na zd jęciu  Helena 
Podwysocka pracow nica tego dz ia łu  za trudn iona  p rzy  m on ta żu  lam p, k tó ra  w yko nu je  150

proc. norm y. Foto AR

Piechur niemiecki nie chce wojny
(OD W ŁA S N E G O  K O R ESPO N D EN TA „T R Y B U N Y  L U D U ")

B e rlin , 30 październ ika  1950 r.
P ó ło fic ja ln y  organ w ładz b ry ­

ty js k ic h  w  Niemczech — ham - 
b u rsk i dz ienn ik  „D ie  W e lt“ , za­
mieszcza a r ty k u ł n ie jak iego 
E berharda Schultza pt. „P ie ­
chu rzy m ają opo ry “ . A u to r chce 
zbagatelizować negatyw ne na­
staw ien ie  żo łn ie rzy  -  uczestni­
k ó w  osta tn ie j w o jn y  do re m i- 
lita ry z a c ji N iem iec zachodnich, 
w yraża jące się w  form ule , 
„O hne m ich “  (beze m n i A la  
a r ty k u ł w y w o ła ł n iezam ierzony 
b yn a jm n ie j przez redakcję  
wspom nianego pisma skutek. 
N a głowę n ie fortunnego obroń­
cy re m ilita ry z a c ji spadła istna 
burza pro testów , je ś li można 
sądzić ju ż  choćby ty lk o  z ilości 
lis tó w , ja k ie  dz ienn ik  ha m bu r- 
sk i w y d ru k o w a ł pod presją  op i­
n i i  publiczne j.

„G o rz k ie  dośw iadczenie“  
spod S ta lin g ra d u

C zy te ln icy  „D ie  W e lt“ , pod­
k reś la jąc  ba łam utnosć a rgu­
m entów  Schultza, w skazują 
równocześnie na cyn izm  jego 
w yw odów , oraz m ałą  o rien tac ję  
w  nastro jach, nu rtu ją cych  >-'.e 
ty lk o  b y łych  żo łn ie rzy  W ehr­
m achtu , ale i  w iększość n ie ­
m ieckiego społeczeństwa na za­
r o d z ie  N iem iec.

P osłuchajm y jednakże, co p i-  
czyte ln icy  dz ienn ika  „D ie  

W e lt".
D r  Hans Schmidt z Essen p i­

sze: „ N ie k tó re  m y ś li p. S chu l­
tza są ta k  opacznie s fo rm u ło ­
wane, iż w yd a je  m i się, że nie  
mogą pozostać bez odpowiedzi. 
Już  jego tw ie rdzen ie , że zaraz 
po w o jn ie  p ra w ie  każdy p ie ­
ch u r n iem ieck i m ógł być ła tw o  
pozyskany do w a lk i ze Wscho­
dem , pozbawione jes t w sze lk ie j 
rea ln e j podstawy. W prost prze­
c iw n ie , ju ż  od 1944 r. szerzył 
t ię  w  szeregach w o jska  pogląd, 
iż  dalsze prowadzenie w o jn y  
je s t po lityczn ie  i  w o jskow o bez 
sensu. Wobec powyższego fo r ­
m u ła  „ohne m ich “  (beze m nie) 
m a mocne podstawy. W yraża  
etę w  n ie j zdobyte osobiścL go­
rzk ie  przeświadczenie o n ie­
u n ikn io n ych  okropnościach  
Sdej p rzyszłe j w o jny . Inna  sta­
w ia n ie  spraw y zakraw a na szy­
derstwo...“

Wehrmacht? — O hne m ich  
—  (beze m nie)

Hans O tto  S chm idtke  z Peine 
(Do lna Saksonia) zapytu je : „Czy  
a u to r a r ty k u łu  dopraw dy p rz y ­
puszcza, że p iechur, k tó ry  s tra ­
c i ł  na w o jn ie  najlepsze la ta  
swego życia, a często swoje  
zdrow ie , k rew nych  i  możność 
zarobkow ania , czy au to r w ie ­
rz y  dopraw dy, że ten w łaśnie  
p iech u r wzdraga się przed w o j­
ną ty lk o  z przekory? Pan  
S chu ltz  w idoczn ie  dość pow ierz  
chow nie zna poglądy in w a lid ó w  
w o jennych , k tó rzy  ciągle jeszcze 
żebrzą na ulicach, poglądy  
tpdótc w o jennych , zbom bardo­
w anych  rodz in  i  przesiedleń­
ców...“
' H e inz H a r t le if  z m iasta W er- 

doh l (W estfa lia ) pow iada: „N a ­
leżę do m łodszych roczn ików . 
M am  dopiero 25 la t. M ając 18 
la t  zostałem żołnierzem . W ro ­
k u  1945 by łem  n a jp ie rw  w  n ie - 
„ ° } i , am ery  kańsk ie j, następnie  
l n u ,  „ n ?u,sk ie j. Przed dwom a  
« ™ n J froc ilem  d °  domu. Nie
stud iów  m °zCh d? }v chczasow ych  

2  ,brafcu lo d k ó w  nie 
W spom i­

nam  o ty m  aby zaznaczyć, iż 
p rz y  odrzucaniu re m ilita ry z a c ji 
przez by łych  żo łn ie rzy  i  t en  
m om ent odgryw a poważna ro-

H e lm u t Noetel z Ehrsen (West 
ta lia )  pisze: „Jako  b y ły  żołn ierz  
zawodowy dość nacierpia łem  
się po W ojnie, nie oszukają  
mnie więc sztucznie podsycane 
to osta tn ich  tygodniach nas tro ­
je . Poza tym , jako  przesiedle­
niec należę w  T riz o n ii do oby­
w a te li drugiego stopnia... Przy  
skrom nym  nawet poczu ' 1 god­
ności w łasne j tru d n o  jest za te 
»ideały“  wa lczyć w  okopach  — 
dlatego w ięc: beze m n ie !“

Pragniemy jednej rzeczy: 
pokoju

Z  głosów byłych żołnierzy 
niemieckich, którzy obecnie

M. Podkowiński
w ystępu ją  p rzec iw  re m ilita ry ­
zacji, w ie lk im  echem odbiło  się 
oświadczenie byłego kom endan­
ta znanego s ta tku  wojennego 
„E m den“ , kap itana  H e lm uta  
von der M ücke, przebyw ające­
go obecnie w  K ilo n ii:  „Jako  
s ta ry  żołn ierz odrzucam zdecy­
dowanie re m ilita ryza c ję  N ie ­
m iec i  w szystko co ma z nią  
coś wspólnego. Jeżeli N iem cy  
sprzeciw ią się je j,  w o jna  będzie 
niem ożliw a. W szystko zależy 
teraz od nas samych. M usim y  
raz jeszcze zrozumieć, iż  podże­
gacze w o jen n i spo tka li się u 
w ie lu  narodów, k tó re  pragnę li 
pozyskać dla  sw ych  w o jennych  
planów  z należną odpraw ą i 
dlatego teraz przychodzą z ko le i 
do nas, bo nas po trzebu ją. A le  
m y nie pow inn iśm y się dać o- 
szukać. Jeżeli w  zachodnich  
Niemczech zostanie dz is ia j p rze­
prowadzony p leb iscyt w  sp ra ­
w ie  re m ilita ry z a c ji,  ludność 
zdecydowanie w ypow ie  się prze  
c iw ko  n ie j, a ty m  sam ym  i  p rze­
c iw ko  Adenauerow i, ponieważ  
zachodnio -  n iem ieckie  społe­
czeństwo pragnie, podobnie ja k  
cały naród n iem ieck i, je dn e j 
rzeczy: poko ju .“

Sam oobrona przed ak tem  
sam obójstw a

Te rozsądne słowa byłego n ie ­
m ieckiego o fice ra  są odbiciem  
nastro jów , ja k ie  panu ją  w  za­

chodnich Niemczech wobec w o ­
jennych  p lanów  W a ll S treet. 
N aw iązując do nich, dz ienn ik  
mieszczański „S tu ttg a rte r Z e i­
tun g “  pisze: „Jesteśm y pew ni, 
że ludność zachodnich N iem iec  
w  razie p leb iscytu  w ypow ie  się 
w  przeważającej w iększości 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji,  po ­
nieważ rozum ie, albo p rz y n a j­
m n ie j in s tyn k to w n ie  wyczuwa, 
i i  nowe zbro jen ia  będą aktem  
narodowego sam obójstwa. Re- 
m ilita ry z a c ja  leży w  in teresie  
am erykańskim , n ie  zaś n iem iec­
k im , Ponieważ w o jna  oznacza 
d la  nas śm ierć i  zniszczenie, p o ­
w in n iś m y  u trzym an ie  poko ju  
przełożyć ponad w szystko inne .“

*

Coraz szersze w a rs tw y  spo­
łeczeństwa na zachodzie N ie ­
m iec zdają sobie sprawę z tego, 
że p rzec iw n icy  re m ilita ry z a c ji 
muszą zorganizować się i  s tw o­
rzyć z w a rty  fro n t  p rzec iw  pod­
żegaczom w o jennym , pod ha ­
słem —  „bez nas“ . P ostanow ie­
n ia  k o n fe re n c ji p ra sk ie j, k tó re  
zdem askowały zbrodnicze p lany 
re m ilita ry z a c ji T r iz o n ii i  ugo­
d z iły  w  ich  au to rów  —  s ta ły  się 
równocześnie dźw ign ią  w zrasta ­
jącego oporu mas zachodnio - 
n iem ieckich . I  s ta ły  się rów no ­
cześnie w ytyczną , wskazującą 
drogę porozum ien ia i  z jedno­
czenia obu części N iem iec w  in ­
teresie narodu niem ieckiego, w  
in te res ie  pokoju.

N a u k a  r a d z i e c k a  
p o k o n u j e  w s z e lk ie  p r z e s z k o d y

W rażenia *  wycieczki naukowej agrobiologów' polskich do ZSRR
Po 5-tygodn iow ym  pobycie 

w ZSRR w ró c iła  do k ra ju  
grupa po lskich p racow n ików  
naukow ych z dz iedziny agro­
bio logii.

21 agrob io logów  rep rezen tu ją  
cych 12 specjalności zw iedz iło  
22 zakłady naukowe, oraz lic z ­
ne sowchozy i ko łchozy dz ięk i 
czemu każdy z uczestn ików  
m ógł się zapoznać z podstaw o­
w y m i tem atam i i  z w ażn ie jszy­
m i osiągnięciam i p rac swoich 
kolegów radzieckich. Zagadnie 
n ia  te będą przedm iotem  osob­
nych p u b lik a c ji op racow yw a­
nych przez poszczególnych spe­
c ja lis tów . W  n in ie jszym  a rty k u  
le chc ia łbym  się zatrzym ać je  
dyn ie  nad czterema zagadnie­
n ia m i dotyczącym i całości agro 
b io log ii, a może i  całości o rg a ­
n izac ji na u k i w  ZSRR.

M a te r ia lis ty  czne 
po jm ow an ie  z ja w is k  

p rz y ro d y
Pierwsza rzecz, k tó ra  nas 

wszystkich uderzy ła  to  p ra w ­
dziw ie  b iologiczne podejście do 
zagadnień ro ln iczych . Podstawo 
wą zasadę m ateria lis tycznego 
u jm ow an ia  z ja w isk  p rz y ro d n i­
czych fo rm u łu je  Engels nastę­
pu jąco: „Ś w ia topog ląd  m a te ria  
lis tyczny  je s t to  po prostu  p o j­
m ow anie p rzy ro dy  taką  ja ką  
ona jest, bez w sze lk ich  postron 
nych doda tków “ .

M a te ria lis tyczn ie  w ięc u jm o ­
w ać z jaw iska  bio log iczne to 
znaczy u jm ow ać je  w  sposób 
bio logiczny. M echanistyczne t łu  
maczenie z ja w isk  życ iow ych 
bezpośrednio chem ią czy f iz y ­
ką n ie  jest b y n a jm n ie j m ate ria  
lizm em . T y lk o  b io logiczne po­
dejście do z ja w isk  p rz y ro d n i­
czych będzie podejściem  m ate- 
r ia lis tyczno  -  d ia lek tycznym .

U  agrobio logów  radz ieck i*!! 
wszędzie, na każdym  k ro ku  
spo tyka liśm y się z g łęboko bio  
log icznym  podejściem do wszy 
s tk ich  zagadnień p rz y ro d n i­
czych. W  czasie naszego pobytu  
w śród  naukow ców  radz ieck ich  
przekonaliśm y się i z rozum ie li 
śmv, że poznać p ra w a  b ió lcg icz 
ne, poznać w ym agania i potrze 
by  życiowe organ izm u —  to 
znaczy uzyskać k lucz  do k ie ro ­
w an ia  rozw ojem  organ izm u. I  
w ięcej, p rzekona liśm y się jaką  
potęgę, ja ką  siłę da je  uczonemu 
ta k ie  słuszne, d ia ie k tyczno -m a - 
te ria lis tyczne  u jm ow an ie  zagad 
n ień  i  z jaw isk .

W szystk im  nam  rzu c iła  się 
też w  oczy jedność nauk i r. p ra k  
ty k ą  w  ZSRR. Zazna jam ia jąc 
się z pracą in s ty tu tó w  nauko­
w o -  badawczych, zw iedzając 
kołchozy, czy sowchozy m o g li­
śm y się naocznie przekonać, że 
dz ięk i tem u zw iązkow i z p ra k ­
tyką  s iły  na u k i są ju ż  n ie  t y l ­
ko  zwiększone, ale u w ie lo k ro t-  
nione. Pola doświadczalne w  
kołchozach i  sowchozach nie 
ty lk o  pozw a la ją  przeprowadzać 
doświadczenia bezpośrednio w  
w arunkach  p ro du kcy jnych , ale

i pomnażają w ie lo k ro tn ie  pola 
i  pó lka  in s ty tu c ji naukowych.

Doświadczenia przeprow a­
dzone przez naukę w  zakładach 
p rodu kcy jnych  pozwalają roz­
szerzyć badania na w szystkie 
s tre fy  k lim atyczne  i geograficz 
ne. Osiągnięcia nauk i radzie­
ck ie j są sprawdzane w  codzien­
nej p raktyce  na setkach tysięcy, 
a nawet m ilionach  ha pól p ro ­
dukcy jnych .

Na uczelniach ro ln iczych  i w  
un iw ersyte tach, w  ins ty tu tacn  
naukowo -  badawczych i w  ad­
m in is tra c ji ro ln icze j, w  sow­
chozach i kołchozach, w id z ie li­
śm y ja k  ogromną wagę p rz y ­
w iązu je  się do uogóln ien ia i 
teoretycznego uzasadnienia o- 
siągnięć w yb itn ych  p ra k tykó w . 
Powszechnie znane jest, że p rak 
ty c y  osiągają n ieraz reko rdo ­
we zb iory  z ha, rekordow e udo­
je , wagę tuczn ików  itp . A  że nic 
się nie dzie je w  p rzyrodz ie  bez 
przyczyny, jasne jest, że te 
reko rdy  m ają swą przyczynę 
w  um ie ję tnym , w łaśc iw ym  do­
stosowaniu się do w ym ogów 
organizm u. Te w łaściw e środk i 
p ra k ty c y  um ie ją  stosować dzię­
k i codziennej, bezpośredniej ob 
serw acji, k tó ra  da je  głęboką 
znajomość życia organ izm u. Z 
ca łym  rozmachem i  z całą s k ru ­
pu la tnością w yszuku je  się w 
Z w iązku  Radzieckim  osiągnięcia 
p ra k tykó w , bada się je , sp raw ­
dza i rozpowszechnia.

Ź ró d ła  tem a tów  
n aukow ych

Naocznie w idz ie liśm y  w  ZSRR 
ile  i  ja k  n iezm ie rn ie  in te resu ją  
cych tem atów  prac naukow o- 
badawczych podsuwa nauce 
p ra k tyka . W  ZSRR nie trzeba 
g łow ić  się i  w ym yślać tem a­
tów  prac naukow o -  badaw ­
czych. Życie, p ra k ty k a  sama 
te tem aty  wysuwa. M a to d i a 
p racow n ików  naukow ych jesz­
cze i  pośrednie, ale bardzo po­
ważne znaczenie —  w y tw o rz e ­
nie  uczucia potrzebności.

K to  z uczonych po lsk ich  nie 
pam ię ta przeklę tego uczucia 
zbędności? K ie dy  da w n ie j p i­
sało się pracę naukow ą to  na 
palcach rą k  można by ło  p o li­
czyć Osoby, k tó re  dana praca 
napraw dę in teresowała.

N a ogół przed w o jną  w  P o l­
sce naukow iec pracow ał „sobie 
a m uzom “ . I  choć po w o jn ie  w  
Polsce lu do w e j w ie le  się pod 
ty m  względem  zm ieniło , jednak 
p rzekona liśm y się bezpośrednio 
ja k  dużo jeszcze w  nauce po l­
sk ie j trzeba zm ienić by os ią­
gnąć ten stopień zw iązku z p ra k  
tyką  ja k i is tn ie je  dziś w  ZSRR. 
Tam  każdy uczony w ie  i  czuje, 
że praca jego jes t potrzebna, że 
na n ią  się czeka. R e zu lta ty  ba­
dań są na gorąco, prosto  z w a r­
sztatu p racy chw ytane i  w cie­
lane w  życie.

T rzeci m om ent zasługujący

Dr. K. Pelrusewicz
K ie r o w n ik  W y d zia łu  N a u k i 
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na specjalną uwagę to szeroko 
stosowana zespołowość badań 
i kom pleksowe u jm ow an ie  za 
gadnień. Is tn ien ie  p lanu pracy 
badawczej pozwala skup ić się 
na g łów nych w ęzłow ych zagad­
nien iach, a te zagadnienia sa 
opracowywane ze wszystkich 
stron, przez w szystk ich  specja­
lis tów . T ak  np. jeże li In s ty tu t 
im . M iczu rina  opracow uje za­
gadnienie corocznego owocowa­
nia  drzew  owocowych, to nad 
problem em  tym  pracu je  f iz jo ­
log i agrotechnik, m echaniza- 
to r i hodowca i każdy do k ła ­
dn ie w ie  co ro b i i ja k ie  osią­
gnięcia ma ju ż  jego kolega tak, 
że zagadnienie jest opracow y­
wane od la zu  wszechstronnie.

W  pe łn i zrozum ie liśm y zna­
czenie ko le k tyw n e j pracy. Z ro ­
zum ie liśm y z całą jasnością, że 
w yhodow anie np. now e j rasy 
byd ła  jes t zasługą n ie  ty lk o  se­
lekcjonera , ale i  d o ja rk i, f iz jo ­
loga, żyw ieniow ca, ad m in is tra ­
to ra  i  całego ko lek tyw u , gdyż 
dopiero k o le k ty w  może s tw o­
rzyć w szystk ie  w a ru n k i życ io­
we, podstawę k ie ru n ko w e j 
zm iany organizm u.

N auka  radziecka n ie  zna 
przeszkód

To słuszne m ateria lis tyczno  -  
d ia lek tyczne podejście i  n ie ro ­
zerw alna jedność z p ra k tyką , 
praca ko lek tyw n a  i  um ie ję ­
tność skup ien ia  się na g łó w ­
nych  tem atach da je  nauce ra ­
dz ieck ie j nieograniczoną siłę. 
N auka radziecka nie  zna prze­
szkód, k tó re  b y  b y ły  n iepoko- 
nalne. I  to  jes t czw a rty  m o­
ment, k tó ry  nas w szystk ich  n a j­
ba rdz ie j uderzył.

Is to tn ie  zadziw ia jąca jest 
wszechpotęga na uk i radzieck ie j. 
N ie  będę m ó w ił o g igantycz­
nych s ta linow sk ich  planach 
w a lk i z posuchą, o kanale T u rk  
m eńskim , o hyd roe lek trow n iach  
na W ołdze, o epokowych p ra ­
cach Paw łow a, czy M iczu rina , 
o ta k ic h  przełom ach ja k  o d k ry ­
cia Lepieszyńskie j czy Boszja- 
na, ale chcę przytoczyć parę 
fa k tó w  z codziennej p racy nau­
kowca.

Od dawna panowało w  hodow 
l i  przekonanie, że is tn ie ją  z ja ­
w iska  życiowe, w yk lucza jące 
się nawzajem . Uważano np, za 
sprzeczne, z p raw am i n a tu ry  
W yhodowanie k ro w y  o dużej 
mleczności i  równocześnie o w y ­
sokim  procencie tłuszczu m le ­
ka, zarazem bogatą w  mięso. 
Uważano, że p rzy  pow iększeniu 
w yda jności ro ś lin  o le is tych z ha 
m usi spaść procent tłuszczu w  
ziarn ie , a odm iany o dużym  
procencie tłuszczu będą w g 
p ra w  b io log icznych m n ie j p len ­
ne itp . Uważano, że są to różne 
ty p y  przem iany m a te rii i  że 
równocześnie n ie  można tych 
w łasności połączyć. O kazało się

jednak, że g łębokie poznanie 
w łaściw ości o rgan izm u i jego 
potrzeb po zw o liło  na um ie ję tne 
pokie row anie  jego rozw ojem  i 
osiągnięcie połączenia tych, u - 
ważanych dotąd za w y k lu cza ją ­
ce się, z jaw isk .

T ak  np. zawartość tłuszczu w  
nasionach słonecznika podn ie­
siono z 32 proc. do 54 proc., 
zw iększając jednocześnie w y ­
dajność z ha. K ostrom ska rasa 
k ró w  wyhodow ana w  K a ra w a - 
je w ie  jest jednocześnie w y b it ­
nie wysokom leczna i ma tłus te  
m leko. Uw ażało się dotychczas 
że zbyt w ysoka mleczność jest 
k ró tk o trw a ła , gdyż jest d la  k ro ­
w y szkodliw a. Tymczasem ko- 
strom skie k ro w y  są w ysoko- 
mleczne przez całe życie i ży ją  
d łuże j n iż przeciętn ie. Należało 
ty lk o  um ieć dać organ izm ow i 
odpow iednie w a ru n k i, by te 
pseudo-wyklucza jące się cechy 
w  jednym  organ izm ie  i  to  bez 
szkody d la  organizm u, połączyć.

H is to r ia  rączn ika

Wreszcie n ie  mogę po w s trzy ­
mać się od przytoczenia jeszcze 
jednego fa k tu , n ib y  drobnego 
ale n iezm iern ie  w yraziśc ie  i lu ­
stru jącego potęgę ag rob io log ii 
radz ieck ie j. Chodzi o rączn ik  
(rycynus).

A  w ięc rączn ik, roś linę  c ie ­
p łych k ra jó w , dającą doskona­
ły  tłuszcz up ra w ia  się w  ZSRR 
coraz szerzej i  coraz da le j na 
północ. W idz ie liśm y p lan tac je  
na K uban iu . Żeby rycynus rós ł 
na K ub an iu  trzeba b y ło  w yho­
dować ro ś lin y  z im noodporne i  
o skróconym  okresie wegeta­
cy jnym . O dm iany tak ie  w yh o ­
dowano —  rycynus rośnie na 
K uban iu . Owoce rycynusa d o j­
rzew a ły  n ie  jednocześnie, ta k  
że trzeba b y ło  je  zbierać ręcz­
nie. Z b io ry  b y ły  jednak u tru d ­
nione, gdyż owoce rycynusa sa 
s iln ie  kolczaste. Zażądano od 
hodowców by  w yp ro d u ko w a li 
ro ś lin y  o owocach bez ko lców . 
Odm ianę taką wyhodowano. 
Jednak zb io ry  ręczne w ym aga ły  
bardzo dużo pracy, toteż posta­
now iono zastosować zb ió r kom ­
ba jnam i. Teraz obojętne ju ż  
by ło  czy owoce są kolczaste, czy 
nie, ale trzeba by ło , by do jrze ­
w a ły  m n ie j w ięce j w  jednym  
czasie i  by  to re b k i owrocowe nie 
pęka ły  na p n iu . W yhodow ano 
w ięc odm iany, k tó ry c h  owoce 
do jrzew a ją  w  je dn ym  czasie, a 
to re b k i pękają ty lk o  na pół. 
Nad w yprodukow an iem  ro ś lin  
o n iepęka jących torebkach p ra ­
cuje się da le j. A le  m ało tego. 
P rzy  zbiorach kom bajnem  oka ­
zało się, że liśc ie  rączn ika  prze­
szkadzają kom ba jnow i. O bsta- 
low ano u  hodowców roś liny , 
k tó rych  liśc ie  opadałyby przed 
do jrzeniem  owocu. W yhodow a­
no i  taką  odmianę.

K ie d y  s łucha liśm y h is to r ii 
rączn ika  w ydaw a ło  się nam , że 
słucham y czarnoksięskich opo­
w iadań. A  przecież to  n ie  jest 
odosobniony w ypadek. T ak ich  
samych cudów  dokonu je  się z 
pszenicą, herbatą, m an da rynka -

Przem ysł w ę g low y w  P lan ie  
Sześcioletnim  ma osiągnąć w y  
dobycie 100 m ilio n ó w  ton rocz 
nie. G dyby ten  o lb rzym i 
w zrost w ydobycia  uzależnić od 
w zrostu  za trudn ien ia , należa­
łoby  wciągnąć do gó rn ic tw a  o - 
ko ło  60 tys. now ych p ra cow n i­
ków . Ewentualhość taka  nie  
może być naw e t poddana pod 
dyskusję , jako , że ze s ta ty s ty k i 
gospodarki socja listycznej po­
zyc ja  reze rw y s iły  roboczej — 
liczba bezrobotnych, została 
w ye lim ino w an a  raz na zawsze.

A  w ięc rozw ó j przem ysłu wę 
glowego można i  należy budo­
wać jedyn ie  na wzroście w y ­
dajności pracy. Jasne, że tak  
o lb rz y m i w zrost można p lano­
wać rea ln ie  ty lk o  na bazie pra 
w id ło w e j o rgan izac ji p racy i 
now e j tech n ik i, m echan izacji 
procesu wytwórczego.

Zagadnien ie re k o n s tru k c ji te ­
chnicznej, kon k re tn ie :

Zagadnien ie m aksym alnego 
w yko rzys tan ia , kon se rw ac ji i 
p ra w id ło w e j eksp loa tac ji m a ­
szyn górn iczych decydu je i  de­
cydować będzie w  m ia rę  rozw o­
ju  p ro d u k c ji tego sprzętu coraz 
ba rdz ie j o re a liz a c ji p lanow a­
nego wydobycia.

W  p ie rw szym  ro ku  Sześciolat­
k i możemy m ów ić dopiero o po 
czątkow ym  etapie m echanizacji. 
Jeszcze „K acze D zioby“ , łado­
w a rk i zabierakowe, w rębo łado- 
w a rk i są d la  naszych kopa lń  no 
wością. „Donbas“  — p ie rw szy 
kom b a jn  radzieck i „eksperym en 
tu je “  dopiero na kam ien iu  w  
kop. „S iem ianow ice“ . Jeszcze na 
sze fa b ry k i sprzętu górniczego, 
nasi in żyn ie row ie  i  rac jona liza ­
to rzy  „k o m b in u ją “  w a ria n ty  ma 
szyn górniczych, przystosowa - 
nych do po lsk ie j specy fik i geo­
logicznej.

Jednakże ju ż  ten p ierw szy e- 
tap, to pierwsze spotkanie pod 
ziem ia węglowego z maszyną da 
f  pewną sumę doświadczeń. Do 
świadczeń ważnych, choć jeszcze 
n ie  zawsze zadowala jących.

Co m ów ią  fa k ty ?
P am iętam y wszyscy apel Pa­

w ła  F ilaka . G ó rn ik  z kop. „W ie  
czorek“  w zyw a ł ko legów  z i n ­
nych zakładów  do w prow adze­
n ia  rac jon a ln e j p rze k ła d k i trans  
po rte ra . System  F ila k a  u m o ż li­
w ia ł pełne w yko rzys tan ie  sprzę

Gzy i ja k  w ykorzystu jem y sprzęt 
laszynowy w przem yśle górniczy]

tu  załadunkowego (transporte ra  
pancernego) —  oszczędzając je ­
dnocześnie czas pracy, k tó ry  u - 
przedn io poświęcano na rozb ie­
ran ie  i  sk ładan ie  pancerza.

Od w ezw ania F ila k a  m inę ło  
k ilk a  m iesięcy i  choć zm ien iła  
się pora ro k u  —  n ie  zm ie n ił się 
system przesuw ania pancerza w  
in nych  kopa ln iach  Śląska i  Dą­
brow y. Co w ięcej, naw e t rodzi 
ma kop a ln ia  F ila k a  —  „W ieczo­
re k “  n ie  w yp róbow a ła  nowego 
system u p rze k ła d k i na innych  
ścianach i  pokładach.

Na ko n fe re n c ji inspekto rów  
m echanizacji, k tó ra  odbyła się 
w  ub. m iesiącu w  K a tow icach  za 
pytano zebranych, ja k ie  są po­
w ody te j obojętności. Na p y ta ­
nie to inspekto rzy zgodnie od­
pow iedzie li, że żadna kopa ln ia  
(podobno na „K lim o n to w ie “  od 
byw a ją  się próby) n ie  posiada 
odpow iednich w a ru n k ó w  dla 
zastosowania m etody F ila ka .

T rudn o  uw ierzyć, a jeszcze 
tru d n ie j zrozumieć. Bo albo 
rzeczyw iście ściana F ila k a  jes t 
fenom enem  trw a łośc i, odosobnio 
nym  kaprysem  n a tu ry  (now y 
system p rze k ła d k i w ym aga spe 
c ja ln ie  mocnego stropu oraz 
swobodnej przestrzen i d la  pan­
cerza) i  w  ty m  w ypadku  trze ­
ba by ło  F ila k o w i apel w yp e r­
swadować.

A lb o  też trzeba sobie pow ie­
dzieć o tw arc ie , że system F ila ­
ka  m o ż liw y  jes t p rzy  specja lne j 
obudowie, że w ym aga przezwy 
ciężenia k o n k re tn ych  i  na pew ­
no poważnych trudności. Co 
na jw ażn ie jsze w ym aga poza 
ty m  dobrych  chęci i  p rzekona­
nia. P rzekonania o celowości i  
pożytku , p łyną cym  z ra c jo n a l­
ne j eksp lo a tac ji cennego sprzę 
tu  załadunkowego.

Czy chodzi ty lk o  o m etodę Pa 
w ła  F ilaka?

M ożna by w  da lszym  ciągu za 
pytać, ja k  dalece powszechna 
jest m etoda b rygady Szulca z 
kop. im . S talin-.. P orady z te j 
samej kopa ln i, N ik ła  z „P re zy ­
denta“ , czy Szpigla z „S ie m ia ­
now ic “ ?

O tych osiągnięciach przodo­
w n ik ó w  m echan izacji w iem y z 
prasy ś ląskie j. A le  jeden, czy 
d rug i sukces na jb a rdz ie j uzdol­
nionego gó rn ika -m echan ika  nie  
spowoduje prze łom u, je że li po­
zostanie so low ym  występem , 
k tórego nie  pode jm ie  chór i  o r­
k ies tra .

W. Skulska
Jedynie obow iązujące upo­

wszechnienie metod, zm ie rza ją­
cych do pełnego w yko rzystan ia  
sprzętu mechanicznego może 
dać w  rezu ltac ie  poważny 
w zrost w yda jności.

Na te j drodze słuszne i  celo­
we jest p rem iow an ie  za p ra w i­
d łow o zabudowany pancerz. W y 
da je się ty lk o , że należałoby iść 
konsekw entn ie  nieco da le j i  za­
pytać: Jak ie  w n iosk i wyciąga 
k ie ro w n ic tw o  zjednoczeń węglo 
w ych  w  stosunku do technicz­
nego nadzoru kopa lń  za n iep ra ­
w id ło w o  lu b  w a d liw ie  zabudo­
wane tran sp o rte ry ; za „Kacze 
D zioby“  przez dłuższy czas bez­
użytecznie uw ięzione, czy uży­
te do ładow an ia  p iasku, ja k  to 
zdarzyło się na kop. „B o b re k “
— a co na jważnie jsze, za n iew y  
korzystany, „m a rtw o “  leżący 
m echaniczny sprzęt górniczy?

Ostrożność czy 
konserw atyzm ?

O to k ilk a  danych o stopniu 
w yko rzys tan ia  w ręb ia rek , m a­
szyn, k tó re  zw iększając procent 
grubego sortym entu , oszczędza­
ją  m a te ria ł w ybuchow y, zw ięk­
szają postęp od 10 do 40 p ro ­
cent w  stosunku do p racy ręcz­
nej.

Na „K n u ro w ie “  dane z ostat­
niego miesiąca w ykazu ją , że na 
T l w ręb ia rek  trzydzieśc i k ilk a  
jes t w  rezerw ie. P racu je  m n ie j 
n iż  połowa. Na 5 transporte rów  
dw a są n iep raw id łow o  zabudo­
wane.

Na kop. Z jednoczenia D o lno­
śląskiego „B o les ław  C h ro b ry “  
zaledw ie 12 procent w rębów ek 
chodn ikow ych jes t w  ruchu. W 
kop. „E m in en c ja “  z 74 w rę bó­
w ek —  24 zna jdu je  się w  ruchu  
ciąg łym .

N a tu ra ln ie  pewna, ściśle okre  
ślona ilość rezerw ow ych w rę ­
b ia rek je s t ze względu na t ru d ­
ności transportow an ia  sprzętu 
w  podziem iu — konieczna. Jed 
nakże p ropo rc ja  n iew yko rzysta  
nych maszyn (m owa o w rę b ia r 
kach) przekracza, i  to  poważ­
nie, konieczną rezerwę.

Tę da leko idącą „ostrożność“  
na leżałoby nazwać po im ie n iu :
—  Jest n ią  niechęć, n iedocenia­
n ie  w a g i m echan izacji, brak per

sąektyw y, obawa przed trudno  
ściam i, ja k ie  nasuwa pierwszy 
etap re k o n s tru k c ji technicznej 
kopa lń  —  słowem  to  co nazy­
w am y w  przem yśle konserw a­
tyzm em .

O konserw atyzm ie  w  prze­
m yśle w ęg low ym  m ów i się czę 
sto. N a ogół przeważa pogląd, 
że pewna część załog i n iechęt­
nie, czy n ieu fn ie  p rz y jm u je  „ in  
tru za “  —  maszynę. W ydaje  się, 
że i to  stanow isko niezupełn ie 
odpow iada rzeczyw istości. Po­
tra w a  sm aku je  lep ie j, je ś li jes t 
dobrze podana. A  podają ją, 
w p row adza ją  maszynę do pod­
ziem ia, zapoznają z n ią  załogę 
nie  p racow n icy  do łow i: rębacze, 
czy ładowacze, ale k ie ro w n ik  
kopa ln i, zaw iadowca, in s tru k to r 
m echan izacji, dozór techniczny.

Od zapału, przekonania k ie ­
ro w n ic tw a  zakładu, od tego, czy 
d y re k to r i  dozór techniczny 
w łaśc iw ie  p la n u ją  m odern izację 
procesu w ydobycia , czy też 
t ra k tu ją  m echanizację ja ko  n ie  
m iły  a narzucony obow iązek — 
zależy w  poważnym  stopniu sto 
sunek załog i do tego zagadnie­
nia.

Na p rz y k ła d
w  „S iem ian ow icach “

W  ko p a ln i „S iem ianow ice“  
zm echanizowany oddzia ł X I I I  
uzysku je  taką wydajność od­
dzia łową, ja ką  teore tycznie po­
w in ie n  oddzia ł ten dać bez pra 
cy maszyn. Od pó łto ra  roku  
do „S iem ianow ic “  na p ływ a ją  
m aszyny a w ydajność nie  zw ię 
kszyła  się an i o jo tę . Czyżby za 
w in ił  ów  konserw atyzm  g ó rn i­
czy? W ątp liw e . Tow . B u h a j-  
czykow i, k tó ry  obsługuje kom ­
b a jn  „D onbas“  aż się oczy świe 
cą, k iedy  opow iada o sw o je j ma 
szynie. A  p racu jący przy u n i­
w ersa lne j w ręb ia rce  bezparty j 
n y  p rzodow nik  M zyk  m ów i o - 
t  w arc ie :

— M o ja  w rę b ia rka  chodzi pię 
kn ie , ale cóż, k ie dy  organizacja 
transp o rtu  nawala. K ie d y  w i­
dzę ha łdę węgla i  w iem , że nie  
ma odstaw y to  i  maszyna prze­
sta je  się podobać.

N ie  w iem y, k to  i  dlaczego za 
pom n ia ł o transporcie . K to , p la  
nu ją c  na „S iem ianow icach“  me

chanizację u ro bku  i  załadunku, 
zapom niał o m echan izacji od­
stawy, lub  choćby o je j spraw ­
nie jsze j o rgan izacji.

W iem y ty lk o , że ten stan rze 
czy n ie  je s t b yn a jm n ie j a rg u ­
mentem, p rzekonu jącym  załogę 
o przewadze i w p ły w ie  maszyn 
na wydobycie.

O p ew ne j te o r ii 
zaw iadow cy kop. „B y to m “

Zaw iadow ca kop. „B y to m " i 
to zapewne dob ry  zaw iadowca 
zapoznał m nie  z w ie lce „c ie ka ­
w ą “  teorią , dotyczącą w yko rzy  
stan ia  zmechanizowanego trans 
portu .

D la  ob jaśnien ia  trzeba pow ie 
dzieć, że w  kop a ln i te j na tu ra  
(pochyłe pokłady) wyręcza w  
pew nym  stopn iu  maszyny. W ę­
gla  jes t w ięc dosyć. Zagadnie­
nie  decydujące to  odstawa. 
Kop. „B y to m “  posiada taśmy, 
k tó ry m i węgie l sp ływ a z przód 
k ó w  do podszybia. W ydaw a ło ­
by  się, ża wszystko razem do­
brze się składa. N iepraw da.

Otóż długa droga z przodka 
do podszybia wym aga ko m b i­
na c ji k ilk u  taśm  przewozowych. 
Jeś li jedna taśma się psuje, m a­
m y w  ruchu  postój. M ożna z 
tego stanu rzeczy wyciągnąć lo ­
g iczny w n iosek: należy konser­
wować s tarann ie  taśm y, w ym ię  
niać na czas zużyte, k o n tro lo ­
wać poprzez dozór ew entualne 
zanieczyszczenia.

A  można też na w sze lk i w y ­
padek „ob łożyć“  ściany na 50 
procent ich m ożliw ości (w tedy 
ma się ew. rezerwę dla  nadro­
bien ia czasu straconego przez 
postój), można nie w y k o rz y s ty ­
wać w  pe łn i szans, ja k ie  da je 
m echanizacja odstawy.

K opa ln ia  „B y to m “  w yb ra ła  
drugą ewentualność. Z a w ia ­
dowca M a tys ia k  stwarza do 
n ie j „ te o rię “  ostrożności i 
zabezpieczenia. Teorię, k tó ra  
znów należałoby podciągnąć pod 
w spó lny m ia no w n ik  konserw a­
tyzm u.

A  w  „C ze lad z i“  w tra s ta  
w yda jność

Czy to  niedocenianie, n ie ­
w yko rzys tan ie  przez k ie ro w n i­
c tw o zak ładu  m ożliw ości, ja k ie  
stw arza m echanizacja procesu 
w ytw órczego w  g ó rn ic tw ie  spo­
ty k a m y  i  na  in n ych  kopaln iach?

m i, słonecznikiem , sezamem, k ro  
w am i itp . To je s t w  ZSRR na 
porządku dziennym , to  je s t C h le ­
bem powszednim  p racow n ika  
naukowego. O rgan izm  w  rę k u  
hodowcy radzieckiego sta je  się 
p lastycznym  tw orzyw em . P ra ­
cu je  się nad zw iększeniem  w ita -  
m inow ości ja b łe k , podniesie­
n iem  w yda jnośc i pszenicy, p rze­
sunięciem  p la n ta c ji he rba ty  do 
Zakarpacia, w in n ic  w  oko lice 
M oskw y itp . N ie ma granic, n ie  
m a n ieosiągalnych celów.

Na w yższym  etap ie  
ro zw o ju  n a u k i

Nasz pobyt w  ZSRR, rozm ow y 
z uczonym i radz ieck im i, zazna­
jom ien ie  się z ich osiągnięciam i, 
n a rzuc iły  w szystk im  uczestni­
kom  w yc ieczk i w  sposób nieod­
p a rty  przekonanie o potędze 
p ra w d z iw e j nauk i, w y ja ś n iły  
naocznie co znaczy przodu jąca 
nauka radziecka. Po bezpośred­
n im  zaznajom ieniu się zrozu - 
m ie liśm y, że nauka radziecka 
jest ju ż  na in nym , w yższym  e- 
tapie.

D z ięk i słusznemu podejściu, 
dz ięk i oparc iu  się o m a te ria liz m  
d ia lek tyczny, dz ięk i n ie rozer­
w a ln e j w ię z i z p ra k tyką , każdy 
szeregowy radz ieck i p ra co w n ik  
naukow y tw o rz y  rzeczy zupełn ie  
d la  nas jeszcze nieosiągalne. I  
będziem y jeszcze m u s ie li w  P o l­
sce dobrze popracować, żeby 
nauka nasza osiągnęła ten  stan, 
co nauka radziecka.

Możność poznania się z naukę  
radziecką, b y ła  p rze jaw em  n ie ­
kończącego się łańcucha fa k tó w  
b ra te rsk ie j soc ja lis tyczne j porno 
cy okazyw anej nam  przez k ra j 
budującego się kom unizm u.

Teraz naszym obow iązkiem  
jes t tę  pomoc należycie w y k o ­
rzystać. Naszym  obow iązk iem  
jest, by te w iadom ości, dośw iad­
czenia, k tó re  uczestnicy w y ­
cieczki agrob io log iczne j zdoby li, 
s ta ły  się udzia łem  n ie  ty lk o  u -  
czestn ików  w ycieczki, zna laz ły  
w y ra z  n ie  ty lk o  w  pracach na u ­
kow ych  te j g ru p y  badaczy, ałe 
s ta ły  się udzia łem  całej po lsk ie j 
społeczności naukow e j i  szero­
k ich  rzesz studenckich, m łodzie­
ży, całego społeczeństwa.

N a marginesie

Zapewne. T ym  ba rdz ie j p rzeko­
nujące są p rzyk ład y , ja k  zapał, 
przekonanie do m aszyny dźw iga 
zakład, podnosi wydobycie.

D y re k to r kop a ln i „Czeladź“ , 
tow . Osuch, jes t „ fa n a ty k ie m “  
m echanizacji. Na te jże  kopa ln i 
„u ro d z ił się“  gen ia ln ie  p ros ty  
pom ysł w rę bo ład ow a rk i: w rę ­
b ia rk i,  k tó ra  po dokonan iu w rę ­
bu w yko rzys tu je  odw ro tną d ro ­
gę, ja ko  ładow arka zagarn ia jąc 
sw o im  m ocarnym  ram ien iem  
w ęgie l prosto na przenośnik.

Tow . Osuch przekonu je  nas 
z zapałem o przewadze m aszy­
ny  w  gó rn ic tw ie : P ra w id ło w o  
zabudowany pancerz na oddzia 
le  5 -ty m  w p ły n ą ł na to, że w y ­
dajność z 2,1 tony w zrosła  do 
3,3— 3,6 tony (po m echanizacji). 
Z te j samej ściany m ożna by ło  
w  zw iązku z w prow adzeniem  
m aszyn zabrać 8 ludz i do prac 
przygotow aw czych, bez k tó rych  
kopa ln ia  rozw ija ć  się n ie  może.

K op a ln ia  „Czeladź“  w yko nu je  
p lan, dźw iga wydajność. Tow. 
Osuch „z a ra z ił“  swoim  zapałem 
całą załogę. W prowadzono w  
zakładzie  prem ię  z funduszu d y ­
rek to rsk iego  za rac jona lne w y ­
korzystan ie  i  konserw ow anie 
maszyn.

—  Do obsługi m aszyn da jem y 
naszych na jlepszy tow arzyszy: 
Szpadla, B ija k a  i in n ych  — 
m ów i d ru g i sekretarz ko m ite tu  
party jnego , tow . Ś m ig ie lsk i.

K opa ln ia  „Czeladź“  jes t p rz y ­
k ładem , że na ty m  odcinku, ja k  
i  zapewne na w ie lu  innych  
sprawa m echan izacji ruszyła  
z m iejsca.

W  osta tn im  czasie stworzono 
b rygady in s tru k to rs k ie  mecha­
n izac ji, k tó re  będą jeździć od 
kop a ln i do kopa ln i, udzielać po­
rad i  in s tru k c ji.

W dziedzin ie  propagandy m e­
chan izac ji ukaza ły się w  osta t­
n im  czasie nowe w yd a w n ic tw a : 
c iekawa książka inż. Rabsztyna 
pt. „M echan izacja  w ydobyc ia  
w ęg la “ , oraz szereg a rty k u łó w  
w  „W iadom ościach G órn iczych“  
i innych  pism ach fachowych. 
Obecnie D epartam ent T echn ik i 
P K P G  przygo tow u je  dw a f ilm y  
ośw iatow e o pracy maszyn w  
gó rn ic tw ie .

W szystkie  te znaki na z iem i 
i w  podziem iu w skazują na to, 
że możemy się w  b iis k ie j p rz y ­
szłości spodziewać pełniejszego, 
racjonaln ie jszego w yko rzys tan ia  
m aszyn w  tru d n ym , praco­
ch łon nym  procesie w ydobycia .

Wywrotowa piosenka
Dziennikarz am erykańsk i 

Vem on Partlow  z Los Angeles 
m ia ł swego konika. Prócz pisa­
n ia  artykułów  na tem aty lokal­
ne, w  chwilach wolnych od za­
jęć komponował piosenki i  u-  
kładal do n ich  teksty. Ostatnio 
przyszedł mu do głowy pom ysł 
napisania piosenki o atomie. 
Piosenka nazywała  się „Nasz 
stary atom", m iała ładną melo­
dię i  podobała się tałc bardzo, 
że w ielka firm a  radiowo -  gra­
mofonowa „R. C. A .-V ic to r-C o - 
lum bia“ nagra ła  ją  na p ły tę .

A le P a rtlo w  n ie  m ia ł szczęś­
cia. Zapom nia ł, że piosenka, b y  
m ieć powodzenie u „czyn n ikó w  
m ia roda jn ych “  m us i być „p ra w  
dz iw ie  am erykańska", „su p e r-  
k u ltu ra ln a “  i ,  oczyw iście, an ty ­
kom unistyczna. p iose nka  o a -  
tom ie pow inna  w ięc  opiewać  
piękno zniszczeń, pożarów i  
zgliszcz, ja k ie  am erykańska  
bomba atom owa spowoduje w  
k ra ju  „czerw onych ".

A  P a rtlo w  —  n a iw n y ! —  po­
szedł z w y k łą  ludzką  drogą. Na­
p isa ł m ianow ic ie , że bom ba a - 
t omowa zagraża ludz iom  na  
ca łym  św iecie i  że wobec tego 
w szys tk im  ludziom  po trzebny  
jes t pokój.

T a k i tekst m usia ł podziałać  
na „o fic ja ln e  c z y n n ik i“  ja k  
czerwona p łach ta  na byka. 
„K ra jo w y  K o m ite t A n ty k o m u ­
n is tyczny“  oraz „K o m is ja  bada­
n ia  dzia ła lności an tyam eryka ń -  
sk ie j“  podn ios ły  w ie lk i k rzyk . 
Ze P a rtlo w  je s t kom unistą , że 
jego piosenka to „czerw ona p ro  
paganda“  i  że teks t „ je s t po­
w tó rzen iem  apelu sztokholm ­
skiego“ .

Na próżno tłu m a czy ł się b ied­
n y  P a rtlo w . Na próżno m ó w ił, 
że rozm a w ia ł na tem at enérg ii 
a tom ow e j z w y b itn y m i uczony­
m i am erykańsk im i, k tó rzy  w y ­
ra z il i tę  samą op in ię, na próżno  
tw ie rd z ił,  że b y ł przekonany, 
iż  jes t to pogląd większości a - 
m erykańsk ie j o p in ii pub liczne j.

A le  w szystko na próżno. W  
Am eryce M ac C arthych  i Hoo- 
verów  porządek m usi być. 
„R . C. A . V ic to r-C o lu m b ia “  nie  
chcia ła  narazić się na zarzut 
an tyam erykan izm u. P ły ta  P d rt-  
low a została wycofana z obiegu.

... A  sw oją drogą, w iadom o  
już, k to  w  o p in ii obecnych 
w ładców  A m eryk i, pow in ien  
zamieszkiwać Stany Z jednoczo­
ne. N ie ludzie, na tura ln ie . N a­
w e t nie p ta k i, bo, broń Boże, 
ćw ie rka łyby  nie tak, ja k  im  ka ­
że kom is ja  do badania „a n ty -  
am erykańsk ie j“  działa lności. Do 
przy jęc ia  b y ły b y  ty lk o  ry b y . 
Bo ryby , ja k  wiadom o, n ie  m a­
ją  głosu,

OSA
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Październikowy plan skupu zboża 
wykonany w 107 proc.

J a ,) w a z d z i f ? i k T y  p l a n  s k u *  i s!cie 5 gdańskie. W oj. b ia łostoc- 
pu  zboza został w ykonany w  107 i k ie  zanotow ało w  ciągu m ies ia- 
proc. jeszcze w  d n iu  30 ub. m., ! ca znaczny postęp w  skupie, 
p rz y  czym tym  razem przekro - j przesuwając się z jednego z koń 
czono także m iesięczny p lan sku j cowych m ie jsc —  na czw arte  
pu  żyta. W  ciągu dw u ostatn ich | Duże znaczenie ma przekroczę 
dn i miesiąca, a w ięc ju z  po cglo j nie p lanu  skupu o 23 proc. w  
szemu re fo rm y  systemu p ien ię - na jw iększym  okręgu zbożowym  |

Zadania spółdzielczości K am pan ia  cukrownicza triva

samopo]

znego — skup zboża m ia ł ró w ­
nież przebieg pom yślny.

w o j, poznańskim .
Realizacja re fo rm y  p ien iężnej 

I na w s i przebiega szybko

locowej w walce o realizację 
reform y pieniężnej

Tadeusz Janczyk
Procentowo nnifen i^Y , P lan ®kupu zboża nie  został i i sprawnie. Już w  poniedzia łek

l ! J  w y  KO -  w y k o n a n y  p rzez w o je w ó d z tw a : i 30 p a ź d z ie rn ik a  znaczna część ! Prezes Zarządu C entrali Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska"

¡ “ e i | ^t^sssjssr,
ZMP-owev biorą czynny udział 

w' akcji «kujpu zboża
(a) W  w ie lu  gm inach pow ia tu  

nowotarskiego wykonano skup 
zboża z nadwyżką. Jest w  tym  
n iem ała zasługa ZM P -ow ców . W 
O raw ie  i  Chyżnem ZM P -ow cy, 
członkow ie gm inne j rad y  naro 
dowej, u s ta lili sp raw ied liw y  
rozdz ie ln ik  skupu zboża, w y ­
znaczając ku łakom  kontyngent, 
odpow iada jący posiadanej przez 
n ich  ziemi.

ce do oddania do gm inne j spół­
dzie ln i uk ry tego  zboża.

W yróżn iony w  skup ie zboża 
przewodniczący ko ła  gm innego 
Z M P  w  Jabłonce —  K . Sobczak 
pow iedzia ł: „M y  w iem y z ja ­
k im  w ys iłk ie m  re a lizu ją  g ó rn i­
cy, hu tn icy , cała klasa ro b o tn i­
cza, w ie lk ie  zadania P lanu  6- 
letn iego. M us im y  im  pomóc, za

Swoją zdecydowaną postawą i pew n ia jąc m iastu  dostateczną 
Z M P -ow cy sk ło n ili bogaczkę ilość chleba i  innych  p ro du k tó w  
Zubrzycką i  księdza w  N ora w  - 1 ro ln ych “ .

Brygada młodzieżowa w ZPB  
im. Feliksa Dzierżyńskiego 

pracuje systemem radzieckiego 
racjonalizatora Aleksandra 

Czutkicha
(a) W  Zakładach Przem ysłu , ga tunku . Inn e  zespoły kros ien

Bawełnianego im . Fe liksa D zier 
żyńskiego powstała 36-osobowa 
m łodzieżowa brygada pracująca 
na krosnach. W zoru je  się ona 
na systemie pracy rac jona liza ­
to ra  radzieckiego —  A leksandra 
Czutkicha. B rygada p racu je  na 
S zm iany i  obsługuje 60 krosien.

Po 25 dniach pracy brygada 
p rzy  zastosowaniu m etody Czut 
k icha osiąga przecię tn ie 119 
proc. bazy p ro du kcy jne j oraz 
81,7 proc. tka n in  najlepszego

osiągają zaledw ie 103 proc. ba 
zy p ro du kcy jn e j.

Na odbyw ających się często 
naradach p ro du kcy jnych  m ło ­
dzież, pracująca w  poszczegól­
nych zm ianach, dz ie li się sw o i­
m i dośw iadczeniam i w  pracy.

B rygada pos taw iła  sobie za 
cel osiąganie coraz to  lepszych, 
w y n ik ó w  i  popu laryzację  swo­
ich osiągnięć wśród w szystk ich  
m łodych robo tn ików .

800 ha gruntów ornych 
zagospodarowano w br. w woj. 

gdańskim dzięki wykonaniu prac 
wodno-melioracyjnych

p ro d u k tó w  hodow lanych za na­
sze nowe złote. We w to re k , 31 
październ ika, w szystk ie  gm inne 
spó łdz ie ln ie  w  najod leg le jszych 
zakątkach k ra ju  rozporządzały 
nową w a lu tą , potrzebną na 
obrót, tzn. zarówno skup 
ja k  i  uzupe łn ien ie  zaopatrze­
nia. Ludność w ie jska  bez 
p rze rw y  m ogła zaspokajać 
swoje po trzeby w  sklepach 
gm innych spó łdzie ln i, bez p rze r­
w y  m ogła dostarczać do p u n ­
k tó w  skupu zboże, żyw iec, su­
rowce. W ięź w y m ia n y  to w a ro ­
w e j m iędzy wsią i  m iastem  zo­
stała w ięc w  pe łn i u trzym ana.

W  o pa rc iu  o pełne 
zrozum ien ie  podstaw ow ych  

mas ch łopsk ich
Jest to  n ie w ą tp liw y  re zu lta t 

w ie lk ie j i  spraw nej p racy na­
szego apara tu  finansowego — 
pracy, w  k tó re j op ie ra ł on się 
przede w szys tk im  na zrozum ie­
n iu  doniosłości re fo rm y  i  je j 
sku tkó w  w śród  ch łopów  m ało  
i  ś redn ioro lnych .

K u ła c y  i  spekulanci u tra c ili 
w  pow ażnym  stopn iu  swoją 
przewagę pieniężną nad ch ło­
pam i p ra cu jącym i, u tra c il i m oż­
ność p rze chw ytyw an ia  tow a rów  
przem ysłow ych, grom adzenia 
ich  w  nadm iernych  ilościach po 
kom orach, strychach i  stodo­
łach. C h łop i m ało i  ś redn io ro ln i, 
rob o tn icy  ro ln i —  o trzym a li 
nowe p o ls k ie  zło te  za skup, za 
pracę, z w ym ia n y . M a ją  m oż­
ność zaopatrzenia się w  sk le ­
pach gm innych  spó łdz ie ln i w  
odzież, teks ty lia , obuw ie, a r ty ­
k u ły  spożywcze i w  ogóle we 
w szystko —  co je s t im  po trze ­
bne d la  osobistego użytku .

Podciągnąć s ty l p ra cy
Przed w ie lo tys ięczną a r­

m ią  p ra cow n ikó w  spółdzielczo­
ści w ie js k ie j s to i w ie lk ie  zada­
n ie  sprostan ia  no w ym  w a ru n ­

kom  —  zwłaszcza w  okresie 
p rze jśc iow ym , k ie d y  to  w  sk le­
pach p rzy jm ow ane  są jeszcze 
stare pieniądze, k ie d y  to  ludzie  
m ają  jeszcze do czyn ien ia  z 
prze liczaniem , k ie d y  n ie  wszy­
scy dostatecznie o r ie n tu ją  się 
w  p rze liczonych cenach. I  d la ­
tego przed zespołem p ra co w n i­
czym  spółdzielczości w ie js k ie j 
trzeba postaw ić stanowcze w y ­
m agania w ytężone j, ob yw a te l­
sk ie j pracy. S k lepow i gm innych 
spó łdz ie ln i p o w in n i dokładn ie  
obejrzeć p ó łk i swoich sklepów 
i  domagać się od zarządów 
gm innych  spó łdz ie ln i uzupe ł­
n ien ia  w sze lk ich  b ra kó w  to w a ­
row ych . H u rto w n ie  P ZG S -ów  
są dobrze zaopatrzone we 
w sze lk ie  to w a ry , potrzebne wsi. 
T rzeba te to w a ry  z h u rto w n i 
szybko i  sp raw n ie  zabierać, 
rozprowadzać w śród  gm in ­
nych spó łdz ie ln i, ró w n o m ie r­
n ie  i s p ra w ie d liw ie  zaopa try­
wać w szystk ie  sklepy, n ie  za­
pom ina jąc o na jb a rdz ie j odda­
lonych, n ie  zapom inając o f i ­
liach, u lokow anych  daleko od 
gm iny, w  różnych p rzys ió łkach, 
czy w  tru d n ie j dostępnych oko­
licach.

S łużyć  pom ocą i  radą

W  stosunku do kupu jących  
p racow n icy  sk lepow i w in n i za­
jąć  postawę ja k  na jb a rdz ie j 
społeczną i  życzliw ą. S łużyć im  
radą i  pomocą, serdecznie in ­
fo rm ow ać, pomagać p rz y  prze­
liczan iu , w y jaśn iać  w ą tp liw o ­
ści, w skazyw ać na doniosłe 
s k u tk i re fo rm y  pien iężnej d la  
całego k ra ju , na dobroczynne 
re z u lta ty  d la  całej podstaw o­
w e j m asy ch łopskie j, na u k ró ­
cenie speku lac ji i  w yzysku , na 
możność w łaściw ego zaopatrze­
n ia  się w  to w a ry  przem ysłowe.

S k lepow i gm innych spó łdz ie l­
n i zna jąc cz łonków  spó łdzie ln i 
i  kupu jących  z grom ady, w  
przeważającej ilośc i w yp ad ków  
nie  pozw o li na to, b y  ku ła cy  
lu b  spekulanci ra tu ją c  swe p ie ­

niądze z w yzysku , w y k u p o w a li 
w  m om encie ogłoszenia re fo rm y  
poszukiwane tow a ry . S pó łdz ie l­
n ia  gm inna s łuży in teresom  
ch łopów  m a ło  i  średn io ro lnych  
oraz ro b o tn ik ó w  ro ln ych  i  d la  
ich  dobra  m usi pracować. 
W szelk ie kum o te rs tw a  i  inne 
przekroczenia tam , gdzie zda­
rza ją  się one w skazu ją  w y ra ź ­
nie, że ta k i p ra co w n ik  sklepo­
w y  je s t w ro g ie m  i  popleczni­
k ie m  ku ła k ó w  i  spekulantów , 
a n ie  św iadom ym  obyw ate lem  
naszego Państw a Ludowego. 
W  stosunku do ta k ich  p racow n i 
kó w  będą w yc iągn ię te  surowe 
konsekwencje.

O w łaśc iw ą  obsługą 
ch łopów  p ra cu ją cych

W iadom ości z całego k ra ju  
m ów ią nam , że skup w  gm in ­
nych spó łdz ie ln iach przebiega 
no rm a ln ie , w  n ie k tó rych  p u n k ­
tach notow ano naw e t w iększą 
podaż żyw ca i  zboża n iż  uprzed 
nio. P u n k ty  skupu zosta ły za­
opatrzone w  nowe pieniądze. 
Trzeba dopilnow ać, b y  pogoto­
w ie  p ien iężne b y ło  stale u -  
trzym ane. Zarządy gm innych 
spó łdz ie ln i muszą bezwzględnie 
czuwać nad tym , b y  d o p ły w  no 
w ych  p ien iędzy z banków  na 
skup od byw a ł się bez żadnych 
p rze rw . Chłop, p rzyw ożący zbo 
że czy żyw iec na p u n k t skupu, 
m usi na tychm ias t o trzym ać za­
p ła tę  w  now ych  pieniądzach. 
Zarządy P Z G S -ów  muszą k ie ­
row ać pracą na te ren ie  całego 
pow ia tu . Z  w łasne j in ic ja ty w y  
muszą zatroszczyć się o ró w ­
nom ierne zaopatrzenie w szyst­
k ic h  gm innych  spó łdz ie ln i, a nie 
ty lk o  tych , k tó re  zgłoszą się 
same po to w a ry . Zarządy 
P ZG S -ów  muszą skon tro low ać 
sieć p u n k tó w  skupu w  sensie 
zaopatrzenia ich  w  nowe środk i 
pieniężne. G m inn ym  spó łdz ie l­
n iom , k tó re  n iek ie dy  n ie  um ie ­
ją  sobie dostatecznie spraw n ie  
radz ić  z za ła tw ia n iem  prostych

(a) W  okresie P lanu 6 -le tn ie - 
go nastąpi w  w o jew ództw ie  
gdańskim  bardzo szybki rozw ó j 
gospodarki ro lne j. P rod ukc ja  
ro ln icza  na W ybrzeżu osiągnie 
wartość o 65 proc. wyższą od 
p ro d u k c ji w  roku  1949*
. W  zw iązku z ty m  d la  podnie­

sienia w ydajności z ha na te ­
ren ie  całego w o jew ództw a gdań 
skiego, a w  szczególności na Ż u  
ław ach prowadzone są w  br. po 
ważne prace w o dno-m e lio racy j 
ne. M. in . przeprowadzono ju ż  
renow acje row ów  odw adn ia ją ­
cych na długości 800 k m  i  do­
konano renow ac ji rzek n iesp ław  
nych na długości 36 km . D z ięk i 
ty m  pracom  zagospodarowano 
ponad 800 ha podm okłych g run  
tów  ornych.

Jednocześnie p rzy  współudzia 
le ro ln ik ó w  zagospodarowano 
730 ha u ży tk ó w  z ie lonych, prze 
prowadzono konserw acje u rzą ­
dzeń m e lio ra cy jn ych  na po­
w ie rzch n i oko ło 50.000 ha. W  ra  
m ach Czynu M e lio racy jnego  
ch łop i gdańscy n a p ra w ili u rzą ­
dzenia naw adnia jące na obsza­
rze 180.000 ha.

W  br. odbudowano i  unow o­
cześniono 38 s tac ji pom p oraz 
odbudowano 5 ob iektów  d la  ob­
s ług i tych  stacji.

P rowadzone b y ły  rów n ież 
dalsze prace nad um ocnieniem , 
konserw acją i  podwyższeniem  
w a łó w  przeciw pow odziow ych.

Do po ło w y październ ika  p ra ­
ce ta k ie  przeprowadzono na d łu  
gości 60 km .

Kobiety Nowej Huty zaciągają 
„Warty Wielkiego Października44

2223 kubki —w ciągu 8 godzin pracy 
wykonała ZM P-ów ka Janina 

Konsewicz z Fabryki Porcelany 
w Wałbrzychu

(a) F orm ie rka  F a b ryk i P orce- | M łoda  przodow nica p racu je  
VW ałbrzy ch “  —  22-le tn ia a k ty w n ie  w  fab ryczne j o rg an i- 

,  , l ow '!a Janina Konsew icz j zac ji Z M P  i  je s t cz łonk in ią  ra -  
us ah ła  po raz p ią ty  w  ty m  ro -  j dy kobiecej. P ragnie w  ty m  ro ­
k u  now y reko rd  w yda jności p ra  
cy  p rzy  fo rm ow an iu  kubków . 
Osiągnęła ona 247 proc. norm y 
miesięcznej, w ykonu jąc  w  c ią ­
gu 8 godzin pracy 2223 kubk i.

P ierw szy reko rd  us ta liła  K o n ­
sewicz w  lu ty m  br. w yrab ia jąc  
204 proc. norm y.

ku  w ykonać swoją norm ę d w u ­
le tn ią .

„Je ś li wszyscy zabierzem y się 
do swej p racy  z ca łym  zapałem 
napewno w yko na m y przed te r ­
m inem  P lan 6 - le tn i“  —  ośw iad­
czyła Konsew icz.

37 absolwentów kursu referentów  
Bezpieczeństwa i Higieny Pracy 

w przemyśle wełnianym
m 5 n ? ^ n l , L POd! taWOwych ele* I inspekto rów  i  in s tru k to ró w
w ien ie  7™ =ara n t^ '|E!£ycl1 posta* i BHP. W  ram ach tego szkolenia w ierne zagadnienia Bezpieczeń-
stw a i  H ig ieny P racy w  fa b ry ­
kach przem ysłu wełnianego na 
w łaśc iw ym  poziomie, jest w y ­
szkolenie odpow iednich kad r fa ­
chowców w  dźiedzinie Bezpie­
czeństwa i  H ig ieny  Pracy. W 
zw iązku  z powyższym, opraco­
w a n y  został przez CZPW, w  ści 
s łym  porozum ien iu z M in . P ra ­
cy  i  O p iek i Społecznej, program  
szkolen ia zarówno re fe ren tów  
zaw odowych, ja k  i  społecznych

(a) W  budow ie  jednego z na j 
w iększych ob ie k tó w  gospodar­
czych P o lsk i Lu do w e j —  N ow ej 
H u ty  —  coraz lic z n ie j b io rą  u -  
dz ia ł kob ie ty .

In ic ja to rk ą  kobiecej b rygady  
m u ra rsk ie j w  N ow e j H ucie  jest 
Z o fia  W łodek, k tó ra  ja ko  p ie rw  
sza kob ie ta  -  m u ra rk a  w łączy ­
ła  się do b rygady  m łodzieżow ej, 
budu jące j m łodzieżow y dom 
szybkościowy.

Po w yb ud ow a n iu  szybkościow 
ca brygada m u ra re k  p rzys tąp i­
ła  do budow y we w łasnym  za­
kres ie  żłobka. K o b ie ty  osiąga­
ją  poważne sukcesy, w y ra ż a ją ­
ce się w yko nyw a n iem  180 proc. 
no rm y.

W  dn. 10 październ ika  b.r. m u 
r a rk i zaciągnęły „W a rtę  W ie lk ie  
go P aźdz ie rn ika “ , zobow iązując 
się w ybudow ać m u ry  p iw n icz ­
ne ż łobka w  ciągu 10 dn i, a 23

październ ika  Z o fia  W łodek zło­
ży ła  m eldunek, w  k tó ry m  kob ie 
ca brygada m u ra re k  zobowiążą 
ła  się budować żłobek oszczęd­
n ie j, szybciej i  le p ie j oraz u ko ń ­
czyć go o m iesiąc wcześnie j n iż  
to b y ło  przew idziane, t j .  do 30 
lis topada b r. G rupa Z o f ii W łod 
ków ny  b y ła  pierwsza, k tó ra  
w p row a dz iła  p rzy  pracach b u ­
dow lanych system oszczędno­
ściowy K o ra b ie łn iko w e j.

132 kob ie ty  obsługu ją  na tere 
n ie  N ow e j H u ty  w in d y , dostar­
czające m a te ria ł na budowę. 
Z osta ły  one przeszkolone na od 
pow iedn ich  kursach, a k ilk a n a  
ście w y b ija ją c y c h  się na czoło 
w in d z ia re k  zaawansowało na 
b rygadz is tk i.

P rzy  obsłudze transp orte ró w  
za trudn iona jes t w y b itn a  przo­
downica pracy Z o fia  W ó jc ik ,

odznaczona ja k o  do b ry  facho­
w iec i  p rzo do w n ik  p racy  S reb r­
nym  K rzyżem  Zasługi. Jest ona 
córką m ałorolnego chłopa z P le 
szowa pow. K ra kó w . P racow a­
ła  ko le jno  p rzy  różnych robo­
tach ziem nych. D z ięk i w ysok im  
w y n ik o m  osiąganym  w  p racy za 
aw ansowała na transporte rkę . 
N a  ty m  stanow isku w yko n u je  
przecię tn ie  od 280 do 400 proc. 
no rm y.

W yb ija ją cą  się s iłą  fachową 
je s t robo tn ica  E m ilia  S iem iano- 
wa. Jest ona jedną z p ierw szych 
kob ie t p racu jących p rzy  robo­
tach drogowych. P ierw sza w  
zespole N ow e j H u ty  zastosowa 
ła  in d y w id u a ln ie  system K o ra ­
b ie łn iko w e j, zaoszczędzając na 
odcinku 2605 m  kw a d r, b ru k u  
142 m  cementu. S iem ianow a w y  
ra b ia  przecię tn ie  530 proc. no r 
m y.

zresztą fo rm a lnośc i bankowych, 
należy ja k  na jb a rdz ie j skutecz­
nie  dopomóc.

Zadan ia  k o n tro li  społecznej
Nad całą tą w ie lk ą  akc ją  m u ­

si czuwać k o n tro la  społeczna. 
C h łop i m ało  i  ś redn io ro ln i, ro ­
bo tn icy  ro ln i w  trosce o w ła ­
sne dobro  muszą dopilnować, 
b y  k o m ite ty  członkow skie  p rzy  
punk tach  skupu, sklepach, m a­
gazynach, ośrodkach m aszyno­
w ych , m łynach , p ieka rn iach, 
m asarniach, gospodach w ie j­
sk ich  i  innych  zakładach spół­
dzielczości w ie js k ie j, roztoczy­
ły  czujną opiekę i  nadzór nad 
ich  dzia ła lnością . W szystkie 
k o m ite ty  członkow skie w in n y  
zorganizować stałe d yżu ry  
swoich cz łonków  w  k o n tro lo ­
w anych  sklepach i  zakładach, 
czuwać nad spraw ną i  dobrą 
organizacją pracy, nad w łaśc i­
w ym  skupem  i  rozdzia łem  to ­
w a rów , nad w ye lim ino w an iem  
w sze lk ich  p rób  łam an ia  czy w y  
paczania zarządzeń w ładz. 
W szystkie  w y p a d k i n iew łaśc i­
wego postępowania muszą być 
na tychm iast likw id o w a n e  przez 
k o n tro lę  społeczną. W  stosun­
k u  do zespołu pracowniczego i 
zarządów spó łdz ie ln i ko m ite ty  
członkow skie  w in n y  w ysuw ać 
postu la ty , w yn ika jące  z obser­
w a c ji ich  pracy, z tro s k i o do­
b ro  podstaw ow e j m asy ch łop­
sk ie j, z tro s k i o w łaściw e w y ­
konan ie  w ie lk ie j re fo rm y  p ie ­
n iężnej, godzącej w  ku łaka , 
speku lanta  i  w yzysk iw acza  a 
podnoszącej dob ro by t mas p ra ­
cujących.

S praw na i  obyw ate lska praca 
p ra cow n ikó w  spółdzielczości 
w ie js k ie j uzupe łn iana i  w zm oc­
n iona przez dzia ła lność k o n tro ­
l i  społecznej pozw o li na pełne 
w yko rzys tan ie  dobrodz ie js tw  
w ie lk ie j re fo rm y , ukróca jące j 
k u ła c k i w yzysk, u ła tw ia ją ce j 
socja listyczne przeobrażenie na 
szej wsi.

We w szystk ich  cukrow n iach  k r a ju  trw a  w a tka  o ztuyctęską 
rea lizac ją  zadania postawionego przed przem ysłem  c u k ro w n i­
czym  —  w yp rod ukow an ia  w  tegorocznej kam pan ii 850 lys. ton 
cukru . Na zd jęc iu : odpa row yw an ie  soku bu raków  w  p iecach  

cu k ro w n i w  C iechanowie. Foto a r

Nominacje profesorów
na wyższych uczelniach

Rozwój ruchy nowatorskiego 
wśród kolejafrzy łódzkich

zorganizowano szereg ku rsó w  
terenow ych, ja k  i  w  ska li ogól­
nokra jow e j.

M . in. 27 bm. odbyło się w  
Łodzi, w  obecności p rzedstaw i­
c ie li PKPG , M in is te rs tw a  P ra ­
cy i  O p iek i Społecznej oraz 
M in . P rzem ysłu Lekkiego, za­
kończenie ogólnopolskiego k u r ­
su dla k ie ro w n ik ó w  i  re fe re n ­
tów  B H P  ze w szystk ich  zakła­
dów podległych CZPW . K u rs  
ten ukończyło 37 słuchaczów.

(a) Terenem  w spó łp racy in ż y ­
n ie ró w  i  tech n ikó w  ko le jo w ych  
oraz p ra cow n ikó w  D y re k c ji O - 
k ręgow e j K o le i P aństw ow ych w  
Łodz i z ko le ja rza m i -  ra c jo n a li 
za to ram i i  n o w a to ram i są k lu b y  
rac jona liza to rsk ie .

L iczba tych  k lu b ó w  z 2 u ru ­
chom ionych w  p ierw szych m ie ­
siącach br. wzrosła  obecnie do 5. 
W  stad ium  o rg an izac ji zna jd u ją  
się 2 ko le jow e  k lu b y  ra c jo n a li­
zatorskie. Sekcja K o le jow a  S to­
warzyszenia Ir iż y n ie ró w  i  Tech­
n ik ó w  K o m u n ik a c ji reprezento­
w ana je s t p rzy  każdym  z k l u ­
bów  przez 2 członków.

W spółpraca n ie  ogranicza się 
ty lk o  do zespołowego opracowa­
n ia  w  k lu b ie  s trony  teore tycznej 
pom ysłów  i  usp raw n ień  przez ra  
c jo na liza to rów  oraz przez inży  -

n ie ró w  bądź techn ików , lecz 
p row adzi często do ulepszenia 
zgłoszonych pom ysłów, do o - 
statecznego ich  w ykończenia. O - 
to p rz y k ła d y  tego typ u  w s p ó ł­
pracy.

Rom an Szwarc ze st. Łódź K a  
liska  opracow ał pom ysł ulepsze­
n ia  dz ia łan ia  ham ulców  zespo -  
łow ych  t j .  ham ulców , obs ługu ją ­
cych w szystk ie  w agony w  sk ła ­
dzie pociągu. P om ysł swój tow . 
Szwarc z g ło s ił. w  łó dzk im  k lu ­
bie ko le jo w ym  rac jona liza to rów , 
gdzie przewodniczący k lu b u  Hen 
r y k  Padzik, w y b itn y  ra c jo n a li -  
zator i  au to r k ilk u n a s tu  w y ró ż ­
n ionych  w yna la zków  i  in no w a­
c ji, dostrzegł w  pom yśle szereg 
b łędów  k o n s tru kcy jn ych  oraz 
b ra k  odpow iedn ich przesłanek 
technicznych. W  w y n ik u  w spó l­
ne j p racy tow . tow . Szwarca i  Pa

dzika, pom ysł zosta ł opracowa­
n y  na nowo i  ulepszony, dz ięk i 
czemu znajdzie on szerokie zasto 
sowanie w  k o le jn ic tw ie .

Ś lusarz parow ozow ni st. ko le i 
w ąskotorow ych W łoc ław ek — 
toW. A n to n i K arczew sk i sporzą­
d z ił m odel p rzyrządu, służący 
do toczenia osi wagonowych. Po 
dokonan iu  w  D O K P  w  Łodzi 
przez in żyn ie ró w  -  specja lis tów  
pew nych zm ian w  m odelu, za in­
teresow ał się n im  k o le jo w y  k lu b  
rac jon a liza to ró w  w  K a rszn i­
cach. P rzy ostatecznym  opraco­
w a n iu  p rzyrządu  z K arczew ­
sk im  w spó łp racu je  zdo lny rac jo  
n a łiza to r Ignacy Szamel. P rz y ­
rząd pozw o li usunąć dotychcza­
sowe w ad liw ośc i w  dz ia łan iu  
osi w agonów  w ąskotorow ych.

IVIłodzi budowniczowie 
Nowej Huty 

pracują i uczą się
(a) M ło dz i budow niczow ie No 

w e j H u ty  z b rygad  ZM P, p rzo­
du jąc w  p racy równocześnie do 
kształcą ją  się. D z ię k i sum iennej 
p racy sam okształceniowej i  za­
jęc iom  św ie tlico w ym  w ie lu  z 
n ich  uzupe łn iło  swoje w iadom o 
ścis i-p rz y s tą p iło  do egzam inów 
w stępnych do wyższych k las 
szkoły podstaw owej.

Egzam iny zosta ły zorganizo­
wane przez k ie ro w n ic tw o  pań­
stwowego ośrodka szkolenia za 
wodowego w  N ow e j H ucie  p rzy  
współudzia le  W ydz ia łu  O św ia ty  
W oj. Rady N arodow ej.

W ie lu  ZM P -ow ców , posiadają 
cych 2 lu b  3 k lasy  szkoły pod­
staw ow ej, po złożeniu egzami­
nów  przeszło do wyższych klas. 
Dotychczas egzam iny złożyło 
ok. 1500 ZM P -ow ców , spośród 
k tó ry c h  500 uczęszcza ju ż  do 
ogólnokształcącej podstaw owej 
szkoły w ieczorow ej w  N ow ej 
Hucie.

P rezydent RP B oles ław  B ie ru t 
m ianow a ł pro fesoram i nadzw y­
cza jnym i:

W  Wyższej Szkole Roln icze j w  
O lsztyn ie :

na W ydzia le  R o ln iczym : D r  
Tadeusza B lo ka  —  profesorem  
nadzw ycza jnym  zespołowej k a ­
te d ry  szczegółowej u p ra w y  i  ho ­
d o w li roś lin ; inż. M a riana  Go­
towca —  profesorem  nadzw y­
cza jnym  ekonom ii po lityczn e j; 
m g r inż. Tadeusza M ły n k a  — 
profesorem  nadzw ycza jnym  ka ­
te d ry  zespołowej b o ta n ik i; d r 
D o m in ika  W anica —  profesorem  
nadzw ycza jnym  ogrodn ictw a ;

na W ydzia le  Zootechnicznym : 
doc. d r inż. Józefa Dubiskiego —  
profesorem  nadzw ycza jnym  k a ­
te d ry  żyw ien ia  zw ierząt;

na W ydzia le  M leczarsk im : 
m g r inż. H a lin ę  K a rn ic k ą  —  
profesorem  nadzw ycza jnym  m i­
k rob io log ii.

N a U n iw ersytec ie  W arszaw­
skim :

na W ydzia le  N auk P rz y ro d n i­
czych: doc. d r A lfre d a  Jahna —
profesorem  nadzw ycza jnym  ka ­
te d ry  geog ra fii fizyczne j.

Ń a U n iw ersytec ie  im . M a r f i 
C urie  -  S k łodow skie j w  L u b l i­
nie:

na W ydzia le  M atem at. -  Przy>- 
rodn iczym : doc. d r Adam a B ia ­
łeckiego —  profesorem  na dzw y­
cza jnym  m a tem a tyk i.

Ponadto przeniesien i zosta li: 
d r  Sew eryn Szer— pro fesor nad­
zw ycza jny p raw a  cyw ilnego  TJ- 
n iw e rsy te tu  Łódzkiego —  na k a ­
tedrę p raw a  cyw ilnego W ydzia­
łu  P raw a  U n iw e rsy te tu  W a r­
szawskiego oraz p ro f. d r  Z y ­
gm un t Czerny —  p ro f. f ilo lo g #  
rom ańsk ie j W ydz. H u m an is tycs - 
nego U n iw . M ik o ła ja  K o p e rn ika  
w  T o ru n iu  —  na ka tedrę  f i lo lo ­
g ii rom ańsk ie j W ydz ia łu  H u m a ­
nistycznego U n iw e rsy te tu  J a ­
gie llońskiego w  K rako w ie .

Młodzieżowa brygada montażowa w Pafawagu

W ażne dla obywateli radzieckich
(a) O byw a te le  radzieccy, k tó ­

rz y  w  czasie dz ia łań  w o jen­
nych  w  la tach  1941 —  1945 zo­
s ta li w yw ie z ie n i do N iem iec i 
obecnie zn a jd u ją  się w  Polsce, 
mogą zwracać się po in fo rm a ­
c je  i  w y ja śn ie n ia  w  sprawach 
pow ro tu * do o jczyzny w  nastę­
pu ją cych  punktach .

1) O ddz ia ł R e p a tr ia c ji obyw a­
te li radz ieck ich  —  Legnica, ul. 
Len ina  3.

2) R e p a tr ia c y jn y  P u n k t Z b o r­
n y  %v W o lo w ie  (w o j. w ro c ła w ­
skie).

Ponadto in fo rm a c ji i  w y ja ­
śnień ud z ie la ją  K o n su la ty  ZSRR

a) w  W arszaw ie, u l. I  A rm ii 
W ojska Polskiego 2-4,

b) w  K ra k o w ie , u l. C hop ina 
N r  1,

c) w  G dańsku-W rzeszczu, u l. 
Batorego 15,

d) w  Szczecinie, u l. P io tra  
S karg i 14.

Po uzyskanie in fo rm a c ji we 
wskazanych w yże j punktach , 
można zgłaszać się osobiście 
bądź w  drodze korespondencyj­
nej. W ładze terenowe udzie lą 
obywate lom  radzieck im , p ra g ­
nącym pow rócić  do ojczyzny, 
pomocy przez w ys taw ian ie  od­
pow iedn ich dokum entów  i  bez­
p ła tne skie row anie  do p u n k tu  
zbornego w  W ołow ie . O byw a te­
lom  tym  przys ługu je  p raw o  za­
bran ia  ze sobą posiadanej w ła ­
sności ruchom ej i  rzeczy osobi­
stych.

Na punkcie  zbo rnym  w  W o­
low ie , każdy obyw a te l radz ieck i 
m a zapewnioną bezpłatną k w a ­
terę, w yżyw ien ie  i  pomoc le ­
karską.

R e pa triac ja  z W ołowa do 
ZS R R  odbyw a się bezpłatnie.

Cenne usprawnienie 
wałbrzyskich krawców

(a) K ra w ie cka  spółdzie ln ia 
p racy im . W aryńskiego w  W a ł­
brzychu odczuwała osta tn io  do 
tk l iw y  b ra k  tzw . p rę tó w  do 
w ykańczan ia  d z iu re k  w  pa ltach 
i  m arynarkach .

D w a j p racow n icy  w arszta tów  
m echanicznych spó łdz ie ln i — 
Franciszek Trzepacz i  K a ro l 
Stencel skons truow a li w spóln ie  
maszynę zw ija jącą  n ic i z k i l ­
k u  szpul w  jeden p rę t. Pom ysł 
ten um o ż liw ia  rob o tn ikom  spół­
d z ie ln i ba rdz ie j staranne w y ­
kańczanie m a ryn a re k  i  pa lt.

Realizacja p ro je k tu  m aszyny 
zaję ła rac jona liza to rom  2 m ie ­
siące p racy  w  godzinach w ie ­
czornych. M aszynę skons tru ­
o w a li w  ten sposób, by  o trz y ­
m yw a ła  napęd z s iln ik a  e lek­
trycznego i  posiadała w y d a j­
ność p ra cy  pozw ala jącą na p ro ­
dukow anie  p rę tó w  rów n ież  d la  
in nych  spó łdz ie ln i Dolnego Ś lą­
ska. In ic ja to re m  pom ysłu  jest 
K a ro l Stencel, 26 -łe tn i m echa­
n ik , k tó ry  w  zawodzie sw ym  
p racu je  10 la t.

Działacze związkowi Chin Ludowych 
w gościnie u polskich górników

(a) Na Ś ląsku b a w i 3-osobowa 
delegacja zw iązkow ców  Chin L u  
dowych, w  skład k tó re j w cho­
dzą: tow . tow . Jang Tchang -  
tcheung i  Jen P i -  shao —  człon 
kow ie  Zarządu G łównego Zw. 
Zawodowego G ó rn ikó w  C h in  -  
skich oraz Tchaon K e  -  m inę, 
p ra cow n ik  C entra lne j Rady Zw . 
Zaw. C h in  Ludow ych.

Chińscy działacze zw iązkow i

p rz y b y li do P o lsk i z Budapesz­
tu , gdzie b ra li udz ia ł w  posiedź* 
n iu  K o m ite tu  W ykonawczego 
M iędzynarodow ego Zrzeszenia 
Zw . Zaw. G órn ików . W  Polsce 
działacze zw iązkow i C h in  Ludo­
w ych  zapoznają się z dz ia ła lno­
ścią polskiego ruchu  zawodowe­
go i  jego organizacją oraz z ż y ­
ciem  i  pracą polskiego gó rn ika .

W łókniarz włoski dziękuje  
za umożliwienie mu spędzenia 

wczasów w Polsce
(a) R obo tn ik  przem ysłu w łó ­

k ienniczego z M ed io lanu  (W ło­
chy) —  tow . Giuseppe Caspagni, 
k tó ry  p rzebyw a ł w  Polsce na 
wczasach ja ko  gość po lsk ich  
w łó kn ia rzy , nadesłał obszerny 
lis t  ź serdecznym i podziękow a­
n iam i.

Tow . Giuseppe Caspagni w y ­
raża sw ój podziw  d la  osiągnięć 
narodu polskiego i  g łębokie u - 
znanie d la  rządu ludowego, k tó  
r y  s tw o rzy ł rob o tn ikom  niespo­
tykane  nigdzie  na Zachodzie wa 
ru n k i w ypoczynku. „Szczególnie 
podz iw ia łem  —  pisze Caspagni

—  wspaniałe w yżyw ien ie  i  d o ­
skonałe w a ru n k i h ig ien iczne w  
ośrodkach w ypoczynkow ych“ .

W łókn ia rz  w ło s k i s tw ie rdza  
w  sw ym  liście, że teraz dopie­
ro  w  p e łn i zrozum ia ł, co znaczy 
p ra w d z iw a  wolność i  bezpieczne 
życie cz łow ieka w yzw olonego 
spod uc isku  kap ita lis tycznego.

„N iech  ży je  jedność w szyst­
k ic h  pracu jących  całego św iata, 
niech ży je  Polska w o lna  i  de­
m okra tyczna“  —• ty m i s łow am i 
zakończył sw ój l is t  tow . G iu ­
seppe Caspagni.

Z  każdym miesiącem w różnych zakładach -przemysłowych w a m (U  łłoSS młodzieżowymi brygad 
produkcyjnych. N a zdjęciu członkowie młodzieżowej brygady montażowej w  Państwowej F a ­
bryce Wagonów we W rocławiu  —  Eugeniusz Łysik, S te fa»  Ę łsee r i  Bogdan  Z ie liń s k i —  p rz y

pracy. Foto w a f

Młodzież harcerska 
bierze udział 

w zbiórce złomu 
i odpadków

(a) M łodzież szkolna z K ra ­
kow skiego zorganizowana w  
Z H P  postanow iła  uczcić 33 rocz 
n icę W ie lk ie j R e w o lu c ji Pa­
źdz ie rn ikow e j przeprowadze­
n iem  z b ió rk i z łom u i  odpad­
ków . W ie le  z ty c h  zobow iązań 
zostało w ykonanych  p rzed te r­
m inow o. M . in . d ru ż y n y  Z H P  
z Brzeszcz, D ankow ie , P rzec i­
szowa, K ęp ia , S iem ienia, Ł o d y ­
gow ic i  K lęczan p rze kroczy ły  
znacznie zaplanowaną do z b ió r­
k i  ilość z łom u i  odpadków . Ze­
b ra ły  one doda tkow o k ilk a  ton  
żołędzi.

Uzyskane ze sprzedaży złom u, 
odpadków  i  żołędzi pieniądze 
przeznaczyła m łodzież na za­
ku p  sam olotu sanitarnego d la  ______________
K a e t i i  na Fundusz O dbudow y i tu  zna jdz ie  się w  na jb liższych

I dn iach w  sklepach uspolecznio-

Dodatkowe dostawy pończoch 
krajowych i importowanych

(a) M im o , iż  tegoroczna p ro ­
du kc ja  pończoch dam skich i 
dz iec innych je s t o ponad 15 
proc. wyższa od p ro d u k c ji ro ku  
ub., na ry n k u  obserw uje  się pe­
w ie n  n iedobór tych  a rty k u łó w  
w  n ie k tó rych  okręgach k ra ju . 
Jak  w y ja ś n ia  je dn ak  Centra la  
Odzieżowa w  Łodzi, sytuacja  
na ty m  odc inku  u legn ie  w  n a j­
b liższych dn iach stopn iow ej nor 
m a liz a c ji i  p rze jśc iow y n iedo­
bó r pończoch dam skich i  dzie­
c innych  będzie p o k ry ty  w  k ró t 
k im  czasie z dość znacznych re ­
m anen tów  m agazynowych Cen­
t r a l i  oraz z nadchodzących do­
staw  im portow ych .

W ie lka  p a rtia  pończoch dzie­
cinnych, tzw . paténtele opuści­
ła  ju ż  m agazyny C. O. i  w  n a j­
b liższych dn iach t r a f i  na p ó łk i 
sklepów. Również k ilk a s e t t y ­
sięcy p a r pończoch dam skich 
pochodzących zarów no z p ro ­
d u k c ji k ra jo w e j ja k  i  z im p o r-

nych. O prócz tych  do da tko ­
w ych  dostaw  no rm a ln ie  docho­
dzić będą na ry n e k  pończochy 
z bieżącej p ro d u k c ji k ra jo w e j.

D la  lepszego zaopatrzenia ry n  
k u  C entra la  Odzieżowa spro­
wadza ponadto z Czechosłowa­
c j i  i  W ęgier dalsze poważne 
tra n sp o rty  pończoch różnego ro  
dzaju.

Kurs dła konduktorek
pociągów osobowych 

w Lublinie
(a) R ea lizu jąc zadania p rz y ­

go tow ania now ych ka d r w ładze 
ko le jow e  D O K P  L u b lin  zorga­
n izo w a ły  ku rs  d la  kon du k to rek  
w  pociągach osobowych.

W śród 25 absolwentek 3 -m ie - 
sięcznego ku rsu  w  L u b lin ie  zna j 
du je  się m. in . 20 -le tn ia  Jan ina  
Datlciew icz, k tó ra  w y ró ż n iła  się 
w  nauce oraz Fabfańska w do­
wa, m a tka  2-ga dzieci.
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i i  Zjazd 
korespondentów 

..Sztandaru Ludu"*
organu K W  PZPR 

w Lublinie
(a) W  L u b lin ie  od by ł się 

[ I  w o jew ódzk i zjazd korespon- 
Jentów robo tn iczo-ch łopskich  
redakc ji pism a „S z tandar L u ­
d u “  z udzia łem  oko ło 100 osób 
reprezentu jących teren Lube l­
szczyzny. W toku obrad om ó­
w iono  dotychczasową pracę re ­
d a k c ji i korespondentów , wska­
zując na niedociągnięcia i suk­
cesy.

W  d ysku s ji, ’ w k tó re j b ra ło  
udz ia ł 23 korespondentów  za­
k ładow ych  i w ie jsk ich , po ru ­
szono zagadnienie w spó łp racy 
z redakc ją  w  zakresie popu la­
ry z a c ji w spó łzaw odn ic tw a p ra ­
cy, o rgan izow an ia  spółdzielczo­
ści p ro d u k c y jn e j, propagow ania 
now ych  n o rm  p ra cy  i  popu la ­
ryzow an ia  zagadnień P lanu 
6-letn iego.

W  czasie obrad 25 korespon­
den tów  o trzym a ło  prem ie  ks iąż­
kow e  za najlepsze koresponden­
c ję  nadesłane z terenu.

4*839 izb mieszkalnych 
wybudował w br. ZOR 

na Dolnym Śląsku
te) w ciągu trzech kw a rta łó w  

bież. ro k u  ZO R oddał do uży tku  
ro b o tn ik ó w  Dolnego Śląska 4.839 
now ych  izb m ieszkalnych, w 
ty m  1.800 we W roc ław iu . Ponad 
to  w ykończono 17 burs szkol - 
nych.

P lan  roczny ZO R -u w roc ław  
sklego zrea lizow any został w 
c ią gu  3 k w a rta łó w  w  90,5 proc

Na Pomorzu 
Szczecińskim 

powstały 23 nowe 
gminne izby porodowe

(a) W  trosce o podniesienie 
w a ru n k ó w  h ig ien icznych i  zd ro ­
w o tn ych  po łożnic w ie jsk ich  w  
szeregu gm in  w o jew ództw a 
szczecińskiego i koszalińskiego 
zobowiązano się przyspieszyć 
akc ję  tw orzen ia  izb porodo­
wych.

D z jęk i re a liz a c ji zobowiązań, 
do końca październ ika  br. zosta­
ły  oddane do uży tku  23 nowe 

porodowe. N a jw ięce j no- 
■^ych izb p o ro d o w y c h  urządzo­
no  w  p o w ia ta c h  K a m ie ń  (6) o raz 
Słupsk i C z łu ch ó w  (po 3).

20 tys. drzewek 
rzewów przybędzie 
irszawie jeszcze w br.

- M ie jsk ie  Przedsiębiorstw o T e­
renów  . Z ie lonych sprow adziło  z 
Łodzi k ilkanaśc ie  tysięcy drzew 
różnych gatunków . Są to k lony, 
o lchy, kasztany itp . Drzewa te 
zostały zasadzone na razie w 
szkółkach. Za k ilk a  la t  drzewa 
te ozdobią u lice  sto licy.

Sprowadzono rów n ież  w ie le  
nasion różnych ga tunków  drzew 
ze Szczecina.

Jeszcze w  roku  bieżącym  oko 
ło  20 tysięcy drzewek i k rze ­
w ó w  zostanie przesadzone ze 
szkółek M ie jsk iego P rzedsięb ior­
stwa Terenów  Z ie lonych na 
zieleńce i u lice  sto licy.

Załoga PKO bojowo i 
wielką reformę

czujnie realizuje 
pieniężną

W szystkie p la có w k i Powszech - 
ne j Kasy Oszczędności w  s to li - 
cy p ra cu ją  od k ilkudz ies ięc iu  
godzin bez prze rw y, w ype łn ia jąc  
zadania zlecone im  w  zw iązku z 
re fo rm ą  pieniężną. D n iem  i no­
cą w  salach op eracy jnych  PKO  
i w  skarbcu w re  gorączkowa 
praca. G orączkowa, ale jedno  - 
cześnie p lanowa, ha rm on ijna  
D z ies ią tk i i se tk i tysięcy m iesz­
kańców  sto licy  muszą w  p rze w i­
dz ianym  te rm in ie  dokonać w y ­
m iany  pien iędzy. A b y  cel ten zo 
sta ł os iągnię ty w szystk ie  e le­
m en ty  w ie lk ie j m ach iny banko­
w e j muszą dz ia łać należycie.

— W  p ierw szym  dn iu  w y m ia ­
ny p ien iędzy — m ów i prezes

P K O  tow. W acław  K on de rsk i— 
p taców ki nasze obs łuży ły  oko ło 
7,5 tysiąca ludzi. W edług pobież 
nych danych okazuje się, że w  
d ru g im  dn iu  w ym ia n y  w yd a j -  
ność p racow n ików  P K O , obsłu -  
gu.iących łącznie 70 ok ienek w 
sto licy vyzrosła o 50 procen t w  
stosunku do w yda jnośc i pracy 
w poniedziałek. Załoga P K O  ro 
zum ie doskonale wagę w ie lk ie j 
re fo rm y  i dokłada W szystkich 
s ił, aby spraw n ie  przeprowadzać 
w ym ianę  pieniędzy.

N a jleps i z na jlepszych

T rudno  byłoby, w śród pracow  
n ik ó w  w arszaw skie j P K O  zna­

leźć tak ich , k tó rzy  zaw ied li w 
toku  re a liza c ji zadań re fo rm y  
A le  wśród załog i P K O  są tow a­
rzysze, k tó rych  praca i  postawa 
w  czasie osta tn ich  trzech dn i za 
s ługu je  na szczególne w yró ż ­
nienie.

Tow . Jan Łączkow ski k ie ro  - 
w a ł akc ją  w ym ia n y  pien iędzy w, 
ekspozyturze P K O  na W o li. Ilość 
godzin przespanych przez tow  
Łączkow skiego od soboty ub ieg­
łego tygodn ia  można by zliczyć 
na palcach jedne j rę k i.  Tow . 
Łączkow ski i ludz ie  jego ek ipy  
m ają  zaczerw ienione pow iek i, 
zmęczone oczy. A le  przez zmęczę 
n ie  p rzeb ija  radość z dobrze 
spełnionego obow iązku. W y m ia ­

na pien iędzy i  w szystk ie  opera­
c je  finansowe w  punk tach  P K O  
na W o li przebiegają wzorowo.

Ekspozyturę P K O  w  B anku 
Inw e s tycy jnym  obsługu je  Z M P - 
owska brygada m łodzieżowa 
M łodzieżowcy w  p e łn i do rów nu ­
ją  w  pracy sw ym  starszym , ru ­
tynow anym  kolegom. K ip ro w n ik  
brygady ko l. Czesław K oz ia rsk i 
nie będzie się w s tyd z ił w yn ikó w  
pracy swego zespołu.

N ie  gorzej p ra cu ją  ek ipy J a ­
na Zw ierzchow skiego, oraz tow  
K ry s ty n y  P au li. S praw na w y  -  
m iana p ien iędzy ro b o tn ik ó w  za­
trudn io nych  w  PPB BOR to 
w łaśnie zasługa ek ipy  tow . Pa­
u li.

Warszawscy korespondenci piszą

Załoga budowy MDM z zadowoleniem 
powitała reformę pieniężną

Załoga budow y naszego b lo ­
ku  6 -b  M arsza łkow sk ie j D z ie l­
n icy  M ieszkan iow ej ju ż  w  dn iu  
30.10 o trzym a ła  nowe pieniądze 
Nowe pieniądze dostaliśm y na j 
p ie rw  z w ym iany , a następnie 
w yp łacono nam  dodatek w y ró w  
nawczy. Zarów no w ym iana , ja k  
i w yp ła ta  dodatku przebieg ły u

nas zupe łn ie  spraw nie, m im o 
pewnego opóźnien ia w  dostar­
czeniu pien iędzy na budowę. 
Czekając na dostarczenie p ie ­
niędzy do w c ipkow a liśm y sobie 
ze speku lantów  i w a luc iarzy, 
k tó ry c h  re fo rm a  mocno uderzy 
ia po kieszeni.

W reszcie p rzy jecha ły  p ien ią­

dze i rozpoczęła się n a jp ie rw  
w ym iana, a późnie j w y p ła ta  do 
da tku.

P rzecię tn ie  rob o tn icy  na na ­
szym b loku  m ie li do w y m ia n y  
5 albo 10 tys ięcy z ło tych .

O gólnie b y li wszyscy bardzo 
zadowoleni, a następnego dn ia 
ja k  kup ow a liśm y ju ż  różne a r ­
ty k u ły  za nowe pien iądze by ło  
też sporo śm iechu. T ru d n o  ja ­
koś z początku przyzw ycza ić  
się, że n ie  trzeba teraz za by le  
co p łacić setek i tys ięcy  zło tych. 
A le  myślę, że po k i lk u  dniach 
wszystko będzie w  porządku.

N orm a lną  w yp ła tę  dostan ie­
m y 4 listopada. K ażdy w ie  że 
za nowe pieniądze będzie m ógł 
kup ić  wszystko co m u ty lk o  bę 
dzie potrzebne. Ludz ie  m a ją  peł 
ne zaufanie do nowego p ien ią ­
dza.

O jeszcze je dn ym  w a rto  tu 
wspom nieć. W po n iedz ia łk i zaw 
sze było  na budow ie  trochę nie 
obecnych rob o tn ików . W iadom o 
„m u ra rs k i pon iedz ia łek“ . T a k ­
że i w  inne dn i b y ła  na budo­
w ie  absencja w y n ik a ją c a  z te ­
go, że n ie k tó rzy  po p ija ń s tw ie  
poprzedniego dn ia  n ie  z ja w ia li 
się w  pracy. Od os ta tn ie j n ie ­
dz ie li sytuacja  w yg ląda u nas 
zupełn ie inaczej. Absencja spa­
dła, robota idzie  o w ie le  ba r­
dzie j składnie. W idać stąd ja k  
słuszna by ła  decyzja o podw yż­
szeniu cen w ódk i.

M A RIAN  CZAJKA  
Budowa bloku 6-b MDM

Rozkopano...

Pracownice so rtow n i w  gma - 
chu cen tra li P K O  p rzy  u l. M a r­
szałkowskie j n ie  m a ją  czasu na 
rozm owy. Szybko ale jednocześ­
nie sk ru p u la tn ie  w y k o n u ją  swe 
czynności. M a ria  S z y d lik  osiąg­
nęła w  czasie dw óch p ierw szych 
d n i w ym iany  p ien iędzy ponad 
500 proc. no rm y. Dotychczas w y 
konyw a ła  średnio 300 proc. T a ­
k ich  ja k  M a ria  S z y d lik  je s t na 
so rtow n i w ie le . N iem a ła  w  
ty m  zasługa k ie ro w n ic z k i tego 
oddzia łu Jad w ig i H e im , k tó ra  
czuwa stale nad pracą sortow ni.

D em asku jem y oszczerstwa 
sp eku la n tów

Niezależnie od czynności zw ią ­
zanych z w ym ianą  p ien iędzy pla  
ców k i P K O  ca ły  czas w yk o n u ją  
no rm alną pracę. W  d ru g im  dn iu  
w ym iany  do ok ienek w y p ła c a ją ­
cych w k ła d y  z książeczek P K O  
zgłosiło się w ie le  osób p y ta ją  - 
cy c h p w  ja k im  stosunku będą 
przeliczane w k ła d y , lu b  też żą 
da jących w yp łacen ia  całe j w ło ­
żonej sum y. Ludz ie  ci da li po -  
słuch speku lanck im  oszczer­
stwom, ja ko b y  w k ła d y  m ia ły  
być przeliczane w  stosunku 
1 : 100, a sumy wyższe n iż  100 

•tys. z ł P K O  zam ierzało zam rożić

U prze jm e w y jaśn ien ia  pracow  
n ikó w  P K O  zdem askowały spe- 
ku lan ck ie  zakusy. Ludz ie  posia­
da jący w k ła d y  na książeczkach 
P K O  odchodzili z pow ro tem  do 
dom ów zaw stydzeni swą ła tw o ­
w iernością  wobec podszeptów 
wroga. K ilk u n a s tu  n ie d o w ia r­
kó w  trzeba by ło  przekonać pod­
suw ając im  całą sumę w k ładu , 
przeliczoną oczyw iście w  stosun 
k u  okreś lonym  ustawą, a m ia ­
now ic ie  3 :100.

W ie le  osób po ta k ie j le k c ji 
czujności zam iast podejm ow ać 
pieniądze z książeczki, dek la ro  -  
wa ło dodatkow e w p ła ty .

Przy nowym pieniądzu można będzie 
oszczędzać w sposób planowy

Załoga naszej fa b ry k i im . 22 
Lipca z dużym  zadowoleniem  
p rz y ję ła  re fo rm ę  pieniężną w  na 
szym k ra ju . Towarzysze z na­
szej fa b ry k i rozum ie ją  doskona 
Ie, że re fo rm a  pieniądza to  d a l­
szy k ro k  na drodze do wzm oc­
n ien ia  s iły  gospodarczej naszego 
k ra ju , do osiągnięcia dobrobytu 
wszystk ich ludz i p racy w  Pol - 
sce.

P ieniądz nasz, opa rty  o złoto 
znalazł się na na leżnym  mu 
m iejscu w  rzędzie w a lu t całego 
św ia ta  Załoga naszej fa b ry k i z 
dum ą i zadowoleniem  podkre ­
śla, że z ło ty  zrów nany został z 
pieniądzem  ZSRR, pierwszego w  
h is to r ii państwa socja listyczne -  
go. Rzecz jasna, że ta k i p ien iądz 
budzi o lb rzym ie  zaufanie.

Towarzysze z fa b ry k i im . 22 
L ipca zdają sobie dobrze spra­
wę z tego, ja k  bardzo re fo rm a 
pieniądza godzi w  naszych w ro ­
gów speku lantów , w y z y s k iw a ­
czy, ku łakó w . W w y n ik u  w ym ia  
ny  pien iądza zasoby finansowe 
spekulantów  zm niejszone zosta­

ły  o dw ie  trzecie. Poważnie o- 
graniczono tym  samym m ożliw e 
ści w yku pyw a n ia  przez kom b i­
na to rów  i ku łakó w  poszczegól - 
nych tow a rów  przeznaczonych 
d la  ludności p racującej.

Reform a pieniądza ma rów  - 
nież bardzo w ie lk ie  znaczenie 
je ś li idz ie  o lik w id a c ję  n ie w ła ­
ściwego, szkodliw ego dla  pań­
stwa system u oszczędzania. N a j­
lep ie j to  z ilu s tru je  w ypow iedź 
jednego z naszych p racow n ików  
Z b ign iew a Derecha, k tó ry  oś - 
w ia d czy ł:

— Od pewnego czasu zb ie ra ­
łem  pien iądze na zakup m otocy­
k la . O czyw iście  sk łada łem  je  w  
dom u i w  w y n ik u  w y m ia n y  bę­
dę s tra tny . N ie  ża łu ję  jednak  te j 
nauczki. Będę nadal oszczędzał, 
ale p rzy  pom ocy książeczki 
PKO . W  ten sposób um oż liw ię  
także państw u ob ró t m o im i osz 
czędnościami. Jestem przekona­
ny, że w k ró tce  ku p ię  sobie m o­
tocyk l.

L . L u c e k
Z ak łady  im. 22 L ipca

Jesteśmy należycie przygotowani 
do rozpoczęcia pracy na nowych 

normach
O sta tn io  odbyło  się u nas w  

Zakładach W ytw órczych  U rzą­
dzeń Tele fon icznych zebranie 
p racow n ików  oddzia łu  TP-3, 
poświęcone om ów ieniu nowych 
norm . Na now ych norm ach za­
k ła dy  nasze rozpoczynają pracę 
w  d n iu  1 listopada.

Zebranie w ykazało , że załoga 
oddzia łu TP -3 doskonale zdaje 
sobie sprawę z potrzeby re w iz ji 
norm  czasowych. W  ożyw ionej 
dysku s ji w ie lo k ro tn ie  podkre ­
ślono, że wprow adzenie now ych 
słusznych norm  przyn iesie ko ­
rzyści zarówno zak ładow i p ra ­
cy, ja k  i samemu rob o tn ikow i.

Ob. M alczyk zab iera jąc głos 
w  dysku s ji wskazał, że przy  sta 
rych  norm ach 8 godzin robo­
czych by ło  da leko nie  w y k o rz y ­
stywane. S tare no rm y  d e m o b iłi-  
zow aly załogę, b y ły  na rękę b u ­
m elantom  i łazikom . P rzy u trz y ­
m an iu tego stanu rzeczy n ie  o- 
s iagnęlibyśm y w  te rm in ie  w szy- 
k icn  tych w span ia łych ce lów  ja ­
k ie  s taw ia przed nam i P lan 
6 -le tn i.

W dysku s ji zab ierał rów nież 
głos ob. G rzybow ski, k tó ry

szczególnie zasłuży ł się w  usta­
la n iu  now ych no rm  c ii a dzia łu  
TP-3, szczegółowo ana lizu jąc 
p rodukc ję  i dostarczając w ie le  
cennego m a te ria łu  k o m is ji dz ia­
łow ej.

Dyskutanci; ob. W ięcek, B o­
rowska, Łączewski, K a liń s k i i 
in n i zapew n ili, że nowe no nn y 
będą przez n ich na pewno nie 
ty lk o  w ykonyw ane, ale i prze­
kraczane.

Na zakończenie zebrania je ­
dnom yśln ie  uchw alono rezo lu ­
cję, w  k tó re j załoga oddzia łu 
T P -3  m ów i o rozpoczęciu pracy 
na now ych norm ach w  d n iu  1 
listopada.

Podobne w yże j opisanem u ze­
bran ia  odby ły  się na wszystk ich 
dzia łach naszej fa b ry k i.  Z ebra­
nia  te b y ły  os ta tn im  przeglądem  
naszych s il przed a tak iem  na 
nowe no rm y czasowe. Przegląd 
ten w yp a d ł ja k  na jb a rdz ie j po­
m yś ln ie  i jesteśm y przekonani, 
że w prow adzen ie  now ych norm  
poważnie zw iększy produkcję .

R. CENTKOW SKI 
Zakłady Wytwórcze 

Urządzeń Telefonicznych

We w rześn iu  rb. przyw ieziono 
na p lacyk  u zbiegu u l. S łow ac­
kiego i  P o tock ie j dw a duże zb ió r 
n ik i.

Z b io rn ik i ts  „ozd ab ia ły “ 't r a w ­
n ik i tego p lacyku  przez parę 
dn i, aż wreszcie po k ilk u n a s tu  
dn iach p rzyw ieziono d la  tow a­
rzystw a tych dwóch poprzed - 
n ich  jeszcze jeden, ty m  razem, 
w iększy zb io rn ik .

M ieszkańcy oko licznych do - 
m ów  ja k  rów n ież  przechodnie 
z zaciekaw ieniem  spogląda li na 

| te z b io rn ik i. Różne b y ły  dom y­
sły na tem at ich pochodzenia i 
przeznaczenia.

Jakoś w  po łow ie października 
z ja w iło  się k i lk u  ro b o tn ikó w  i 
zaczęło kopać dó ł. O kazało się, 
że C entra la  P rod uk tów  N a fto  -
w ych budu je  stację benzynowa.

Tymczasem rob o tn icy  pokopa­
l i  trochę, o t ta k i sobie n ie w ie lk i 
do łek i... poszli. U p ły n ą ł dzień, 
d ru g i, trzec i m in ą ł tydz ień, a za 
rdzew ia łe  z b io rn ik i „ozdab ia ją “  
ty m  razem ju ż  rozkopany tra w ­
n ik . I  tak  m inę ło  p ra w ie  pięć 
tygodn i i nic.

A w  tym  czasie na M D M  w y - 
| kopano i założono fundam enty  
i do wysokości parte ru .
I Czyżby rzeczyw iście zakopa - 
i n ie  trzech z b io rn ikó w  i ustaw ie 
| n ie  pom py m usia ło  trw a ć  aż ty ­
le  czasu? (i)

N iezależnie od tego w  p ie rw ­
szym dn iu  w y m ia n y  pien iędzy 
P K O  o trzym a ło  od przeszło 
1 000 osób zgłoszenia na ks ią ­
żeczki oszczędnościowe. F a k t ten 
m ów i w ie le . F a k t ten  m ó w i o 
wzroście św iadom ości społeczeń­
stwa, k tó re  z ryw a  z n ie ch lu b n y ­
m i tra d y c ja m i chow ania p ien ię ­
dzy w  m aterac, czy skarpetkę. 
Tysiące now ych książeczek osz- 
:zędnościowych to se tk i tysięcy 
i m ilio n y  zło tych, k tó re  pozosta- 

j ją  w  obrocie i  pom nażają nasz 
! dochód narodow y, zam iast spo- 
| czywać w  g łębok ich  zakam ar - 
kach m ieszkań.

*

P racow n icy w arszaw skie j PKO  
z pe łnym  poświęceniem  i  o f ia r ­
nością w y k o n u ją  swe zadania w  
re a liz a c ji w ie lk ie j re fo rm y  p ie ­
niężnej. S ta ra ją  się w  te rm in ie  
dostarczyć ludz iom  pracy now y 
pieniądz, są czu jn i wobec w ro ­
gich m ach inac ji.

Załoga PKO , zm obilizow ana 
przez organ izację  p a rty jn ą , wzo­
row o rea lizu je  w ym ianę  p ien ię­
dzy, k tó ra  o tw ie ra  przed masa­
m i p ra cu jącym i szerokie pers -  
p e k ty w y  stałego podnoszenia 
stopy życ iow ej, stałego i syste - 
matycznego w zros tu  s iły  gospo­
darczej naszego k ra ju .

Kom itety blokowe stolicy włączają 
się do akcji wymiany pieniędzy
N a w iadom ość o re fo rm ie  pie 

n iężnej P rezyd ia  D z ie ln icow ych 
Rad N arodow ych w  W arszaw ie 
na tychm iast zm ob ilizow a ły  sze­
ro k i a k ty w  społeczny do pracy 
przy lu s tra c ji sklepów , p ieka rń  
itp . Równocześnie zebrano ko ­
m ite ty  b lokow e w  celu na ra ­
dzenia się nad ja k  n a jsp ra w ­
nie jszym  sposobem grupow e j 
w ym iany  poprzez te w łaśn ie  ko ­
m ite ty .

P ierwsze tak ie  zebranie zwo­
ła ło  P rezyd ium  DRN W arszawa- 
Południe , ’  bo ju ż  w  niedzielę. 
Na zebranie to p rzyb y ło  prze­
szło 300 osób. Na zebraniu ży­
w o om aw iano spra%vy związane 
z w ym ianą .

Równocześnie na te ren ie  M o ­
kotow a pracow ało  w  niedzielę 
90 lu s tra to ró w  społecznych, a w 
poniedzia łek 100.

Podobne zebrania odby ły  się 
w e  w szystk ich  dzie ln icach m ia ­
sta w  poniedzia łek. Szczególnie 
ożyw ione zebranie odbyło  się na 
Żo libo rzu , gdzie p rzedstaw ic ie­
le k o m ite tó w  b lokow ych  ra d z ili 
nad zb iorow ą w ym iana  p ien ię­
dzy.

L iczny udz ia ł p rzedstaw ic ie li 
kom ite tó w  b lokow ych w  tych 
zebraniach św iadczy na jdo ­
b itn ie j o tym , że społeczeństwo j 
doskonale rozum ie ro lę  i zada- j 
nie szybkiego i sprawnego prze- | 
prowadzen ia te j re fo rm y , (i)

Przemówienie radiowe
sekr. gen. ZSCłi w sprawie 

reformy systemu pieniężnego
( f)  S e k re ta rz  g e n e ra ln y  Z w ią z k u  

S a m o p o m o cy  C h ło p s k ie j,  pos. M a ­
r ia n  J a w o rs k i w y g ło s ił  30 p a ź d z ie r 
n ik a  b r .  p rz e m ó w ie n ie  ra d io w e , w  
k tó r y m  o m ó w ił zn acze n ie  r e fo rm y  
s y s te m u  p ie n ię ż n e g o  d la  da lszego 
ro z w o ju  g o s p o d a rk i r o ln e j i  w z ro ­
s tu  s to p y  ż y c io w e j p ra c u ją c y c h  
c h ło p ó w . Je dn o cze śn ie  n a k re ś l i ł  k o n  
k re tn e  za d a n ia , ja k ie  re a liz a c ja  re  
fo r m y  p o s ta w iła  p rz e d  c a ły m  apa­

ra te m , w s z y s tk im i a k ty w is ta m i i j 
d z ia ła c z a m i ZS C h.

„R e fo rm a  sy s te m u  p ie n ię ż n e g o  — 
o ś w ia d c z y ł n i.  in . m ó w ca  — s tano  
w i  d a lszy  p o w a ż n y  w k ła d  w  u m o ­
c n ie n iu  P o ls k i L u d o w e j.  J e j zn a ­
c z e n ie  d la  w s i je s t  o g ro m n e , g dyż  I 
p rz y c h o d z i z pom o cą  m a ło ro ln y m  i  i 
ś re d n io ro ln y m  ch ło p o m  w  ic h  w a l-  j 
ce z b o g a cza m i i s p e k u la n ta m i w ie j  
s k im i" .

Aktywny udział ZM P w akcji
wymiany

(f) M łodzież Z M P  bierze czyn- j 
ny  udz ia ł w  przeprow adzan iu 
zm iany system u pieniężnego, j 
Z M P -o w cy  uczestniczą w  e k i­
pach ko n tro lu ją cych  ceny, p rze­
prow adza ją  pogadanki o znacze­
n iu  re fo rm y , pom agają p rzy  
w ym ian ie  p ien iędzy.

We w szystk ich  w o jew ódz- 
•vach Z M P  u tw o rz y ł g rupy  

m łodych ag ita to rów , k tó re  p ro ­
wadzą prace uśw iadam ia jące o 
k lasow ym  charakterze re fo rm y  
p ien iężnej w śród m łodzieży w  
fab ryka ch  i  w e wsiach.

D n ia  30 ub. m. w  w o j szczeciń 
sk im  70-osobowa grupa a k ty ­
w is tó w  Z M P  rozpoczęła pracę 
uśw iadam ia jącą w śród osób od­
b iera jących wynagrodzenie i 
w ym ien ia jących  pieniądze, w  
w o j. o lsz tyńsk im  —  50 a k ty w i­
stów  Z M P  p rzeprow adziło  po ­
gadanki w  zakładach , p racy i

pieniędzy
PGR; w  pow. nam ysłow sk im  j 
— w o j. opolskie —  68 Z M P - ! 
owców w yg ło s iło  pogadanki j 
wśród m ało i  średn ioro lnych 
chłopów.

*

W  N ow ej H ucie  Z M P  zorgan i- j 
zow ał 24 g ru p y  m łodych  ag ita - j 
to rów , k tó re  prowadzą pracę | 
uśw iadam ia jącą wśród m łodzie  j 
ży na w szystk ich  punktach  b u - i 
dowy.

M łodzież Z M P  bierze udz ia ł w  
pracach bezpośrednio zw iąza­
nych z w ym ianą  p ien iędzy oraz 
w  pracach g rup  kon tro lu ją cych  
ceny.

B rygada ZM P, przeprowadza \ 
jąca k o n tro lę  w  sklep ie  N r  4 | 
spó łdz ie ln i „Zgoda“  w  Lę bo rku  i 
u ja w n iła , że k ie ro w n ik  sk lepy 
n ie  w yka za ł 40 l i t r ó w  s p iry tu ­
su i  23 l i t ró w  w ódk i

Zwyżka cen s p iry tu a lii- poważnym  
środkiem w walce z alkoholizmem!

(f) M asy pracujące P o lsk i z 
pe łnym  zrozum ien iem  i  uzna­
n iem  p rz y ję ły  uchw a łę  Rady 
M in is tró w  o podn ies ien iu  ceny 
w ó d k i uznając to  za poważny 
środek w  w a lce  z a lkoho lizm em  
—• jedną  z do tk liw szych  k lęsk  
społecznych, sm utną spuścizną 
w o jn y  i  starego u s tro ju .

Sekre tarz W oj. Żarz. L ig i 
K o b ie t w  K ra k o w ie  M ieszcza­
nek ośw iadcza: „Ja ko  przedsta 
w ic ie lk a  m asowej o rgan izacji 
kob iecej chcia łam  w yra z ić  c - 
g rom ną radość, z ja k ą  m y  ko ­
b ie ty  p rzy ję łyśm y  fa k t  podn ie­
sienia cen a lkoho lu . Często 
przychodzą do nas m a tk i i  żo­
ny  .mężczyzn, k tó ry m  p ijań s tw o  
odbiera zdrow ie  i  ru jn u je  m a­
te r ia ln ie  na jb liższych  człon­
kó w  rodz iny. K ro k  Rządu, zmie 
rza jący  do zm niejszenia zuży­
cia a lkoho lu , po w ita łyśm y z 
p ra w d z iw ą  wdzięcznością. W zbu 
d z ił on w  nas jeszcze w iększe 
św iadam ia jącą.

zaufanie do p o lity k i naszej j 
w ładzy  lu d o w e j“ ,

„Z  g łębok im  zadow oleniem  i  j 
uznaniem  w ita m y  uchw a łę  R a- | 
dy M in is tró w  o podn ies ien iu  ; 
cen napo jów  a lkoho low ych , k tó  j 
ra  stan ie się pow ażnym  śród - i 
k iem  w  w ych ow a n iu  nowego j 
społeczeństwa oraz w a ln y m  | 
środkiem  ogran icza jącym  spo- i 
życie a lkoh o lu  i  zm n ie jsza ją­
cym  w y b itn ie  u jem ne społecz­
ne, ekonomiczne, zdrow otne i  
m ora lne następstwa a lko h o lu “  
— stw ie rdza m. in . rezo luc ja  u - 
chw alona na zebran iu W oje­
wódzkiego Społecznego K o m ite ­
tu  P rzeciw a lkoho low ego w  K a ­
tow icach.

Na naradzie stw ierdzono, iż 
w  w ys iłka ch  państwa zm ierza­
jących do z likw id o w a n ia  p lag i 
nałogowego a lkoho lizm u  uczest 
n iczyć m usi całe społeczeństwa.

W  zw iązku z ty m  postanow io 
no rozw inąć szeroką akc ję  u - !

Nowa la r jfa  
taksów k o n a

W łaścic ie le dorożek samocho­
dow ych obow iązani są do pobie 
ran ia  o p ła t za ku rs  w ed ług  o -  
s ta tn io  usta lone j ta ry fy  mnożo -  
nej przez trzy , zarówno dziennej 
jak  nocnej w  dotychczasowym  
pieniądzu do dn ia 5 lis topada 
włącznie.

Od dnia 6 lis topada op ła ty  na 
leży pobierać w  now e j w a luc ie  
według następującej ta ry fy ;  za 
p ierw szy km  2 zl 40 gr. za każ­
dy następny 1 zl 20 gr

Nocna ta ry fa  jes t podw ó jne j 
wysokości. (i)

R A D I O
P IĄ T E K , 3 L IS T O P A D A

P ro g ra m  I na fa l i  1322 m
P ro g ra m  d n ia  6.00 15.25: N a  ju t r o  

23.10: S y g n a ł czasu : 5.13 11.57; W ia ­
d o m o śc i 5.15 6.30 3.00 12.04 16.00 20.00 
23.00: G im n a s ty k a  6.50.

5.10 p o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 W y ­
k o n u je m y  z o b o w ią z a n ia  p a ź d z ie rn i­
k o w e ; 5.30 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra ­
c y ;  6.10 W szechn ica  R a d io w a ; 6.45 
P o ls k a  p ie śń  m a sow a ; 7.00 M u z y k a  
8.05 U lu b io n e  m e lo d ie : R.55 A u d . 
d la  k i .  V —V I I ;  9.15 M u z y k a ; 9.50 
„ W r ó c i ł “  — fra g m . o po w . P o le w o ­
ja ;  10.10 A u d . d ia  p rz e d s z k o li;  1030 
R a d z ie c k a  m u z y k a  lu d o w a ; 10.50 
In fo r m a c je ;  10.55 A u d . d la  k l .  I —I I ;  
11.15 U tw o ry  fo r te p ia n o w e  D e- 
b u ssy 'e g o ; 11.32 P ie ś n i k o m p o z y to ­
ró w  ro s y js k ic h :  11.50 G łos  m a ją  k o ­
b ie ty ;  12.15 K w a d ra n s  p io s e n e k ;
12.30 A u d . d la  w s i;  12.55 Na s w o j­
ską  n u tę ; 13.25 P rz e rw a ; 15.30 A u d . 
d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 15.50 M u ­
z y k a ; 16.20 P o g a d a n k a  A r tu r a  S ta - 
re  w ie ż a  d la  k u rs ó w  p a r t y jn y c h  
I-g o  s to p n ia  z c y k lu  „ B u d u je m y  
p o d s ta w y  s o c ja l iz m u “ ; 16.35 K o m ­
p o z y to r  T y g o d n ia  F e lik s  M e n d e l-  
so h n : 17.00 L e k c ja  ję z y k a  ro s y js k ie  
go ; 17.15 P ieśn i ra d z ie c k ie ;  17.20 
W y k o n u je m y  z o b o w ią z a n ia  paź­
d z ie rn ik o w e ; 17.35 M u z y k a  o p e ro ­
w a M u s s o rg s k ie g o ; 17.55 K o m e n ta rz  
d n ia : 18.00 „ L o k a u t “  — ode. p o w . 
G o m o lic k ie g o ; 18.20 M u z y k a  lu d o ­
w a ; 18.45 A u d . d la  w s i;  19.00 A r c y ­
d z ie ła  m u z y k i są d la  w s z y s tk ic h ;
19.30 P o g a d a n k a : 19 40 A u d . d la  
m ło d z ie ż y ; 20.25 K o n c e r t  s y m fo ­
n ic z n y ; 23.55 P o ls k a  p ie śń  m a so w a ; 
21.40 W szechn ica  R a d io w a ; 22.00 P o ­
ro z m a w ia jm y ; 22.05 M is trz o w ie  
„B e l-C a n ta ‘*r 22.20 F o rm y  ta n e c z ­
ne w  m u z y c e  b a le to w e j;  23.15 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji .

P rogram  I I  na fa li 367 m.
5.10 p o c z ą te k  a u d y c j i ;  5.20 W y ­

k o n u  je m  v  z o b o w ią z a n ia  p a ź d z ie rn i­
k o w e : 5.30 K o n c e r t  d la  ś w ia ta  p ra ­
c y : 615 K o n c e r t ;  6.50 M u z y k a ;
7.20 W szechn ica  R a d io w a ; 7.40
M u z y k a ; 8.05 R e p e r tu a r  k in  i  
te a tró w  w a rs z a w s k ic h ; 8.10 P rz e r ­
w a : 13.30 A u d y c ja  d la  k l .  I  —
I I ;  13.50 K o n c e r t s o lis tó w ; 14.20; 
R e z e rw a ; 14.30 A u d . d la  k l .  V —V I I ;  
14.5o K o n c e r t  pod  d y r .  W a s ia k a ;
15.20 P o g a d a n k a ; 15.30 A u d . d la  
ś w ie t l ic  d z ie c ią c y c h ; 15.50 M e lo d ie  
f i lm o w e : 16.20 D z ie n n ik  w a rs z a w ­
s k i;  16.35 M u z y k a ; 16.55 Z y c ie  k u l ­
tu ra ln e  W a rs z a w y ; 17.15 K o n c e r t  
pod  d y r .  T a rs k ie g o ; 17.45 W y k o n u ­
je m y  zo b in v ią z a n ia  p a ź d z ie rn ik o ­
w e ; 18.03 A u d . o ś w ia to w a : 18.15 W y ­
k o n u je m y  zo b o w ią z a n ia  p a ź d z ie rn i­
k o w e ; 18.30 „N a u k a  fra n c u s k a  w  w a l 
ce o p o k ó j“  — fe l ie to n ;  13.45 P o ­
p u la rn e  p ie ś n i ra d z ie c k ie ; 19.90 
W sze ch n ica  R a d io w a ; 19 20 P o ls k ie  
p ie ś n i m asow e : 19.40 L e k c ja  ję z y k a  
ro s y js k ie g o ; 19.55 P ie ś n i ra d z ie c ­
k ie :  20.35 K o n c e r t  m a s o w y ; 21.20 
Z a g a d n ie n ia  k u ltu r a ln e ;  22.00 A u d . 
l ite ra c k a ;  22.15 K o n c e r t ;  23.10 M u ­
z y k a  s y m fo n ic z n a ; 24.00 K o n ie c  
a u d y c ji .

T R Y B U N A  L U D U
W ydaw ca: K o m ite t C en tra ln y  
P olsk ie j Z jed noczon ej P a rtii Ro­

botn iczej
R edaguje  K o m ite t 

N ak ład em  R_ S. W . „P rasa"  
R ed akc ja :

W arszaw a, Dom  Słow a  
Polskiego, P lac K az im ie rza  

W ielk ieg o  (p rz y  ul. ir ie d z la n a j)  
T e le fo n y : R ed akto r N aczelny
8-22-60. Zastępca red ak to ra  na­
czelnego 8-33-28 S e k re ta rz  re­
d a k c ji 9-82-29 D zia ł propagan­
dy 8-08-89. D z ia ł p a r ty jn y  7-24-30 
D zia ł k ra jo w y  8-65-24 D z ia ł za­
gran iczny  8-82-23 D zia ł ekono­
m iczny  7-34-10 D zia ł k u ltu ra ln y  
8-65-25 D zia ł Ils t6w  I in te r ­
w e n c ji 8-65-23. D z ia ł m le js k ' 

8-71-82
C en tra l» : 7-01-21, 7-01-22. 8-81-04. 

8-57-62, 8-82-28
Tele fon y  nocne: R edaktor noc­
ny  8-57-62: R edaktor techn iczny  

7-01-21. S e k re ta ila t  8-82-28. 
P ren u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„ B u c b "  O ddzia ł W arszaw a. P I.

T rze cb  K n y Z y  16 
P ren u m e ra ta  m iesięczna w k ra ­
ju  4 z l 50 g r, p ren u m era ta  zb io ­
row a  od 10 egz. na teden adres: 

p a rty jn a  2 zl 25 gr. zagraniczne  
9 zt.

K on to  P K O  -  N r  1-14009. 
P rzy  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  na­
leży podać do k ład ny  I- czyte lny  

adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a, OL 

K nlew skiego  9, tel. 8-29-84 
K olp ortaż  te l. 8-71-80 B iu ro  Re­

k la m  i O głoszeń 8-50-23. 
D ru k  Z a k ła d y  P oligra ficzna  

D om u  S tów a  P o lsk ie g o  
e B-129461

Aleksander £ribor-R ylski

W Ę G I E L
P O W I E Ś Ć

— S iada jc ie ! —  P ow iedz ia ł Brzoza, 
w yska ku ją c  z m aszyny z szybkością, na 
ja ką  pozw a la ł m u tłu s ta w y  brzuszek. 
Podszedł do n ich , okrążając maskę od 
przodu, tak , że p łom ień  la m py  za k lu ł 
i  jego w  oczy.

— To m o ja  siostra, biedułeezka, też 
zeszła na dół... A  żona — to ta  kupka  
ję ków , panie sekretarzu.

Brzoza zdaw a ł się n ie  słyszeć iro n icz ­
nych  słów  P ie lk i. D om yśla ł się, że to 
ty lk o  poza. Podszedł do jego żony, k tó ra  
k rz y w iła  tw a rz  i  zam yka ła oczy. P o ło­
ży ł je j le c iu tko  pu lchną d łoń na w ło - 
Łach i p raw ie  tk liw ie  m ru kn ą ł:

„  S iadajcie . P ie lkow a, pojedziem y, 
c°? Bardzo bo li?

N ie odrzekła nic. N aw et n ie  m rugnę­
ła  do niego. T y lk o  ciężko poruszyła się
1 poczłapała do opla. Brzoza pom ógł je j 
wsunąć się do wnętrza. S iostra  P ie lk i 
zagdakała:

—• No, a ja  idę spać. Co w y  m yślic ie , 
że może pojadę rodzie  z w am i, hy?

— Nie, nie, idź, proszę — rzek ł P ie l-  
ka, s taw ia jąc ko łn ie rz . Potem zw ró c ił 
się do sekretarza, żeby m u podzięko­
wać. A le  naw e t to podziękow anie nie 
w ypad ło  pogodnie, chociaż g ó rn iko w i 
bardzo na tym  zależało:

— Na, ja k  się uda, to  będzie o jedne ­
go P ie lkę  w ięcej.,. A  zresztą p raw dopo­
dobnie m ało was to  wzruśza. Ze m ną 
inna sprawa — trzeba będzie zarobić na 
szóstego dzieciaka. A le  dz ięku ję  wam. 
Jedźm y lep ie j, P ie lka  — rz u c ił sekre­
ta rz  w łączając p ie rw szy bieg i d e lik a ­
tn ie  opuszczając pedał sprzęgła. Po­
m yś la ł:

Eh, ga lareta — nie cz łow iek!

5.
Na ta b lic y  z w ie lk im , czarnym  ty tu ­

łem  ..Oto Indzie» k tó rzu  nnd^iemnio

ok rada ją  kopa ln ię  z dw ustu  ton  w ęg la “  
w idn ia ło , m iędzy in n ym i, nazw isko K a ­
ro la  M ie lim ą k i.

M ie lim ą ka , czołowy bum e lan t szybu 
„W a ry ń s k i“ . T ab lice  w y k o n a li to w a rzy ­
sze z K o m ite tu  PZPR  i  ro w ie s ili je  na 
obu cechowniach. Ludz ie  z „K ościusz­
k i“ , k tó rz y  od dawna n ie  b y l i  na szy­
bie, gdzie p racow a ł M ie lim ą ka , d z iw ili 
się czyta jąc jego nazw isko.

— Czy to  je  ten sam K a r l ik ,  k ie ry  
po fe rtach  z ła z ił do k o p a ln i w  cz te r­
dziestym  p ią tym ?

N ie k tó rzy  p a m ię ta li M ie lim ą kę  z cza­
sów jeszcze daw nie jszych, ze w spó lnych 
s tra jkó w . D z iw ne im  się w ydaw a ło : 
czołowy bum elant?

A  je dn ak  by ła  to praw da. O bok róż­
nych K rogerów  i  A ło jz ó w  D ą brow ­
skich, co do k tó ry c h  n ik t  n ie  m ia ł w ą t­
p liw ości, czern ia ło  w yraźn ie : „K aro l. 
M ie lim ąka , opuścił w  m arcu 14 dn i 
p racy“ . B y ł to  ten  sam człow iek, k tó ry  
przed w o jną  s iedz ia ł po w ięz ien iach za 
udz ia ł w  kom ite tach  s tra jk o w y c h  m im o, 
że n ie  należał do żadnej p a r t i i i k tó ry  
na trzec i dzień po w yzw o le n iu  spuścił 
się do szybu (czterysta m e tró w !) po 
drab inach  w raz z K oko tem , B rac ik iem  
i  dw om a in n y m i peperowcam i. N ie b y ­
ło  wówczas w in d y , an i św ia tła , kom ­
presory jeszcze nie  p racow ały, a p ią t­
ka  dz ie lnych  lu d z i ju ż  rozpoczęła fe - 
d runek.

M ie lim ą ka  przyszedł do dom u i po­
w iedz ia ł na progu:

—  Tak, m am u lko , K a r l ik  je  „czo łow y 
bu m e lan t“ , proszę!

S ta ł w  d rzw iach  k l i tk i ,  ośw ie tlony 
żó łtym  p ło m yk ie m  la m p k i n a fto w e j, 
k tó ra  w is ia ła  na gw odździu nad stołem. 
M ia ł ob ie ręce założone, ja k  zw yk le , na 
plecach, a spod rozchy lone j skórzanej 
irm -fM  w idać  b y ło  n ie c h lu jn ie  skręcony

szalik. W  nozdrza s ta ruszk i uderzy ł na­
tychm ia s t c iężk i zapach jego przepoco- 
nyeh bu tów , po k tó ry m  można by ło  po­
znać M ie lim ą kę  z daleka. Pow iedzia ła 
m ęskim , g ru bym  głosem:

—  Z a m k n ij d rzw i, bo zimno.
—  U m ie śc ili m n ie  na ta b licy . „O k ra ­

dam  kop a ln ię “  z ilu ś  tam  ton węgla w  
ciągu każdego tygodn ia .

Relacja  jego n ie  by ła  an i specja ln ie 
gorzka ,ani b u rz liw a . N a jw ięce j by ło  
W ty m  w szys tk im  iro n ii.  A le  m atka, 
ja k b y  n ie  słysząc s łów  K a r lik a , ostrzej 
napom nia ła  go:

—  Z am yka j, sm a rku lu ! —  ja k k o lw ie k  
M ie lim ą ka  dawno ju ż  zapom niał, k iedy 
przesta ł być sm arku lem . M ia ł on trzech 
sporych łobuzów, k tó rz y  w łaśn ie  ob rzu­
ca li się grudam i g lin y  na podwórzu. 
Z rezygnow a ł w ięc z opow iadan ia o k o ­
pa ln i. S ia d ł ciężko na w y rk u . P op a trzy ł 
na kopcącą lam pkę i  poprosił:

—  M a m u lka  podkręcą, bo śm ierdzi.
—  T w o je  fusekle  gorzej śm ierdzą.
—  To niech je  mam a też podkręci.
— Jak  ci podkręcę, to  pa luchy  od le­

cą. ■
Nagle oboje Zaśmieli się i staruszka, 

opuszczając głowę aby w y jrze ć  zza 
oku la rów , pow iedzia ła :

—- Ponbóczka n ie  słuchasz, to  cię w y ­
w ie s ili na tab licy . Ponbóczek przykaza ł 
chodzić do robo ty , a ty  co? Chodzisz?

M ie lim ą ka  po k rę c ił nieuczesaną g ło ­
wą. W y k rz y w ił Się.

— Czasem chodzę...
—  K ażdy bergm an chodzi co dzień.
M ie lim ą ka  »pochm urnia ł. B a w ił się

szalik iem , k tórego n ie  zd ją ł i w p a try ­
w a ł się w  p łom yczek n a ftó w k i. P ow ie­
dz ia ł z w ie lk im  zniechęceniem :

— K ażdy bergm an śpi na w y rku . 
A  ja  — n i.

S taruszka zaszeleściła czarnym  rocz­
k ie m  m iędzy stołem, łóżk iem  i  żela­
znym  p iecykiem . Z d ję ła  z fa je re k  parę 
garnuszków , powąchała, w y la ła  zaw ar­
tość na dw a ta lerze i o ta rła  ły ż k i fa r ­
tuchem .

— Masz ga łeczki ze skopow iną, synku 
pojedz se.

M yś la ła  z u k ry tą  żałością, że K a r l ik

po jedzen iu  n ie  w yc iągn ie  spod w y rk a  
akordeonu, ja k  daw n ie j i  n ie  zaciągnie 
czeskiej „m a lcz iczk i“ , n ie  pogwiżdże do 
kanarka , an i n ie  zastuka do k la tk i,  że­
by zm usić żółtego ptaszka do t ir ła n ia . 
Od czasu, ja k  w yrzucono ich  z m iesz­
kan ia  na p lacu H enryka , gdzie od k o ń ­
ca w o jn y  ż y li u rodziny synowej, K a r ­
l i k  ja k b y  zapom nia ł o k a n a rk u  i  h a r­
m on ii.

S zw agier K a r l ik a  b y ł w ik a ry m . W y ­
pędz ił ich na jesien i, po rozm ow ie  z fa -  
rorzem . Proboszcz pow iedzia ł, że w  pa­
ra f ia ln e j kam ien icy  n ie  w o lno  m iesz­
kać  lu dz iom  z te j bandy, co to  je j się 
zachciewa spółdzie ln i p ro du kcy jnych . 
Z resztą synowa ća5vno nie żyła , a z w i­
karego b y ł straszny skąpiec.

M ie lim ą ka  z m a tką  i ch łopakam i 
p rzep row adz ił się n iedaleko, bo z placu 
H e n ryka  „za to ry “ . A le  m ieszkanie...

P ow iod ła  srog im  okiem , uzb ro jonym  
w  oku la ry , po izdebce, k tó ra  kiedyś 
s łuży ła  za k u rn ik . Izdebka by ła  tak  
m ała, że n ie  m ieśc iły  się w  n ie j dwa 
łóżka. G ibe lek, na k tó ry  w ła z iło  się po 
d rab ince zapchany b y ł czerw onym i 
i  czarnym i tobo łam i z ich  skrom nym  
dobytk iem .

A , no tak, to  by ło  ich m ieszkanie. To 
b y ło  wszystko, co zdoby li w  Ligocie.

— M am ulka...
—  Czemu n ie  jesz?
— P ierona, ju tro  idę do roboty. Po­

każę ty m  p a rty jn y m , ja k  się fed ru je !
— Tymczasem da j k a n a rk o w i sałaty.
—  K a j ta  sałata?
— T u ta j, za oknem.
W laz ł na krzesło i w yc iągną ł blaszkę 

z ie len i do ptaszka, k tórego ochrzczono 
za cichą zgodą s tare j „F a ro rze m “ . Na 
złość paskud n iko w i! K anarek  b y ł sm u­
tny. N ie  chc ia ł jeść sałaty. N ie  śpiewał. 
K iw a ł się ty lk o  na k ijk u .  M ie lim ą ka  
pow iedzia ł, n ie  schodząc z krzesła i nie 
patrząc na m atkę:

—- On, ten Farorzyk, m a tu lko  — k ie - 
by ja  sam. T ak  se siedzi, n ic mu się nie 
chce, źle m u tu ta j.

M a tka  szybko poruszyła suchym i k o ­
steczkami, z k tó rych  sk łada ły  się je j 
ręce. Z gn iew a ła  się. G łos je j b rzm ia ł 
jeszcze g ru b ie j, n iż  zawsze:

. —  G łu p i jesteś, synku ! Ponbóczka nie 
słuchasz! Do ro b o ty  n ie  chodzisz! 
A  m od lisz się k iedy? W  d y re k c ji cię 
p o k rzyw d z ili, praw da, ale pracować 
każdy m usi! Ponbóczek n ie ry c h liw y , 
a p a m ię tliw y ! D ia b ły  dostaną w  swoje 
łapy  i  dy re k to ra  i  przegrzeszonego fa -  
roi'za, a dyć!

— J u tro  pó jdę do rob o ty ! —  posta­
n o w ił K a r l ik ,  złażąc wreszcie z krzesła.

K ie d y  stara k ła d ła  się do łóżka, czte­
rech M ie lim ą kó w  m usia ło  czekać na 
podw órku. N a js tarszy z synów  K a rlik a , 
zezowaty Jasiek, f ik a ł przez ognisko, 
rozpalone nad dołem , pe łnym  wody. 
W  g łębok ie j czarnej nocy dookoła po­
ły s k iw a ły  św ia te łka  chałupek. To by ło  
osiedle „za to ra m i“ , ja k  m ów iono w  L i ­
gocie. Osiedle n ie  m ia ło  ani -jednej u l i ­
cy. Wszędzie trzeba by ło  brnąć po g l i ­
n ias tych  n ieużytkach. C h a łu pk i pow sta­
ły  dawno, w  czasach najw iększego w y ­
zysku sanacyjnego. N ik t  wówczas n ie  
budow ał k o lo n ii dia gó rn ików , a ludzie  
m us ie li gdzieś się podziewać.

D om ki sklecono z pokruszonych ce­
gieł, ka w a łkó w  desek i  papy, s tare j 
b lachy i  kam ien i. W  in n ych  m iastach 
osiedla tak ie  ju ż  zn ika ły . R obotn icy 
o trzym yw a li nowe m ieszkania w  czy­
stych, pachnących wapnem  domach 
ZO R -u. A le  „A n n a  W e ro n ika “  n ie  m ia ­
ła now ych domów.

Przed rok iem  ZOR p rzys tą p ił do sta­
w ian ia  za lask iem  p rzy  ceg ie ln i no­
w iu tk ie g o  osiedla d la  cz te rys tu  rodzin . 
Potem zwężano p lany, N ie  d ia  cz te ry ­
stu, lecz dw ustu . D ia b li w iedzą czemu 
prace przerw ano. W e w rześn iu  ZOR 
ponownie w z ią ł się do dzieła, lecz i  te ­
raz n ic  7. tego nie  wyszło. Nagie, rude 
fundam ety  w y p e łn iły  się wodą deszczo­
wą. Ludzie  zapom nie li o nich.

—- J u tro  pokażę K o k o to w i! Cóż on 
sobie m y ś li!  — żu ł K a r l i! :  pod nosem, 
k iedy wszyscy u k ła d a li się ju ż  do snu. 
M a tka  z trzem a w n u k a m i na łóżku, 
K a r l ik  zaś" na kusym  s ienn iku  p rzy 
nich, na podłodze. M u s ia ł uważać, bo 
p rzy zby t os trym  poruszeniu głowa 
uderzała w' ceglaną ścianę pod stołem, 
lu b  k tó raś  noga łom ota ła  w  żelazny

p iecyk, gdzie przezorn ie wygaszono w ę­
g ie lk i przed nocą.

O św icie  zbudz ił się po łam any. W  
kościach trzeszczało. P ow ie k i rusza ły  
się ciężko, ja k  po grudach piasku. M a t­
ka  upom ina ła  go basem:

— Pół szóstej! Ponbóczka się n ie  
boisz?

Szarpnęła go kościstą, c ienką ręką, 
sama ju ż  ubrana i gotowa do roz licz ­
nych dziennych zajęć. Z  łóżka w o lno  
nap łynę ła  fa la  ciepła. K a r l ik  pom yśla ł:

— Czołow y bum elant... O kradam  k o ­
palnię... A  n ie  m og li, ta k ie  syny, dać 
nowego m ieszkania?

Potem  ciężko przeniósł się z s ienn ika 
pod pierzynę. Zezow aty synek p rz y tu ­
l i ł  się doń z westchnieniem . S tara po­
k iw a ła  g łową:

—  A  żeby tego fa ro rza  d ia b ły  p iek ły
żyw cem !

Czasami po przepic iu , A lo jz  D ąbrow ­
sk i lu b ił zakraść się do starego pa rku  
p rzy daw nym  pałacu dyrekto rsk im ... 
P rzys iada ł pod ja k im ś  sędziwym  drze­
wem, a przeżarty  a lkoho lem  mózg za­
czyna ł m u się w yp e łn ia ć  m aram i. M ię ­
dzy po łam anym i od pocisków  pn iam i 
w id z ia ł fra u  Le b n itz  z tacką k ruchych  
ciastek, zdawało m u się, że w yrw ane  
z fu try n a m i okna błyszczą św ia tłam i, 
a pomarszczony, ja k  bu łka , staruszek 
H im e ls  w o ła  c ichu tko : „K o m y ja , Jungę, 
schne lla !“  D ąbrow skiem u c ie rp ły  w y ­
schnięte nogi, dostawał a taku ischiasu 
od siedzenia na m okrych  kam ien iach 
i pokasziu jąc d rep ta ł z pow rotem  do 
na jb liższe j kna jpy.

D z is ia j też za trzym ał się przy bram ie. 
D aw no tu  n ie  był. W ęszył czerwonym , 
p ija c k im  nosem, ja k  wyżeł. Dawno tu  
n ie  by ł. Coś by ło  n ie  w  porządku. M i­
mo że nad głową k w ie tn io w y  w ia t r  ja k  
zawsze p o ję k iw a ł w  oberw anych, w y ­
c ię tych z b lachy lite ra ch  „G IE S ...“ , zaś 
przy bram ie w jazdow e j g n iły  zw a ły  
śmieci, to jednak  A lo jz o w i n ie  podoba­
ło  się tu ta j.

(C. d. n.)
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Czytelnicy i korespondenci piszą

Fakl, zasługujący na ostrą krytykę
D n ia  21.10 br. m oja  p ó łto - 1 W  czasie, k ie d y  biegałam  po 

raroczna córeczka nagle ciężko j ca łym  szp ita lu  szukając kogoś, 
zachorowała. Stan je j budz ił j k to  m óg łby ura tow ać m oją  cór 
poważne obawy, zaw iozłam  ją i kę, d r  C hruśc ick i na jspoko jne j 
w ięc czym prędzej do Pogoto- : rozm aw ia ł sobie z k im ś na k o - 
w ia  na u l. Hożą. Tam  obawy j ry ta rzu .
m oje  potw ierdzono lecz ze ; K R Y S T Y N A  Z IE L IŃ S K A  
w zględu na b ra k  odpow iednie- i Warszawa
go lekarza -  pe d ia try  ka za n o !
m i jechać z m ałą na tychm iast 
na ul. L ite w ską  do K lin ik i 
Dziecięcej.

P rzyby łam  tam  w  k ilk a  m i­
nu t. Z w róc iłam  się od razu do 
przebywającego na sali dokto ­
ra  Chruścickiego z prośbą o 
ja k  najszybszą pomoc dla  m o­
je j córki.

D r C hruścick i jednak odm ó­
w i ł  udzie len ia pomocy le k a r­
sk ie j, m ówiąc, że nie ma d z i­
s ia j dyżu ru  i kazał m i zacze-1

Postępowanie lekarza k l in ik i  
dziecięcej św iadczy o bezdusz­
ności i  niespołecznym stosun­
ku do chorego dziecka i zrozpa 
czonej m a tk i.

W ydaje się bezsporne, że 
w  groźnej d la  zdrow ia  dziecka 
sy tua c ji obow iązkiem  lekarza  
jest na tychm iastowe udzie lenie  
pomocy, "a n :e liczenie m in u t i  
czasu dyżuru.

D latego w łaśnie, że ogół lęka
kać na lekarza dyżurnego. Na rzV pracu je  o fia rn ie  i  z pośw ię- 
b łagalna m oje prośby nie zw ró - centem tego rod za ju  po jedyn - 
c ił uwagi, zatrzaskując m i cze fa k ty  zasługują na ostrą  i  
d rz w i przed nosem. I o tw a rtą  k ry tykę .

Uczniowie z Łomży czekają na zorganizowanie 
średniej szkoły wieczorowej

Od 1946 roku  is tn ia ło  w  Łom  
ży Ogólnokształcące G im nazjum  
w ieczorowe dla  dorosłych. W 
czerwcu 1950 r. g im nazjum  zo­
stało rozwiązane.

Uczniow ie tego g im nazjum  in  
te rw e n iow a li w  D y re kc ji O krę ­
gowej Szkoln ictw a Zawodowego, 
w  P ow ia tow ym  K om itecie  PZPR. 
Obiecano im  w  końcu, że na 
m iejsce rozwiązanego G i­
m nazjum  i L iceum  Ogólnokształ 
cącego dla dorosłych powstanie 
wieczorowe L iceum  A dm in is tra  
cy jno-H and low e dla p racu ją­
cych.

Z polecenia DOSZ ucznio­
w ie  rozwiązanego g im nazjum  
zebrali podpisy m łodzieży pra 
cującej i pragnącej uczyć się 
w  w ieczorowej szkole średniej.

L is tę  zawieziono do D.O.S.Z-u 
w  B ia łym stoku. Tam  oświadczo 
no, że DOSZ w  te j spraw ie 
n ic  nie może pomóc i  że na­

leży pojechać do. M in is te rs tw a  
O św iaty.

W  M in is te rs tw ie  odesłano de­
legację m łodzieży szkolne j z 
Łom ży do DOSZ i  obiecano 
sprawę zorgan izow ania w ieczo­
rowego L iceu m  A d m in is tra c y j-  
no-H andlow ego za ła tw ić  pozy­
tyw n ie .

U p łynę ło  ju ż  dw a m iesiące od 
rozpoczęcia ro ku  szkolnego. W ie 
czorowej szkoły średn ie j w  Łom  
ży ja k  n ie  by ło , ta k  n ie  ma.

M łodzieży p racu jące j trudn o  
odryw ać się od pracy, ponosić 
koszta podróży, jeździć do B ia ­
łegostoku i  W arszawy.

Ponad trzysta  uczennic i  ucz­
n ió w  rozw iązanego g im naz jum  
czeKa od k i lk u  m iesięcy na zor­
ganizowanie now e j szkoły.

JA N U S Z  R O G O W S K I 
Łom ża

Trzeba pomóc w} zyskiwany ni przez kułaka 
robotnikom rofnun oe wsi Oziemkowo

Helena Pleskotówna, B a lb ina 
Duczyńska i  ja  M ieczysław  W ój 
c ik  pracow aliśm y u ku łaka  
ob. J, Połyska na w si Oziem­
kow o w  pow. garw o lińsk im , 
jako robotn icy ro ln i. P raco­
w a liśm y u niego ciężko. He le­
na Pleskotówna i  ja  sześć m ie ­
sięcy, Puczyńska cztery m iesią­
ce. N ie zapłacono nam an i z ło ­
tów k i. Jesteśmy w  ciężkich w a ­
runkach m ateria lnych. L iczy  - 
liśm y  na pieniądze, k tó re  m ie li­
śm y otrzym ać od Połyska.

Wierny nadzieję, że Rada N a­
rodowa i w ładze pa rty jne  nie  po

zwolą w yrządz ić  nam  k rzyw d y , 
że w  na jb liższym  czasie p ie n ią ­
dze za naszą pracę zostaną nam  
wypłacone.

M IE C Z Y S Ł A W  W Ó JC IK  
O ziem kowo

Spraw ą w yzysk iw an ych  przez 
ku ła ka  ro b o tn ikó w  ro ln ych  w i­
nien się zająć i  to  w  ja k  n a jk ró t  
szym czasie K o m ite t P ow ia to w y  
PZPR w  G arw o lin ie . D z iw im y  
się, że organ izacja  p a rty jn a  
i  G m inna Rada Narodowa, nie  
zareagowały dotychczas i  nie sta 
nę ły  u ’ obron e ro b o tn ikó w  r o l­
nych przed w ie js k im  bogaczem.

Odpowiedzi redakcji
A n to n in a  K o ta la . — J a k  nas in f o r ­

m u je  Z a k ła d  U bezp ieczeń  S po łecz­
n y c h , p rz y z n a n o  W am  z a lic z k ę  na 
re n tę  w d o w ią  w  k w o c ie  3100 z ł (w  
s ta re j w a lu c ie ) m ies ię czn ie  począ w ­
szy  od  d n ia  1. 6. 50 r .  W ła ś c iw a  
d e c y z ja  w  s p ra w ie  re n ty  w d o w ie j 
będz ie  w y d a n a  z c h w ilą  o trz y m a ­
n ia  ty t u łu  re n to w e g o  z K a s y  G ó r ­
n ik ó w  w  P a ry ż u .

P ra c o w n ic y  N aro d o w e g o  B a n k u  
P o lsk ie g o  w  G o łd a p i — N azw a  
„G o łd a p “  je s t ro d z a ju  żeńsk iego, 
ja k  O s tró w  i  o d m ie n ia  s ię ; „ w  G o l 
d a p i“  ja k  „ w  O s tro w i" .

J e rz y  L i tw łn ia k  W arszaw a. — S ło 
w o  „ in s t r u k ta r z “  p isane  p rzez „ r z “  
oznacza rze czyw iśc ie  z b ió r  in s t r u k ­
c j i .  S łow o  „ in s t ru k ta ż “  (p isane 
p rzez  „ ż “ ) je s t p e w n y m  n o w o tw o ­

re m  ję z y k o w y m , k t ó r y  z y s k a ł so­
b ie  p ra w o  o b y w a te ls tw a . S ło w o  to  
u ż y w a n e  je s t w  ję z y k u  p a r t y jn y m  
i  z a w o d o w y m . P o trz e b a  p o w o d u je  
często  p o w s ta w a n ie  n o w y c h  s łó w , 
ja k  to  m a  m ie js c e  w e  w s p o m n ia ­
n y m  w y p a d k u . In s t r u k ta ż  oznacza 
tu  cz y n n o ś ć  in s tru o w a n ia .

„ M ik a l “  — H . K . P o ls k i Z w ią z e k  
W ę d k a rs k i w  L u b l in ie  p o d a n ia  W a 
szego n ie  o trz y m a ł.

S ta n is ła w  K o w a ls k i,  W a rsza w a  
u l.  G ro c h o w s k a  103. — P ro s im y  o 
p o d a n ie  n a z w is k a  w s p o m n ia n e g o  

j r o b o tn ik a  i  m ie js c a  je g o  p ra c y .

[ W ik to r  —  S zczec in . —  P o d a jc ie  
i sw o je  n a z w is k o  i  ad res , w te d y  p rz e  
j ś le m y  W a m  o d p o w ie d ź  lis te m .
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T u r k m e ń s k a
Na po łudn iu  Zw iązku Ra- , 

dzieckiego na granicy z Iranem  ' 
i  A fganistanem , znajduje się I 
Turkm eńska Socjalistyczna Re- ! 
pub lika  Radziecka. Przed W ie l- ! 
ką Rewolucją Październikową ' 
Turkm en ia  nie by ła  je dn o litym  ! 
państwem. Część bowiem  je j 
te i y to riu m  zagrab ili chiwańscy * 
chanowie i bucharscy em irow ie  ! 
a .ogromny K ra j N adkasp ijsk i 
Wćhodził w  skład państwa ro - i 
syjskiego. Gospodarka T u rkm e- i 
n i l by ła  n iezw ykle p rym ityw na  ! 
P racow ity  naród tu rkm eńsk i 
eksploatowany b y ł przez boga- ! 
czy-ba jów , beków i  carskich i 
b iu ro k ra tów . Dopiero zwycięska 
rew o lu c ja  w  R osji przyniosła 
ńa rodow i turkm eńskiem u nie­
podległość i zjednoczenie pa ń ­
stwowe.

'D z ię k i systematycznej pom o- 
cy w ie lk ieg o  narodu rosy jsk ie ­
go i b ra tn ich  narodów Zw iązku j 
Radzieckiego, Turkm en ia  szyb- i 
k d  pokonała w iekow e zacofanie ! 
i  sta ła  się kw itnącą, przem y- i 
s łow o - ro ln iczą, socjalistyczną 
rep ub iiką .

i
Przed rew o lu c ją  przem ysł 

T u rk m e n ii b y ł chałupniczy, o- 
p a r ty  przede w szys tk im  na pra 
cy ręcznej. L iczba robo tn ików  
ttie  przekracza ła  trzech tysięcy. 
Pod k ie ro w n ic tw e m  p a r t i i ko ­
m un is tyczne j naród tu rkm eń sk i 
p rz y s tą p ił do bu dow y od pod- j 
staw  nowego w ie lk ieg o  przem y­
słu. W  okresie  p rzedw ojennych 
s ta lino w sk ich  p ięc io la te k  in ­
westowano na ten cel Pon:Jd ; 
pó łto ra  m ilia rd a  ru b li,  dzięKi j 
czemu zbudowano i  ca łkow ic ie  j 
zrekonstruow ano 352 zak łady 
przem ysłow e. P ow sta ły  nowe 
gałęzie p rze m ys łu : p rzem ysł n a f 
tow y, chem iczny, w łó k ie n n iczy , j 
jedw abn iczy, p o lig ra ficzn y , m a­
te r ia łó w  budow lanych , spożyw ­
czy, p rze tw o ró w  m ięsnych i 
m lecznych.

W  T u rk m e n ii w yd ob yw a  się 
jeden z na jlepszych w  św iecie 
ga tunków  s iarczanu; e k s p lo a ta - '

(Fakty i liczby)
cję tych  pok ładów  rozpoczęto 
dopiero za w ładzy  radz ieck ie j.

W raz z przem ysłem  w yro s ła  
także liczna ju ż  obecnie m łoda 
klasa robotn icza T u rk m e n ii.

*
U s tró j ko łchozow y s ta ł się 

potężną dźw ign ią  rozw o ju  go­
spodarki ro ln e j i w zros tu  do­
b roby tu  ch łopów  T u rk m e n ii. 
N atychm iast po zjednoczeniu 
gospodarstw ch łopskich  w  k o ł­
chozy na po la T u rk m e n ii p rz y ­
b y ły  tra k to ry  i  m aszyny ro ln i­
cze.

W ub ieg łym  ro ku  95,8 proc. 
gruntów , przeznaczonych pod 
uprawę baw ełny, zaora ły  t ra k ­
tory. Przy zbiorach p racu ją  o- 
becnie nowoczesne maszyny.

W okresie w ładzy  radz ieck ie j 
pow ierzchnia zasiewów w  T u rk  
m en ii pow iększyła się p raw ie  
dw ukro tn ie . Poważnie w zrósł 
urodzaj w szystkich k u ltu r  r o l­
nych. Z b io ry  baw e łny dochodzą 
do 50-ciu k w in ta li z hekta ra  i 
wyżej. Obecnie w  T u rk m e n ii 
szeroko rozw inę ła  się p ro d u k ­
cja d ługow łókn is te j baw ełny.

W ie lk ie  są osiągnięcia T u rk ­
m enii w  dziedzinie hodow li b y ­
dła, za jm ującej czołowe m ie j­
sce w  ro ln ic tw ie  re p u b lik i. W 
ciągu ostatn ich dziesięciu la t 
pogłow ie byd ła  wzrosło p raw ie  
trzykro tn ie .

Szczególnie szybko rozw ija  
się hodowla ka ra ku łów . T u rk -  
meńskie owce ka raku łow e  da­
ją  najlepsze w  św iecie fu tra .

W okresie w ładzy radz ieck ie j 
szeroko rozw inę ło  się je dw a - 
bn ictw o. Turkm eńscy hodowcy 
jedw abn ików  każdego roku  zdo 
byw a ją  pierwsze w  ZSRR m ie j­
sce w  zbiorach kokonów  je d ­
wabn ika.

W spaniale ro z w ija ją  się i  in ­
ne gałęzie kołchozowej p ro du k­
c j i  —  up raw a zbóż, sadow ni­
c tw o  i  w inog rodn ic tw o .

Przychodząc z pomocą k o ł­
chozom iu rk m e n i i,  rząd ra ­
dz ieck i s tw o rz y ł dz ies ią tk i o- 
ś rod ków  m aszynowo -  tra k to -

„ R e f o r m y 44 w a l u t o w e  
w i n t e r e s i e  b u r ż u a z j i

G dy pod naciskiem  W aszyng­
tonu  nas tąp iła  w e  w rześn iu  u -  
biegłego ro k u  dew a luac ja  fu n ta  

; angielskiego, a z n im  w a lu t 
i w iększości k ra jó w  zachodnio -  
j europe jsk ich  i  w ie lu  pa ńs tw  za 
i m orsk ich, d z ie n n ik i p isa ły  o 
„f in a n s o w y m  trzęs ien iu  z iem i i  
w a lu to w e j la w in ie “ . L a w in ę  tę 
pchnę ły w ie lko kap ita lis tyczn e  
ko ła  S tanów  Z jednoczonych, a 
ich  ko ledzy po fachu  w  k ra ja ch  
d o tkn ię tych  dew a luacją  postara 
l i  się ju ż  o to, b y  la w in a  spadła 
na b a rk i ludnośc i p racu jące j.

Po osta tn ie j w o jn ie , la w in  te ­
go rod za ju  b y ło  w  k ra ja c h  ka ­
p ita lis tyczn ych  bardzo w ie le . We 
F ra n c ji dew aluow ano fra n k  
cz te ry  razy, w  ty m  trz y k ro tn ie  
w  okresie „pom ocy“  m arsh a llow  
sk ie j. W  innych  państwach, fa k  
tyczna dew a luac ja  m ie jscow ych 
w a lu t, t j .  s ta ły  spadek ich  s iły  
kupna  je s t niekończącym  się 
procesem.

1 d o la r ró w n y  
57 centom

„D o la r  je s t na js iln ie jszą  w a lu  
tą św ia ta “  —  tw ie rd zą  zgodnie 
ekonom iści tzw . „zachodu“ . A  
tym czasem  w ed ług  sprawozdań 
„F ede ra l Reserve B u lle t in “  i  
„M o n th ly  B u lle tin  o f S ta tis tics “  
w artość do la ra  w ynos iła  k ilk a  
m iesięcy tem u za ledw ie  57,1 
proc. w a rto śc i do la ra  z 1937 r. 
In n y m i s łow y można zań by ło  
k u p ić  ty le , ile  w  ro k u  1937 za 
57 centów. O bliczen ia tego doko­
nano p rzy  ty m  przed na jazdem  
am erykańsk im  na Koreę, k tó ry  
w y w o ła ł w  Stanach Z jednoczo­
nych nową zw yżkę cen.

Jednym  z ob jaw ów  tego spad 
k u  w a rto śc i do lara je s t ponad 
cz te rok ro tny  w zrost obiegu do­
la ró w  w  okresie od 1938 do 1945 
r. i  s ie dm io k ro tny  wzrost zadłu 
żenią państwowego.

O gołacanie mas 
p ra cu ją cych

Podczas gdy od 1941 do 1945 
| r. p ro du kc ja  — dz ięk i w y d a t-

Zygm unt
kom  w o je n n ym  w zrosła  o 26 
proc., ilość p ien iędzy w  obiegu 
zw iększyła  się o 172 proc.

D la  cz łow ieka p racy —  in f la ­
c ja  taka  oznacza ogołocenie z po 
w ażne j części zarobku , pon ie­
waż ceny rosną szybciej n iż  p ła  
ce. D la  k a p ita lis tó w  am erykań ­
skich, in fla c ja  oznacza w zrost 
dochodów, ponieważ zyski ro.-ną 
szybciej n iż  płace. ZysKi ka p i­
ta lis tó w  w y n io s ły  w  okresie 
w o jn y  49 m ilia rd ó w  do la rów , ob 
liczonych w  cenach z 1926 r. 
c z y li 2,8 raza w ięce j, n iż  w  c ią ­
gu p ięc iu  p rzedw o jennych  la t. 
Oznacza to  re a ln y  —  a n ie  ty lk o  
no m in a ln y  —  w zrost zysków  o 
180 proc. Z y s k i te  dz ięk i „z im ­
ne j w o jn ie “ , po lityce  zbro jeń, a 
osta tn io  ag res ji U S A  przec iw ko  
lu d o w i koreańskiem u, w zrasta­
ją  jeszcze szybciej, a równocześ 
n ie  podnosi się k rz y w a  in f la ­
c ji.

264 m il ia rd y  d o la ró w  
d łu g u

B ru ko w a n ie  banknotów , n ie  
posiadających p o k ryc ia  w  masie 
tow a row e j je s t u lu b io n ym  i n ­
strum en tem  finansow an ia  w ie l­
k ic h  k a p ita lis tó w  przez ich  rzą ­
dy. Czym  bow iem  jest w  istocie 
p lan  M arsha lla  i  dostaw y b ro n i 
w  ram ach p a k tu  a tlan tyck iego , 
ja k  n ie  podkręcaniem  k o n iu n k tu  
ry , po k ryw a nym , w  znacznej 
części w łaśn ie  d ru k ie m  bankno­
tów . •

N ic  w ięc dziwnego, że zad łu ­
żenie rządu am erykańskiego we 
d iug  danych, ogłoszonych przez 
prezydenta T rum ana, w ynos i za 
ro k  1950-51 —  astronom iczną su 
mę 264 m ilia rd ó w  do larów .

W  ten sposób, z każdym  ro -

B ron iarek
k ie m  tra c i do la r na w a rtośc i a 
w  konsekw enc ji t ra c i na w a rto ś ­
c i płaca, k tó rą  o trzym u je  robo t 
nile.

S ir  S ta ffo rd  C ripps  
zam raża płace

W  niew idocznym , ale boles -  
nym  procesie ogołocania ro b o tn i 
ków  z owoców ich  pracy, idą  w  
ś lady am erykańsk ich  k a p ita lis  -  
tó w  —  b ry ty js c y  „soc ja liśc i“ . 
Z y s k i k a p ita lis tó w  ang ie lsk ich  
w zros ły  w  okresie od 1945 do 
1948 r. o 80 proc. W  ob liczu in ­
f la c ji,  rząd la bourzys tow sk i n ie  
zgodził się oczyw iście na u -  
szczuplenie zysków  bu rżuaz ji.

„S oc ja lis tyczn y “  s ir  S ta ffo rd  
C ripps nie  m óg ł uraz ić  swych 
kap ita lis tycznych  p rzy jac ió ł. 
Zaś ja ko  pa ten tow any p rz y ja ­
c ie l ro b o tn ik ó w  nakazał... za­
m rozić  płace. M og ły  w ięc ' w z ra  
stać dochody przedsiębiorców , 
w zra s ta ły  ceny a r ty k u łó w  p ie rw  
szej po trzeby, ale płace m ia ły  
„zam roz ić“  się na je d n ym  po­
ziom ie. Tę p o lity k ę  „zam raża­
n ia “  p rz y ję li ja k  na jgoręce j 
konserw atyści, zaś Eden nie  
u k ry w a ł swego podz iw u d la  ko  
leg i z rządu. A  w artość fun ta , 
k tó ry  ro b o tn ik  o trz y m y w a ł ja ­
ko  płacę w yn os iła  wówczas 
ju ż  ty lk o  ok. po łow ę w a rtośc i 
p rzedw ojenne j c z y li spadała 
p ra w ie  ta k  szybko, ja k  w a r­
tość labourzystow sk ich  ob ie t­
nic.

Z nam ienna  podróż 
s ir  S ta ffo rd a

Labourzyśc i ob iecyw a li, że 
nie zdew a luu ją  fun ta . Jeszcze 
przed swą w izy tą  w  USA, w  
czasie k tó re j usta lano ju ż  t y l ­
ko  te rm in  dew a luac ji, s ir  S ta f-

W  S ta linogo rs liu  —  m ieście gó rn ików  szkołą się nowe kad ry  górnicze. Na zd jęc iu : zajęcia na 
kursach d la  m a js tró w  górn iczych  i  nadzoru technicznego w  kopaln iach.

F o to  S IB

Szkolenie nowych kadr górniczych w ZSRR

fo rd  Cripps, ówczesny m in is te r 
skarbu, zapew nia ł, że w artość 
fu n ta  w  stosunku do do la ra nie 
zm ien i się. Z m ie n ił za to  zdanie 
s ir  S ta ffo rd , k tó ry  na tychm iast 
po pow rocie  og łos ił o dewa­
lu a c ji w a lu ty  ang ie lsk ie j p raw ie  
o jedną trzecią.

R obo tn ik  ang ie lsk i odczuł to 
jeszcze tego samego dnia. Ceny 
Chleba, m ą k i i  in n ych  a r ty k u ­
łó w  im p o rtow a nych  w zro s ły  o 
30 proc., a płace nom ina lne po­
zostały n iezm ienione.

W  ta k ie j samej sy tu a c ji zna­
le ź li się rob o tn icy  in n ych  k ra ­
jó w , k tó ry c h  rządy poszły w  
ślad za W ie lką  B ry ta n ią . W  ta ­
k ie j samej sy tu a c ji zna leź li się 
rob o tn icy  F ra n c ji, w  k tó re j po 
czw arte j z ko le i dew a luac ji 
fra n k a  ceny podstaw ow ych a r­
ty k u łó w  w zro s ły  od 19 proc. za 
m ięso do 350 proc. za obuw ie. 
W  ta k ie j samej sy tua c ji znale­
ź li się rob o tn icy  N iem iec zacho 
dnich, k tó ry c h  og rab iła  separa­
tystyczna re fo rm a  w a lu to w a  
1948 roku . W  ta k ie j sam ej sy­
tu a c ji zna leź li się rob o tn icy  
A u s tr ii,  gdzie p rzy  zam rożeniu 
p łac —  ceny z dn ia  na dzień 
skaczą w  górę.

A m e ry k a n ie  u ła tw ia ją  
sobie w y k u p  E u ropy

Pow ojenna dew a luacja  i  in ­
f la c ja  —  to  am erykańska droga 
przyśpieszenia lic y ta c ji Europy 
zachodniej i  zw iększenie zbro­
jeń, Spadek w a lu ty  państw  za­
chodn io -europe jsk ich  —  to sztu 
czny w zros t dolara, to  rozsze­
rzona m ożliw ość eksportu  k a p i­
ta łu  am erykańskiego do E uro ­
py. Za do la ry , businessm ani 
am erykańscy mogą obecnie k u ­
p ić w ięce j n iż  przed dew a lua­
cją —  w ięce j akc ji, w ięce j a k ty  
w ów , w ięce j fa b ry k  eu rope j­
skich. Jednocześnie zaś, w p ro ­
wadzenie w  ruch przyśpieszony 
m aszynki do d ru kow an ia  ban­
kno tów  pozwala na finansow a­
nie zbro jeń —  dokładn ie  w e ­
d ług am erykańskiego w zoru  i 
dokładn ie  kosztem europejskie 
go robo tn ika .

Zadłużenie w ew nętrzne ro ­
śnie — stopa życiow a spada. 
T ak np. d ług  rządu francu sk ie ­
go w ynos i p ra w ie  dw a i  pól 
tysiąca m ilia rd ó w  fra n k ó w  (!). 
D ług  W .B ry ta n ił w ynos i ponad 
25 m ilia rd ó w  fu n tó w  sz te r lin - 
gów. D ług  W łoch rów na się 
dw óm  i pó ł tysiącom  m ilia rd ó w  
liró w . Oto s k u tk i p o lity k i in ­
fla c ji i „ re fo rm “  w a lu to w ych  
przeprowadzanych W in teresie  
bu rżuazji.

*
Na tle  chaosu w a lu tow ego i 

„ re fo rm “ , przeprowadzanych 
przez rządy k ra jó w  m arsha llow  
skich i  U SA in teresie  k a p i­
ta lis  lów , k ró ló w  arm at, handla 
rzy  śm ierci, wszelkiego au tora­
m entu speku lantów  i  n ieb ie ­
skich p ta ków  —  re fo rm a  syste­
m u pieniężnego w  Polsce ch ro ­
n i in te resy ludności p racu jące j | 
a godzi w  w yd rw ig roszó w  i  w y  
zyskiwaczy. R e fo rm a ta, rew a- 
lu u ją ca  złotego do wysokości 
ru b la  —  n a js iln ie jsze j w a lu ty  
św ia ta  —  jest now ym  dowodem 
s iły  gospodarczej Państwa L u ­
dowego i  nieustannego rozw o ju  
gospodarki narodow e j.

6 -le łn i m otocyklista

Podczas osta tn ich zawodów m otocyk low ych  w  W arszaw ie n a j­
m łodszy zaw odnik, 6 - le tn i synek znanego m o to cyk lis ty  P o ta ja l-  
lo, zadem onstrował publiczności jazdę okrężną na tras ie  w yśc i­
gu. Na zd jęc iu : m łody  m o tocyk lis ta  przed zapaleniem  m otoru .

Foto  WAF

Ni* marginesie wieczoru recytacji
i inscenizacji utworów Słowackiego

O sta tn io  Odbyły się w  W ar­
szawie trz y  w ieczory recy tac ji 
i  inscen izacji u tw o ró w  S łow ac­
kiego. W ykonaw cam i b y li w y ­
różn ian i na e lim inac jach  ok rę ­
gowych członkow ie  zespołów a- 
m ato rsk ich  zw iązkow ych, szkol­
nych i  in .

N ie  będziem y szczegółowo o- 
m aw iać całości. Z a trzym am y się 
na je dn ym  ty lk o  wieczorze, a 
ściślej m ów iąc na k i lk u  num e­
rach program u.

Zespół Z Z K  w  Szczecinie 
p rzygo tow a ł inscenizację 4 obra 
zów „B a lla d y n y “ » Zespół ten 
został w y ró żn io ny  pierw szą na­
grodą. I  n ie  ulega w ą tp liw o śc i 
że nagroda m u się należała. Ze­
spół am atorsk i, k tó ry  p o tra f ił 
zagrać tekst B a lla d yn y  bez 
sztucznego patosu, na tu ra ln ie , 
bezpośrednio i  ze zrozum ie­
niem , zasługuje n ie  ty lk o  na 
jednorazową nagrodę, ale na 
ja k  na jda le j idącą opiekę i po­
moc.

Na dobrym  poziom ie stało 
rów n ież  przedstaw ien ie zespołu 
z Dom u K u ltu ry  w  Jaros ław iu  
(sceny z M azepy) oraz w ystępy 
zespołu Zw . Zaw. N a fto w ców  z 
K rosna, k tó ry  pokazał scenę 
rozm ow y K o rd ia na  z papieżem.

Na w yso k im  poziom ie s ta ły  
recytac je  solowe: „D o  autora 
trzech psa lm ów “  w  w yko na n iu  
tokarza z Zak ładów  im- S talina 
w  Poznaniu, a k ty w is ty  Z M P - 
—  Powalskiego, fragm en ty  z 
Beniowskiego recytow ane przez 
technika stoczni gdańskiej Z iem  
bińskiego, oraz studentkę U n i­
w ersy te tu  Łódzkiego —  S y lw e- 
s trow icz, fragm en t „O jca  za- 
dżum ionych“  w  w yko na n iu  ucz­
n ia  szkoły ogólnokształcącej 
w  O lsztyn ie  —  P rzybo row sk ie - 
go i in.

W ystępy starann ie  przygoto­
wane, da ły  pew ien obraz ogól­
nego poziom u zespołów am a to r­
skich, po zw o liły  rów n ież u ja w ­
nić się ta len tom , lu b  „zada t­
kom “  na ta le n ty . We w szyst­
k ich  jednak  num erach p ro g ra ­
m u rzuca się w  oczy pewna 
przypadkowość, zarówno w  po­
de jściu  do tero»*u, ja k  i  w  do­
borze tekstów . W idać w yraźn ie , 
że zespoły idą  n ie ja ko  samo- 
pas, że n ie  m a nad n im i s ta łe j 
op iek i a rtys tyczne j i  ideo log icz­
nej.

Zespoły am atorsk ie  spe łn ia ją  
w  te ren ie  doniosłą ro lę  k u ltu ­
ra lną . Zespoły ta k ie  ja k  np. ze­
spół z Jaros ław ia , czy ze Szcze­
cina system atycznie obsługują 
m ie jscow e zak łady  pracy, spół­
dz ie ln ie  p ro du kcy jne  i PGR. I  
dlatego w łaśn ie  p o w in n y  spot­
kać się z ja k  n a jd a le j idącą 
pomocą i  opieką nie  ty lk o  m a­
teria lną , ale przede w szys tk im  
ideologiczną.

M in . K u ltu ry  i S ztuk i ob ję ło  
opieką zespoły w yróżnione , k i l ­
ku  la u re a tów  zostało zaangażo­
w anych do AR TO S U , lu b  p rzy ­
ję tych  do szkoły tea tra lne j, A le  
to jeszcze n ie  wszystko. To je ­
szcze o w ie le  za mało. To ty lk o  
jedna m aleńka część tego, co 
zrob ić na ty m  odcinku można 
r nwJoJy. -Efespo-Jy art> tz-nc, 
spełn iające w  m a łych  ośrod­
kach, a zwłaszcza na w s i, n ie  
raz ro lę  jedynych  in s ty tu c ji a r­
tys tycznych  muszą być uzbro­
jone w  pow ażny zasób w iado­
mości zarówno a rtys tycznych , 
ja k  i  ideologicznych. I  w te d y  
ty lk o  praca ich , ich  w y s iłk i i  
ta le n ty  zostaną w  pe łn i i  w ła ­
śc iw ie w ykorzystane.

Z. K W IE C IŃ S K A

Świetlicowa poradnia i wzorcownia
artystyczna w Warszawie

D epartam ent A rtystycznego 
Ruchu A m atorsk iego M in . K u l­
tu ry  i  S ztuk i u rucham ia  w  n a j­
bliższym  czasie Ś w ie tlicow ą P o­
radn ię  i  W zorcow nię A rty s ty c z -

m ocy św ie tlicow ych  oraz służe­
nie  in s truk tażem  św ie tlico w ym  
zespołom artystycznym , nieza­
leżnie od ich przynależności o r­
ganizacyjne j.

SRR
I row ych , szeroką sieć s ta c ji do­
św iadcza lnych i  ośrodków  w e­
te ry n a ry jn y c h .

Tysiące p rzodow n ików  socja­
lis tycznego ro ln ic tw a  T u rkm eń

Długość kan a łu  w yn ies ie  1.100 
km . N aw odn i on i  użyźn i po­
nad 1,3 m ilio n a  hekta rów  zie­
m i. Ponadto kan a ł u m o ż liw i 
naw odnien ie oko ło 7 m ilio n ó w  
he k ta rów  pa s tw isk  w  pus tyn i 
K a ra -K u m . Na użyźn ionych 
ziem iach szeroko rozw in ie  się 
up raw a  baw e łny. P rod ukc ja  ba 
w e łn y  wzrośnie w  T u rk m e n ii 
s iedm io- ośm iokrotn ie .

B udow a gigantycznego kana­
łu  spowoduje n ie b yw a ły  do­
tychczas rozw ó j całe j gospo-

sk ie j SRR — kołchoźnicy, pa­
sterze, zootechnicy i  in n i na­
grodzeni zosta li o rderam i, a 
ponad 130-u ko łchoźn ikom  przy 
znano zaszczytny ty tu ł Bohate­
ra  P racy Socja lis tyczne j.

W  okresie w ładzy  radz ieck ie j 
zbudowano w  T u rk m e n ii 1700 
urządzeń naw adnia jących, zre­
konstruow ano system iry g a c y j­
ny i  rozbudowano sieć naw ad­
niającą. N ow a sieć kan a łów  i 
zb io rn ików  naw adnia  pustynie , 
przekszta łca jąc je  w  kw itn ące  
po la i  ogrody. Ciężką pracę chlo 
pów  p rzy  oczyszczaniu kana­
łó w  w yko n u ją  obecnie m aszyny. 1

N ow ym , ja sk ra w ym  dowodem  I 
dbałości p a r t i i kom unistyczne j [ 
i  rządu radzieckiego o ro z k w it 
T u rkm eń sk ie j SRR —  jest u -  
chw ała o budow ie  G łównego 
K a n a łu  T urkm eńsk iego  od rze­
k i A m u -D a r ii do K rasnow odz- 
ka, p o rtu  na M orzu  K asp ijsk im . 
W raz z kana łem  zbudowane zo­
staną trz y  e le k tro w n ie  wodne.

d a rk i T u rk m e n ii, podniesie do­
b ro b y t narodu.

B udow ę kana łu  zakończy się 
w  1957 r. Państwo radzieck ie  
przeznacza na ten cel o lb rzy ­
m ie fundusze.

R obotn icy i  ko łchoźnicy, p ra ­
cow n icy n a u k i i  sz tuk i, cała 
ludność T u rk m e n ii je s t głęboko 
wdzięczna w odzow i narodów, 
Józe fow i S ta lin o w i —  in ic ja to ­
ro w i te j w ie lk ie j b u d o w li k o ­
m un izm u, za o jcowską pomoc 
d la  T u rkm e n ii.

W raz z rozw o jem  gospodarki 
rośn ie k u ltu ra  narodu tu r k ­
meńskiego.

W  daw ne j T u rk m e n ii na śtu 
lu d z i by ło  99 ana lfabetów . Ra­
dziecka T u rkm e n ia  z lik w id o w a ­
ła  ca łkow ic ie  ana lfabe tyzm ; 
każdy obyw a te l m a dostęp do 
na u k i i  w iedzy. W ysok i jest 
poziom  k u ltu ry  T u rk m e n ii — 
k u ltu ry  narodow ej w  fo rm ie , 
socja lis tyczne j w treści.

Ponad dw ieście tysięcy dzie­
ci pob iera  naukę w  szkołach 
podstaw ow ych i  średnich; ję z y ­
k iem  w y k ła d o w y m  je s t ję zyk  
o jczysty. W  T u rk m e n ii w  pe łn i 
rea lizow ane jes t powszechne o- 
bow iązkow e (bezpłatne) sied­
m io le tn ie  nauczanie dzieci w  
w ie k u  szkolnym . Ponadto czyn­
nych  je s t 6 w yższych i  39 śred­
n ich  specja lnych zak ładów  nau­
kow ych, w  k tó ry c h  kszta łc i się 
oko ło 10 tys ięcy chłopców  i 
dziewcząt. W ie le  m łodzieży
tu rkm e ń sk ie j pob iera  naukę w  
M oskw ie , w  Len ingradzie , B a ­
k u  i  Taszkiencie.

K ob ie ta  tu rkm eńska  została 
w yzw o lona  z w ie ko w e j n iew o ­
l i  je dyn ie  dz ięk i w ładzy  ra ­
dz ieck ie j. Obecnie ko b ie ty
T u rk m e n ii, podobnie ja k  kob ie ­
ty  w szystk ich  pozostałych re ­
p u b lik  Z w ią zku  Radzieckiego, 
są rów noupraw n ione  z mężczyz­
nam i w e w szys tk ich  dz iedzi­
nach życia gospodarczego, p o li­
tycznego i  ku ltu ra lneg o . W 
T u rk m e n ii ko b ie ty  stanow ią
43 proc. ogólnej lic z b y  z a tru d ­
n ionych  w  przem yśle. Za ró w ­
ną pracę o trz y m u ją  rów ną  z 
mężczyznam i płacę.

W ie le  kob ie t -  ko łchoźniczek 
w s ła w iło  się zb io ra m i w yso­
k ich  urodza jów , a 25 ko lchoź- 
n iczek odznaczono zaszczytnym  
ty tu łe m  B ohatera  P racy Socja­
lis tyczne j. Obecnie ponad 800 
kob ie t tu rkm e ń sk ich  za jm u je  
stanow isko przewodniczących 
kołchozów, k ie row n iczek  fe rm  
i brygad.

K o b ie ty  s tanow ią 70 proc. o- 
gó lne j liczby  p ra cow n ikó w  służ 
by  zdrow ia , a ponad tysiąc 
T u rkm en ek  —  to  w y k w a lif ik o ­
wane nauczycie lk i.

Siedem kob ie t —  T urkm en ek  
jes t de legatkam i do Rady N a j­
wyższej ZSRR, 72 —  delegatka 
m i do Rady N ajw yższe j T u rk ­
m eńskie j SRR, a 3.473 zasiada 
w  radach m ie jsk ich .

❖
B u jn ie  ro z k w ita  m łoda tu r k ­

m eńska nauka. Założona w  ro ­
k u  1940 tu rkm eń ska  f i l ia  A k a ­
de m ii N a uk  ZSRR stała się o- 
becnie poważnym  ośrodkiem  
naukow ym . Uczeni T u rk m e n ii 
b io rą  czynny ud z ia ł w  pracach 
zw iązanych z budow ą G łów ne­

go K a n a łu  Turkm eńskiego. O - 
becnie se tk i naukow ców  T u rk ­
m en ii, w  ty m  149 do k to rów  i 
kandyda tów  nauk  p racu je  w  
tu rkm e ń sk ie j f i l i i  A kad em ii 
N a uk  ZSRR i, w  in s ty tu ta ch  nau 
kow o-badaw czych.

*
W  tu rkm e ń sk ie j służbie zdro 

w ia  p racu je  ponad 6.500 le ka ­
rzy, fe lcze rów  i  sióstr. Do usług 
ludności oddanych zostało 1.735 
szp ita li, p o lik l in ik ,  am bu la to ­
r ió w , w ie js k ic h  ośrodków  zdro 
w ia  i  p u n k tó w  fe lczerskich . We 
w szys tk ich  tych  ośrodkach po­
moc lekarska  je s t bezpłatna.

W  T u rkm e ń sk ie j R epublice 
pow sta ł szereg n iezw yk le  p ię k ­
nych  m ie jscowości k u ra c y j­
nych : s łynny  z k ą p ie li leczn i­
czych A rczm an, M o łła -K a ra  ze 
źród łam i bo row iny , F ir iu z  i  
B a jra m -A li d la  leczenia k lim a  
tycznego. W  m iejscowościach 
tych  odpoczyw ają i  leczą się ty  
siące lu d z i pracy.

*
T u rkm eń ska  sztuka tea tra lna  

i  f ilm o w a  pow sta ła  i  rozw inę ła  
się dopiero w  okresie w ładzy ra  
dz ieck ie j. Obecnie w  T u rk m e n ii 
jes t w ie le  te a tró w  dram atycz­
nych, te a tr  opery i  baletu, tea­
t r y  d la  m łodzieży oraz f i lh a r ­
m onia. W yro s ły  narodowe ka ­
d ry  a rtys tów , p isarzy, m alarzy, 
m uzyków .

W  Aszchabadzie —  s to licy  
T u rk m e n ii —  założono stud io  
film o w e . M ło d y  i  tw ó rczy  ze­
spół s tud ia  s tw o rzy ł ju ż  szereg 
in te resu jących  film ó w , wśród
n ich : „W rócę “ , „P ro k u ra to r re ­
p u b lik i“ , f i lm  dokum enta lny 
„T u rk m e n ia “  i  kom edię f i lm o ­
wą „D a leka  narzeczona“ . F ilm  
„D a leka  narzeczona“  uzyska ł 
Nagrodę S ta linow ską. C ieszył 
się on w ie lk im  powodzeniem  
n ie  ty lk o  w  Z w ią zku  Radziec­
k im , lecz także poza jego g ra ­
n icam i.

*  ,
N aród  tu rk m e ń s k i pełen

wdzięczności d la  w ładzy  ra ­
dz ieck ie j i  wodza mas p ra cu ją ­
cych całego św ia ta  —  to w a rz y ­
sza S ta lina  w ita  33 rocznicę 
W ie lk ie j S ocja lis tyczne j Rewo­
lu c ji  P aźdz ie rn ikow e j, Rewo­
lu c ji,  k tó ra  o tw o rzy ła  przed lu ­
dem tu rk m e ń s k im  drogę rado­
snego i  wolnego życia.

Zadaniem  P oradn i będzie o- 
pracow yw an ie  artys tycznych  po

dzie p rzy  ul. K ra k . Przedm. 6. w  
lo ka lu  S tow. „O gn isko“ .

Pod ostrym kątem

Nie z a o k rą g la c ie !
—  Poczekaj, jeżeli w  zeszłym 

tygo dn iu  za buteleczkę kleju 
płaciłem 63.50 to znaczy, że te ­
ra z—

T u pasażer tra m w a ju  N r 25 
c h w ilę  się zastanow ił.

—  - t o  znaczy, że teraz za tę 
samą buteleczkę pow in ienem  
zapłacić...

—  1.90 zl.
— 1.89 zł.

—  1.91 zł.
W  liczen iu  w z ię li udz ia ł tuszy- 

scy pasażerowie zebran i na 
p la tfo rm ie  tram w a ju .

D z ięk i k o le k tyw n e j p racy  
w szystk ich  pasażerów, usta lono  
w  końcu, że bu te lka  k le ju  po­
w in n a  teraz kosztować 1.91 zł. 
I  to bez zaokrąg lan ia .

Rozmowa b y ła  n iezw yk le  po­
uczająca. Szkoda ty lk o , że na 
p la tfo rm ie  tra m w a jo w e j (na­
w e t w  godzinach rannych) 
m ieści się ty lk o  m arne k i lk a ­
dziesiąt osób. Szkoda, że za­
b ra k ło  tu  ekspedientek i  ka ­
sje rek z n ie k tó rych  sklepów. 
Spraw a zaokrąg lan ia  n ie  dla  
w szystk ich  bow iem  jest dosta­
tecznie jasna.

O to dw a p rzyk łady .
W  sklepie WSS przy  ul. Ząb- 

ko w sk ie j 12 m ia ła  m iejsce na ­
stępująca w ym iana  zdań m ię ­
dzy k lie n tk ą  ob. B a ry łą  i 
ekspedientką.

—  33 deko śledzi kosztuje  
2.67 z l —  o b lic z y li sprzedaw­
czyni.

—  A le  ja  da łam  3 złote.
—  No to zaokrąg lim y.
K lie n tk a  p rzytaknę ła , sk ło n ­

na ju z  zrezygnować z trzech  
groszy (w  m yś li sobie szybko

j w y ka lku lo w a ła , że to je s t '  je d -  
I nak ty le  co da w n ie j 1 złoty).
| W ięc pozostaje jeszcze 30 
| groszy —  rzu c iła  n ieśm ia ło  
j (zawsze to ju ż  dawne 10 z ło ­

tych).
—  Z aokrąg lim y.
—  Co?!

— No te 30 groszy. B ra k  m i 
b ilonu. Mogę pan i ew entualn ie  
dolać te j w ody śledziow ej albo...

T u  sprzedawczyni b łysnę ła  
niesłychaną pom ysłowością.

—  ...doważę pan i za te 30 g ro­
szy papieru.

K lie n tk a  nie chcia ła w ody  
śledziowej, nie chcia ła też —
0 dziw o  —  pap ie ru  i  wyszła  ze 
■sklepu nie  o trzym aw szy reszty.

A  przecież je że li ju ż  naw et 
w  sklepie b ra k  chw ilo w o  b ilo ­
nu, to  można by ło  zapropono­
wać coś rozsądniejszego. Na  
p rz y k ła d  2 „G ó rn ik i“ , dw ie  
paczki zapałek, (z tym , że na­
leżałoby jeszcze wydać 3 g ro ­
sze), odpow iedn ią ilość soli, czy 
wreszcie 2 lub 3 cu k ie rk i.

D ru g i p rzyk ład ,

Jedna z naszych czyte ln iczek  
kupow ała  W sklep ie  WSS przy  
ul. Ż u ra w ie j (p ie rw szy sklep od 
Placu Trzech K rzyży), czeko­
ladkę za 1 zl 86 gr. Ekspedient­
ka, znów w  pa s ji zaokrąg lan ia , 
napisa ła  z ł 1.90 gr. M a ło  tego. 
K as je rka  z 2 zł n ie  w yda la  na ­
w e t tych  10 groszy.

M og ła  n ie  mieć. Zgoda. A le  
można by ło  na p rzyk ła d  zapro­
ponować k lien tce  dopłacenie
1 grosza (oczyw iście, gdyby  
ekspedientka, przed tym  nie za­
ok rą g liła ) i  dać je j na p rzyk ła d  
1 „ G órn ika “  i  2 grosze itd . itd .

Rozwiązań by łob y  w ięcej. 
Ekspedientka uw aża ła jedno za 
najsłuszniejsze  ;— zaokrąglić.

W szystkie sk lepy na teren ie  
całego k ra ju  pros im y up rze jm ie  
—  nie zaokrąg la jc ie . N ie za­
okrąg la jc ie , ja k  to w id z im y  na  
tych  dwóch przyk ładach . Wasi 
k lie n c i ponoszą w  ten sposób 
poważne s tra ty .

Grosz ma sw o ją  wartość. 
K ażdy grosz! (w ik )


